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W  najb liższym  c z a s ie  se jm  RzpKtej 

5i zys tąp i do  obrad  nad  budże tem  p a
rok  1933134. (Rząd z a k o ń c z y ł  p rac e  

(lad u łożeniem pre-limanarza budże to ­
wego. P ,race w  dzisiejszej sytuacji  
nade r  t rudne.  Jakko lw iek  ocen ia libyś­
m y p e r s p e k ty w y  dalszego  ro zw o ju  
sy tuac j i  gosp o d a rc ze j  i choćbyśm y  
mieli, jak  na j lepsze  nadzie je , że  z  
w iosną  p r z y s z łe g o  ro k u  koci.umktura 
będzie s ię  p rz e d s ta w ia ła  jak na jpo-  
myślnei,  je s te śm y  jednak ciągle j e l ­
cze w okres ie  pełnego  k ry z y su  i uk ła  
da jąc  b u d że t  m usim y liczyć się/ z dzi 
sie jszym  stanem , a poza tern ..eszcze 
z item, ż e  d a lsz y  ro zw ó j '.światowej 
sytuacji go.spodarczej m oże p rz y -  
i r e śc  niejedna, je szc ze  iniespodzrankę, 
k tó ra  w p ły n ie  na stosunki polskie. Z 
tego w zg lędu  p re l im inarz  b u d ż e to w y  
może b y e  dzisiaj ty lko  w  pew nych  
g ran icach ,- , , rca lny“ , t. zn. z uw zg lę ­
dnieniem ca łego  sze regu  m o m e n tó w  
znńcnnych . k tó ry ch  żadna, m ia ra  u :e 
ria się zafiksownć.

Nie w a h a m y .s ię  s tw ierdz ić  le g o  lak 
tu, .pomimo, ż e  pozorn ie  p o tw ie rd z a ­
m y  w  ten sposób  s ta n o w isk o  k r z y ­

k a c z y  opozycy jnych ,  k tó r z y  — po­
dobnie ja k  w zesz łych  latach, tak  i w  
nadchodzące j dyskus j i  bu d że to w e j  
u ew ą tp liw ie  będą  podnosić  n ie re ­
a lność11 p re l im in arz a  bu d że to w eg o .  
\~ akt pow iem  jest oczyw ństy  i z a g a ­
dnienie b u dże tu  k sz ta ł tu je  się  podob­
nie dla r z ą d ó w  w szy s tk ich  p a ń s tw  na 
ca łym  świccie . iktóre je d n a k o w o  w a ł ­
cza d s 'ś  z  trudnościam i,  w y n ik a jąc e -  
mi z i1 :m ożnośc i ca łk iem  p e w n e g o  
p relim inow ania  dochodów  } w y d a t ­
k ó w  p a ń s tw o w y c h .  T y lk o  że  t ru d n o ­
ści te mogą być  w iększe ,  lub m u ci­
sze. U n a s  s ą  one  i  zapew ne  będą, na  
dal znacznie  mniejsze, n iż  gdzieko l­
w iek  na świecie . S y s te m  p o k ty c zn y  
polski, da je  b o w iem  R z ą d o w i n a iw :e- 
kszą s to su n k o w o  m ożliw ość reg u lo w a  
uia budżetu  w  g ran icach  preliminarza, 
za tw ie rdzonego  p rz e z  par lam ent .

O ptym is tyczn ie  n a s t r a ja  -’u^ ch o ć b y  
p rzeg ląd  ido tychczasow ycii zab ieg ó w  
Kządu o  u c h w y c e n ie  rówm owagi b u ­
dże tow ej .  R ząd  nie w a h a ł  sk* o d  
począ tku  193! w  d rakońsk i  sposób uo-  
n iżać  sum ę w y d a tk ó w  p ań s tw o w y c h ,  
a b y  uniknąć tak iego  ideficvtn, k tó re ­
go n.ie m ó g łb y  p o k r y ć  bez  n a ra żen ia  
na niebezpieczeństw o w a lu ty  polskiej.  
W y d a tk i  b u d że to w e  w  r .  1930 w y n o -

N O W E  FORMY Z a G R a NICZNEGO 
O B R O T U  N A F T O W E G O .

W  a r ty k u le  d ra  B ro n is ław a  Woicie 
chow sk iego  pod  ty m  ty t id em ,  zam ie­
szcz o n y m  w  nrze  294 „S ło w a  P o l­
sk ie g o 11 z osta tn iego  w to rk u  na leży  
sp ro s to w a ć  s z e r e g  p r z y k ry c h  błędów  
d rukarsk ich .  W  zakończeniu  p ią tego 
a ' ! n e a  p ierw sze]  szpalty  c z y ta m y :  
. .korzyści ekspo rtu  zab ie rane  od stu  
laty p rz e z  za g ran ic zn e  konce rny  na i-
to w e 11;   m a  b y ć :  o d  lat.  Na s trom e
drugiej w  cz w a r te m  a linea o d '  d o łu  
cz y ta m y :  „z jaw ią  się na rzekan ia  zaró  
w n o  po stronie m niejszych refone- 
ró w “ —  m a b y c :  „zarów no  
szych , jak  j m niejszych rafinerów". 
Nieco mżej z a m ia s t t ’.,w  obaw ach nie- 
ukontenvowania“ m a  b y ć :  „w obja­
w ach  nieukom entow ania“.

siły  przee  v tm e blisko 250 milion, z ło ­
tych, obec n ie  nie dochodzą do 500 
mlljonów. Z o s ta ły  w iec  z re d u k o w a ­
n e  łącznie o  20 proc. Redukcja  n as tą ­
p iła  iPrzicz obn iżan ie  sum  w y d a w a ­
n y c h  na p rac o w n ik ó w  p ań s tw o w y c h  
(płace i em ery tu ry ) ,  o ra z  p rze z  n ie­
mal zupe łne  sk reślen ie  z budżetu  /.wy 
cza jnego  sum  przeznaczonych  n a  in­
w estyc je .

ł/z iębi tem u Rząd mógł p o k ry ć  d e ­
f icyty  kasow e, p o w s ta łe  z pow odu 
c ą g le g o  i znacznego  kurczen ia  się d o ­
chodów  P a ń s tw a ,  p rzezn acza jąc  n a  to 
w  p ie rw sz y m  rzędzie  r e z e r w y  k a s o ­
we, pozos ta łe  % p rzed  r, 1930, wypły­
w y  z pożyczek: zapa łczane j ,j kolejo- 
Avej. oraz b e z p ro c e n to w y  k r e d y t  w 

Banku Polskim . W p ły w y  skarbu  Pań  
s twił z tych w szys tk ich  ź róde ł  prof.

K rzyżanów  d o  w  a r ty k u le  . .Skarb  1 
w a iu la"  zam ieszczonym  w osta tn im  
puunerze  „P rze g ląd u  W sp ó łcz esn e g o "  
liazy w a  -„dochodam i naiizwyc/iSjne- 
r t r  ' oblicza dochody  tej kalegor.ri 
za  rok 1932 na 308 milionów złotymi. 
C zy -  k w o ta  ta wyczerpuje '  c a łk o w i­
cie możności s tw a rz an ia  „dochodów

(Ciąg dalszy na s t ron ie  2-giej).

Ustawa o szkutach akademickich.
W yw ia d  z  p. ministrem Je tfrze e w ic ze iii.

W arszaw a. 26 październ ika .  (G). Mi­
n is ter  W .  R. i O. P .  . l ę d rz e ie v 'c z  udzie 
lił dziś p rze d s taw ic ie lo w i Agencji 
„ I s k r a 1 w y w iad u  na .temat projektu  
ustaw y o  szkołach  akademickimi.

P .  m in is te r  o.świaduzyl ni. in.: P ra c a  
n a u k o w a  i m e tody  nauczania ,  s ta n o ­
w iąc e  dziedz inę najnardzie.i tw órczej  
p rac y  mucha ludzkiego, nie m ogą być 
k r ę p o w a n e  i w  ty c h  dziedzinach .-,/ko- 
ly  akadem ickie  m uszą b y e  zupełnie  
au tonom iczne .  Zupełnie inaczej rzecz 
się- ma, g d y  chodz i o s p r a w y  w y c h o ­
w a w c z e  i adm in is tracy jno  -  gospo­
darcze.

W y ty c z n e  w y c h o w a w c z e  m uszą  być  
ustalone, sk o o rd y n o w an e ,  ujednolicone, 
a  w y k o n y w a n ie  ich k o n tro low ane  
p rze z  odpow iedz ia lny  czynnik  pań ­
s tw o w y .  Z b io row e cia ła  p rofeso rsk ie  
w y ż s z y c h  uczelni,  n ieza leżne jedno od

(Telefonem od naszego korespondenta.)

drugiego. nie są w- .Jan ie  podołać  z a ­
daniom w y c h o w a w c z y m .  Zw ierzchm - 
c z y  n adzó r  w  tej dziedzinie musi p rz e ­
jąć P ań s tw o .

L?. m in i- te r  s tw ierdza,  iż. minister, 
ośwuuty musi. mieć również, ingerencję , 
w s p r a w y  go sp o d a rc ze  U n iw e rsy te ­
tów . C .oośe budżetu  szkół a k a d em i­
ckich pokrywgtntr jest z budże tu  p ań ­
s tw ow ego .  Sil to pieniądze Dtibln zne, 
z i k tó re  m m iste r  o.św.iacy ponosi ca ł-  
kow itą  odpow iedzia lność.

P ro jek t ustawy- o reform ie usiroju 
szkół akuiicmickicb

daie m inistrowi pew ien  w p ływ  na 
dobór rektora,

k tó reg o  w ła d z a  będzie znacznie  po ­
w iększona , a  k tó ry  musi być  za ró w n o  
m ężem  zaufania s w y c h  kolegów, jak i 
Rządu;:,, pow ierza jącego  -mu p ow ażne

Szereg zmrnw -iragmatyie
nauczycielskiej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 26-go październ ika.  (Ci). 
1 'nia 1 lis topada w chodz i w życ ie  roz­
porządzen ie  P re z y d e n ta  Rzplitej,  
w p ro w a d z a ją c e  p e w n e  zm iany  d o  u s ta ­
w y  o s to sunkach  s łu żb o w y ch  n a u c z y ­
cieli szkó ł  p a ń s tw o w y c h  i publicznych 
pod legających  m inistrowi W . R. i U. P. 
z  w y ją tk iem  nauczycie li szkól a k a d e ­
mickich i ró w norzędnych .

W e d łu g  rozpo rządzen ia  P re z y d e n ta ,  
nauczycie li  m ianuje  m inister  W . R. i 
O. P .  lub u p o w ażn ione  p rz e z  niego 
w ła d z e  szkolne.

K ierow nik iem  sz k o ły  pow szeehne; 
n w że  zos tać  ocilącl nauczycie l nie w cze  

j śniej niż po 2 la tach  p rac y  w  eh a ra k te  
r / e  nauczycie la  s ta łego .  W ła d z e  szkol­
ne pro  eadzą  dla każdego  nauczycie la

w ykaz s łu żb ow y,
do k tórego  w pisu je  się w sz y s tk ie  is to­
tne dane do ty c zą ce  nauczyc ie la  i p rze ­
b iegu jego s łużby . P onad to  w ład z e  
p ro w a d z ą  dla każdego  nauczyc ie la

karle kwalifikacyjna,
k tó ra  obejmuje ocenę jego kwalifika­
cji. O cena  kw alibkacy j w inna nas tępo ­
w a ć  przyna jm nie j  raz  na  2 la ta . Ocena

m a t r z y  stopnie, d o b ry ,  d o s ta teczn y  i 
n iedosta teczny .  S k ia J a  się z opinii co- 
itajmniej 2 osób p rze łożonych .  W  razie 
o trzy m an ia  oceny  n iedosta tecznej nau ­
czyciel może w .  ciągu 14 dni wnieść 
zażalenie.

N auczyc ie low i nie \vO[no przyjąć
za jęcia  ubocznego , p rzy n o sz ąc eg o  mu 
jakako lw iek  k o rzy ść  materialną, b e z  
zezw olen ia  m inistra  lub w dadzy  p rze z  
niego upow ażnionej .  Nauczyciel m oże 
b yć  każdej  chwili p rzen ies iony  na wda 
sną p rośbę  do innej*szkoły. Jeżeli z d a ­
niem w ła d z  szkolnych  w z g lę d y  o rgan i­
za cy jn e  tego w ym aga ją ,  m ożna prze­
n ieść nauczyciela na rów norzędne Sta­
n i,w islto do innej szk o ły .

Naucz.\ ciel s t a ły  m oże być 

zw oln iony ze s łużby , 
o ile w bezpośrednio  po sobie n as tę ­
pu jących odstępach  o t rz y m a ł  d w u k ro t  
nie n iedos ta teczną  ocenę kw alifikacy j­
ną. Rozporządzenie ' pow ołu je  kom is je  
dy sc y p l in a rn e  dla nauczycie li —  komi­
sję ok ręgow ą,  komisję p r z y  m inistrze 
W . R i O, P., o raz  komisję o d w o ła w ­
czą  p rzy  m in is trze  W . R. i O P

i

.Miiuy bud/.e tow e u ra z  doniosłe  .z a d a ­
nia. w jyohowmweze. P ro je k t  u s ta w y  d a ­
je mu dość znaczny  z a k re s  wdadzy o- 
raz- p rze d łu ża  mu uzas urzędow ania .

Rola senatu zm niejszy się  na ko­
rzyść rei tora, ale rów nież na korzyść  
w ydziału , k tó ry  s ta n ie  s :e za sadn icza  
kom órką autonomii nauki j nauczania .

P. m in is te r  zaprzecza pogioskem , 
jakoby rektorow ie i dziekani mień 
b y ć  zatw ierdzani przez w y ższ e  wla* 
dze.

Z ap y tan y

p. spraw ę m łodzieży akademickiej,
o św ia d cz a  p. minister, że w  ty m  za ­
k resie  w ła d z a  ministr  i zos tan ie  dość 
znacznie  w zmoe-niona. M inister musi 
m ieć m ożność ukrócania n iepoczytal­
nych w ybryków  k tó rym  zb io row e 
ciała p rofesorsk ie  zapobiec  nie p o tr a ­
fiły.

I V 'u a s ta w iw s / .y  e tapy  p rac  nad  pro 
jekiem , o św nadcza p. minister,  że naj­
b liższym  e tapem  będzie  obecnie roze­
słanie planow anego projektu u staw y  
senatom  szkół akadem ickich, celem 
w ypow ieoiten ia  się o raz  powmłaiiia do 
życia  Państw ow ej Rady O św iecenia  
Publicznego, na k tóre j p ru jek t  ten b ę ­
dzie p rzed łożony .

P s m t w o w a  kac? Oświecenia 
P o b l i e m e g a .

W arszaw a, 26 pazuzieYnika. (G) Na 
pods taw ie  a-rt. 1 i 10 ustawmy z dnia 4 
kw ie tn ia  1900 o ty m c z a so w y m  ustroju 
w Jadz  szkolnych. M inB ter  \ \  R. i OP. 
w y d a ł  ”25 bm. rozporządzenie ,  us tana-  
w łające

państw ow ą rade ośw iecenia  publi­
cznego.

Ma una b y ć  organem  opmjodtaw czym  
lnimstersiwiT o ś w ia ty  w sp raw ac h  
o św ia ty  i w ych o w an ia .  Ma ona za za ­
danie r o z w a ż a ć  p rzekazane  jej do 
opinii p rz e z  mioi.strp, zagadnien ia  o r a z  
Projekty , do tyczące  o św ia ty  i .Wycho­
w ania  publicznemu. P rz e w o d n ic z ą c y 1!] 
r a d y  jest minister W R . i O P .

Członkow ie panstwow ej r a d y  ośw ie 
cenią publicznego pełnią sw e  obowiąz 
k i 1 honorow o.  C z łonkow ie  zamieszkali 
poza  W a r s z a w ą  o t r z y m a ją  z w r o t  ko ­
sz tó w  podróży  o r a *  d ie ty .  Kadencja 
t r w a  3 lata. R e g u la rn iń ' w e w n ę t rz n y  
jej ustali m in i s t e r - W R  i O-P. Jak  się 
t lowoadujemy, r a d a  -składać sic będzie 
z  60 osób.
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2 4  rozporą&wie frezydenia Szpfiłej.n a d z w y c z a jn y c h 1', p o k ry w a ją c y c h  „re~ 
ihiy def icy t11, k tó r y  zd a n ie m  prof. 
K rzyżanow sk iego  od  30 m iesięcy 
u trzym uje  się  na poziomie mniej w ie 
cej miliona z ło tych  dz ienn ic?  P o tw ie r  
d z m ie  tak  p o s ta w o r .e g o  p y ta n ia  g rze  
s z y ło b y  n aszem  zdaniem  zbytn im  p e ­
sym izm em , aczkolw iek  t ru d n o  dz i­
siaj u ruchom ić za m ro żo n e  r e z e r w y  z 
Tat poprzedn ich .  Z o b l iczeń  prof. K rzy  
ża ao w sn ieg o  cz e rp ie m y  jeszcze  w s k a  
zów kc. że  te g o ro c z n y  b u d że t  zamknie 
sic cy f rą  2,250 tys .  zt. po s t ro n ie  w y ­
datków , Na p r z y s z iy  r o k  b u d ż e to w y  
K /u J  p r e l im in u je  2,449 tys .  złotych.. 
Pozornie z a te m  w y d a tk i  p a ń s tw o w e  
w  r. 1933/34 b ę d ą  w y ż s z e  od do tych  
czasow ych . W  prelim inarzu  na rok  
p rzy sz ły  uw zg lę d n io n o  jednak  długi 
."ięd z y p a ń s tw o w e ,  ob ję te  d o tą d  m ora  
torjum hoovcrow sk iem . na  k tó reg o  
f.roioiigaig w takiej lub innej form ie 
można n a d a l ' pow ażn ie  liczyć.

P e z a  tą  p o z y c ją  w icep rem ie r  prof. 
Z aw adzk i w  v y \ \  iadzie udzie lonym  
osta tn io  „G azecie  P o lsk ie j14 w sk a z a ł  
jeszcze na śrwe m ożliwości obniżen ia  
w y d a tk ó w .  P odn ios t  w ięc ,  że  w y ­
datki r z e c z o w e  administracji ,  o ra z  
p rzeds ięb io rs tw  p a ń s tw o w y c h  są  p re  
l im i io w a n e  odpow  iadnio d o  ob ec n y ch  
ccii; akcja obniżen ia  ce n  może w ięc  
niejako m echaniczn ie  obniżyć w y ­
datki P a ń s tw a .  P o z a  tem  p .  m h r s te r  
Z aw adzk i podnosi, ż e  „budże t  je s t  
upow ażn ien iem  d la  R ządu  do  doko- 
■ywastia w y d a tk ó w ,  k tó re  „ z a w s z e  w  
tym cz y  innym  punkcie m oże  n ie  zo­
stać  w y z y s k a n e " .

T o  w sz y s tk o  isklania. nas  do w y r a ­
żenia nadziei, że  g lobalne w y d a tk i  w  
r. 1933/34 nie b ęd ą  w yższe  o d  b ie żą ­
cej stopy 'w y d a tk ó w ,  za m yka jące j  się  
cyfrą  2,250 tys .  zł., a n a w e t  z a p e w ­
ne sp a d n ą  poniżej tej c y f ry  b e z  p o ­
t r z e b y  n o w eg o ,  b o le sn eg o  u d e rz an ia  
w -płace p r a c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .  
Ten s tan  d a  z a ś  R z ąd o w i  m ożność  
u ch w y c en ia  ró w n o w a g i  kasow ej,  n a ­
wet jeśliby d o chody  sp a d ły  ■ poniżej 
p relim inowanej su m y .  2,088 tys .  zł.

S y tu ac ja  f inansow a n ie  p r z e d s ta w ia  
Sie w iec  n a  ty le  n iekorzystn ie ,  aby  
t r z e b a  b y ło  zgodzić się z ty m i  p e s y ­
m istami b ez in te re so w n y m i (jak prof. 
K rzyżanow sk i) ,  lub  za in teresow ainy- 
tn', k tó rzy  już dzisiaj n aw o łu ją  do 
d a lszych  „oszczędnośc i"  b u d że to ­
w ych .  Oszczędności ,  ale jak  u z y s k a -  
' ie ? P rz e z  dalszą, jak  m ó w i,  p. J ę ­
drzej M oraczew sk i,  „redukcję  P a ń -  
d w a " ?

Bo dzisiaj już w y d a tk i  p a ń s tw o w e  
uległy tak  pow ażnej redukcji,  że k a ­
żda dalsza  ich redukcja  o z n a c z a ła b y  
w yrzekanie ,s!e konieczności, u stępo­
w anie ko sz tem  P a ń s tw a ,  jego red u ­
kowanie.

I d la tego  z a m y k a m y  analizę  pre li­
m inarza  b u d ż e to w e g o  te m  p ro s tem  i 
jasnern s tw ie rd z e n ie m : kurczenie
budże tu  jes t m ożF w e ty lko  w  sposób, 
w s k a z y w a n y  p rzo z  prof. Z aw adzk iego  
cdrzucajacegOi „ s to so w an ie  w  w y k o ­
naniu budże tu  z b y t  su ro w y c h  irestryk  
cy j" .  Jeśli chudzi o  dob ro  P a ń s tw a ,  
może ono  b y ć  us tęp liw e do  p e w ­
nych granic. M uże  żąd ać  od sw y c h  
obyw ate li ,  ab y  poniżej tych  g ran ic  
go n e  ściągali.

JK. Z.

K°biety w ciąży muszą się starać o usu­
nięcie każdego zaparcia stolca przez uży­
wanie naturalnej wody gorzkiej Franciszka  
Jo /eta . Żąda*. w aptekach i dróg. 2210

s i i i n f f i W H H n i H H H n

Ka n d y d v t  n a  p r e z e s a  b a n k u

HANDLOW EGO W  W ARSZAW IE.

( r clctoncm od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 26-go październ ika .  (G). 
O próżnione w sk u te k  śm ierc i  ś. d. S ta ­
n is ław a ks. L uoom irsk iego , s tan o w i­
sko p re z e sa  B a n k u  H an d lo w e g o  w 
W a r s z a w ie  m a  b y ć  n ie b aw em  o bsa­
dzone. J a k  s łychać ,  p re z e se m  m a b y ć  
w y b ra n y  p. Józef  Żychlm ski,  w y b i tn y  
p rzem ysłow iec  w ielkupolski.

= □ = »

W arszaw a. 26 października.  U kaza ł  
się n o w y  Dziennik U s ta w  z  unia 26 
b. ni., p rz y n o sz ą c y  24 rozpo rządzeń  
P re z y d e n ta  Rzplitej, w  p ie rw sz y m  
rzędzie  rozporządzen ie  z dnia 31 p aź­
d z ie rn ik a  1932 o am nest j i  z pow odu  
w p ro w a d ze n ia  z  dniem 1 w rz e śn ia  je­
dnolitego polskiego ko d ek su  k a rn e g o  i 
p ra w a  o w y k roczen iach .

W arszaw a. 26 października. (G) —  
P rz e d  .sądem o k rę g o w y m  w  W a r s z a ­
w ie  o d b y ła  się w cz o ra j  r o z p ra w a  p rze  
ciw; Józefow i Fe ldm anow i,  b. sęd z ie ­
m u  g ro d z k 'e m u  z K resów , a nas tępn ie  
sędziem u ś ledczem u w Lublinie.

S ędz ia  F e ld m a n  naznacza ł  o sk a rż o ­
n y m  kaucje, a  nas tępn ie  poza  plecami 
podsądinych zm ieniał ś rodek  zapou ie -  
g a w c z y  na  dek larac je  o n ie w y d a la n  i 
się, a  kaucje  inkasow a!  d o  w łasn e ;  
kieszeni.

Londyn. 26 październ ika .  Izba grni i 
odrzuciła  472 g losam i p rzec iw  55. 
w n iosek  L an d sb u ry e g o  (Labour P a r ty )  
z a w ie ra ją c y  k r y t i  kę pol:tyki rzą d o ­
wej.

Na posiedzeniu Izby gmin Mac Do­
nald  zaznaczy ł ,  że  s p r a w a  an k ie ty  o 
ś ro d k ac h  u trzy m an ia  b ez ro b o tn y ch  bę­
dzie p rz e p ro w a d z o n a  z c a łą  u w ag a  i 
s ta rannośc ią .

P re m ie r  dodał,  że  ab y  r o z p a t ry w a ć  
w  sposób c e lo w y  k w es t ię  bezrobocia ,  
nakiży up rzedn io  ro zw ią zać  sz e re g  za­
gadnień w y n ik a jąc y ch  z k lauzul finan-

„Nie obejdzie się

Berlin, 26 październ ika .  W e  w to r e k  
w ieczo rem  panow ało ,  jak  tw ie rdz i  k o ­
m unika t  B iu ra  C o n t i  w  ko ła ch  po li ty ­
c z n y ch  p rzekonan ie ,  iż sy tu a c ja  w y -  
dworzoina p rz e z  w y ro k  try b u n a łu  stanu 
w  .Lipsku, nie ulegnie szybk iem u w y ­
jaśnieniu

M iaroda jne  k o ła  R z e sz y  ż y w ią  po- 
•gkid, ż e  r z ą d  p rusk i  ze  sw e j  s t ro n y  
zas tosu je  z a p e w n e  b a rd z o  os trożna  
tak tykę ,  a b y  uniknąć dalszych  z a rz ą ­
dzeń d e k re to w y c h  na  p o d s ta w ie  ar t .  
48 kons ty tuc ji  i ż e  po ś ro d o w em  p o ­
s iedzen iu  g ab ine t  n a w ią ż e  k o n ta k t  .z 
kom isarzem  R z e s z y  dla om ów ienia  dal 
szeg o  rozw oju  w y p a d k ó w .

Najiepszem  rozw iązaniem  b yłb y ,
zdaniem  k ó ł. w y b ó r n ow ego pre­

miera pruskiego.

W  ten  sposób  u s ta ła b y  p o d s ta w a  
do  z a rz ą d z e ń  z  20 lipca br .  i usunięte  
b y ło b y  n iebezp ieczeństw o  w y s tę p o w a  
n ia  p rz e c iw k o  sobie R z esz y  i P rus .

Koła po lityczne w s k a z y w a ć  mają 
dalej, iż t ry b u n a ł  n ie w y jaśn ił ,  jak  
p rz e d s ta w ia  się k w e s t ia  je dnoczesne -  j 
g o  w y k o n y w a n ia  w ła d z y  p rzez  kom i­
s a r z a  rz ą d o w e g o  vv P ru sa ch  i d a w n e ­
go •'zadu pruskiego. W  ty m  w zg lędzie  
w y r a ż a j ą  p rzypuszczen ie ,  że zadaniem  
d a w n e g o  r z ą d u  ma b y ć  tv lk o  n a d z ó r

P o z a  te m  Dziennik U s ta w  p rzy n o s i  ! 
rozporządzen ie  o n o w y m  kodeks ie  k a r  | 
nym  w o jsk o w y m , o zmianie u s ta w y  o j 
p a ń s tw o w y m  podatku  d o ch o d o w y m , o 
zm ian ie  u s ta w y  o P a ń s tw .  B anku  Rol­
nym , o w y k o n y w a n iu  egzekucji  z n ie­
ruchom ośc i p rze z  B ang  Rolny ,  rozpo ­
rządzen ie ,  zm ieniające  p rze p isy  u s ta ­
w y  o dobrach,  skon f iskow anych  ucze-

P o n a d tu  ob jeżdżał  ca łą  P o lsk ę  i o- 
pow iadu jąc  tę  sam ą h is torię  o  śm ier­
telnej chorobie  syna ,  do  k tó reg o  je ­
chał, o ś w a d c z a ł ,  że zab rak ło  mu w  
d rodze  pieniędzy. W  ten  sposób  zd o ­
ła ł nac iągnąć  w ielu  sędziów  na poży-  

j czki,  k tó rych  lńgdy  n ic  zwrócił,  
i Na ro zp raw ie  w y s tę p o w a ł  o sk a rż o ­

ny  sęd  a b e z  ob rońcy .  S ąd  skaza ł  go 
na 5 lat wiezienia.

= S = *

so w y c h  'traktatu w ersa lsk iego .  M usi­
m y  s to so w a ć  u k ła d y  lozańskie, m ów ił  
prem ier ,  musimy p ra c o w a ć  p rz y g o to ­
w ując  św ia to w ą  konferenc ję  ekono- 
m .czną w  ten sposób, a b y  n a p r a w d ę  
doszło  na  niej do  m iędzynarodow  ego 
porozum ienia  gospoda rczego .  (PAT).

Londyn. 26-go październ ika.  W a l te r  
L a y to n  r z e c z o z n a w c a  g o s p o a a r k i ’ ko­
misji p rzy g o to w a w c ze j  do św ia tow ej  
konferencji gospodarcze j  ustąpił z.e 
sw eg o  s ta n o w isk a  n a  sk u te k  niezgodno 
ści s w y c h  pog lądów  z opinią rządu. 
(PA T). ‘

m  interwenfji

n a d  zachow an iem  su w eren n o śc i  p a ń ­
s tw a  p rusk iego . P r z y  tej okaz ji  z  kół 
zbliżonych do  rządu  R z esz y  p o d k re ­
ślają , iż nie za m ie rza  się w p ro w a d z a ć  
reform y ustroju R z esz y  na podstaw ie  
a r ty k u łu  48 już choćby  z tego  p o w o ­
du, że za rządzen ia  o p a r te  n a  ty m  a r ­
t y k u le  m ają  p rz e w a ż n ie  ch a ra k te r  
p rze jść  owy.

Baw arskie koła polityczne przyję­
ły w yrok  lipski z  zadow oleniem ,

gdyż trybunał uznał we wszystkich 
zasadniczych punktach stanowisko Ba 
warji. Również i jząd badeński jest 
zadowolony z  wyroku, jakc odpowia­
dający stanowisku rządów państw po- 
łuchiowo-niemieckich.

S e k re ta rz  s ta n u  M eissner z ło ż y ł  
sp ra w o z d a n ie  p re z y d e n to w i  I-^zeszy 
IJindenbiirgowi w  kw es t j i  w y ro k u  t r y ­
b u n a łu  lipskiego.

P ra s a  w sk a z u ją c  na  nieuznanie za­
r zą d zeń  d ek re tow ych ,  w y d a n y c h  na 
p o d s ta w ie  częśc i  I. ar t .  48 konsty tucji  
donosi,  iż

Hindenburg jest podobno niezado­
w olon y z  ca łego  oorotu spraw y.

W ięk sz o ść  dzienników w sk az u je  na  po ­
w a g ę  sytuacji.

„12 Uhr Abrendblatt" pisze, iż w y ja ­
śnienie sy tuac j i  n ie  obejdzie s ie  b e z  in

sfnikom w alk  o niepodległość, o p rze­
dłużeniu m ocy  u s ta w y  w  spraw ie  
drobnych  dz ie rżaw ców  rolnych, r o z ­
p o rządzen ie  zm ieniające u s ta w ę  o w y ­
kupie g ru n tó w  podlegających  ustav. ie 
w  przedm iocie  och rony  d ro b n y ch  dzie­
r ż a w c ó w  rolnych i t.  d.

te rw e n c j i  p re z y d e n ta  H indenburga  ; 
za leżeć  będzie od te g o  czy  przychyli 
się on  do s ta n o w isk a  rząd u  P apena ,  
a b y  nie zm ieniać dekre tu ,  c z y  też  uc ie­
knie się do postanow ień  a r ty k u łu  19 
konsty tucji  w  celu dokonan ia  zm ian w  
zak w es t io n o w an e j  części dekre tu .

Państw o w a Rada Oświaty 
Z u m ń o m u

(Teietonem od naszego korespondenta.) 
W  arszaw a. 26 październ ika .  (G) — 
M inis ter  \ \  R. i O P .  w y d a ł  dnia 25 

■lim. rozpo rządzen ie .  u s tanaw ia jące  
p aństw ow ą rade o św ia ty  zaw odow ej, 
juko  o rg an  d o ra d c z y  m in is tra  w  3pra- 
w aoh  z w ią za n y ch  z nauczan iem  i w y ­
chow an iem  z a w o d o w e n t .  

P rz e w o d n ic z ą c y m  r a d y  je s t  dy rek-  
o r  d e p a r tam e n tu  szkó ł z a w o d o w y c h  
R ada d d e l L s ię  na sekcje o ś w ia ty  p rze  
m yślow ej,  handlowej,  rolniczej o ra z  go 
sp o d a rs tw a  dom ow ego .

Przedsiębiorstwo P. P . T . T.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszaw a. 26 październ ika .  (G). U 
k a z a ło  się rozp o rzą d zen ie  P re z y d e n ta  
Rzplitej, w p ro w a d z a ją c e  p e w n e  zm ia­
ny  do rozpo rządzen ia  o u tw orzen iu  
p a ń s tw o w e g o  p rz e d s ię b io rs tw a  P o l­
ska P o cz ta ,  T e leg raf  i Telefon .  Zm iany  
po legają  m. hi. na  tem, że  p rzedsięb io r  
s tw u  tem u i jego o rganom  s łużą  
w sz y s tk ie  publiczno -  p r a w n e  u p r a w ­
nienia p a ń s tw o w e g o  z a rz ą d u  poczt,  te ­
leg ra fów  i te lefonów , o ra z  w s z y s t ­
kie up raw n ien ia  o c h a r a k te rz e  p r y ­
w a tn o  -  p ra w n y m ,  z jakich k o r z y s ta  
sk a rb  P a ń s tw a .  P rz e d s ię b io r s tw o  b ę ­
dzie w p isane  ao  re jes tru  hand low ego .y

Kromka telegraficzna.
W  Lugano w yk ryto  organizacje s z r ie  

gow ską, n,a k tó re j  czele  s ta ł  o b y w a te l  
w łosk i n az w isk ie m  S ar to rio .  O g a n i z a  
cja ta  m ia ła  na celu o b se rw a c ję  żyw io  
łów  an ty fa szy s to w sk ich  w  w łosk ie j  
Szw ajcar j i ,  k tó re  o s ta tn io  w y k a z a ły  
Oiżywioną dzialam ość.

Tarcia na konferencji bałkańskiej. 
D o n o sz ą  z B u k a re sz tu ,  że  n a  konfereti 
ćji bałkańsk iej G rec ja  w y su n ę ła  propo 
■zycję z a w arc ia  pak tu  n ieagresji  p rzez  
p a ń s tw a  ba łkańsk ie .  S p rz ec iw ił  s ię  te ­
m u p rzeds taw ic ie l  Butgar j i  ze w zględu 
na  n ieza ła tw ien ie  zagadn ień  m nie jszo­
śc io w y ch .  P o n ie w a ż  konferenc ja  nie 
chc ia ła  o b r a d o w a ć  n ad  żą dan iam i Buf- 
garji,  p rze to  d e leg a t  bu łg a rsk i  opuści! 
pos iedzen ie  ośw iadcza jąc ,  że  n ie weź* 
lnie udziału  w  ob radach ,  dopók i nie za 
ła tw i  się  kw es t j i  m niejszościowej.  Do 
s ta n o w isk a  Bułgarji p rz y łą c z y ła  sie de  
legac ja  a lbańska .

S en sacyjn y  dla  Austriaków w yrok. 
W ied e ń sk i  s ą d  ła w n ic z y  w y d a ł  w cz o ­
ra j  w y r o k  w  p e w n e j  sp raw ie  w a lu to ­
w e  W y r o k  ten w y w o ła ł  w ie lk a  sen ­
sację . W  m yśj jego  sen tency j z a k u p y ­
w anie  wafuit obcych  p r z e z  o so b y  p r y ­
w a tn e  na  w ła s n y  rachunek  nie jest ka 
rygodue ,  jeżeli w a lu tam i term n ie  upra  
w ia  s ię  handlu  p a s k a rsk ie g o .  L iczne 
au d y to r iu m ,  sk ła d a jące  sie  p rze w a żn ie  
z  k u p c ó w  przy ję ło  ten w y r o k  ok la sk a ­
mi. P r o k u r a to r  zgłosi} zaża len ie  n iew a 
żmoiści.

B M U W H U H m H B H H f

POPIERAJMY CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Sędzia skazany na 5 lat więzienia.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

KLUB T O m Z Y S K I RADY GR03Z. B.B.W.R.
u r z ą d z a

w czwartek dnia 27 października 1932 r. w ickaiu Klubu przy 
pi. Mariackim I. 4 (Hotel Europejski) herbatę towarzyską wraz
z p ro g ra m em  a r t y s t y c z n y m . P rzy g ry w a  orkiestra 40 p. p.

P O C Z Ą  i  E K  O  G O D Z I N I E  2 0 - t e j .  j& & &

Izba Gmin aprobowała politykę rz?jdu

Hindenlnrga“.
ZAGMATWANA SYTUACJA PO  W YRO K U TRYBUNAŁU S IA N U .
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1. W. P. w Pr ziańsklemDefraudacja w  s p ó ł d z i e l n i , ;
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 26 październ ika .  (G) — 
(V spółdzielni inwalidzkiej „ Jed n o ść  
Inwalidzka" w  W a r s z a w ie  w y k r y to  
defraudacje na sumę oko ło  50.000 zl. 
P ro k u ra to r  poc iągną ł d o  odpow iedz ia ł  
n-ości Karnej skaron ika ,  m a g az y n ie ra  
i k as je ra  tej instytucji, o raz  jej p r e ­
zesa ,  Zielińskiego, k tó rem u  p ro k u ra to r  
za rzu ca  bezcz y n n o ść  i n ie d o zó r  L o ­
kal spółdzielni zo s ta ł  op ieczę tow any .  
O becnie o d o y w a  się r e w i z j a . ks iąg  i 
majątku- instytucji.

„D zie n  ciemności" 
w  C z ę s t o c h o w ę .

(Telefonem oa naszego korespondenta.) 
W arszaw a. 26-go października. (G).

Z  C z ęs to ch o w y  donoszą :  W  lokalu T o ­
w a r z y s tw a  Rzem ieśln iczego  o d b y ło  się 
zebran ie  ko n su m e n tó w  p rąd u  e le k try c z  
nego. na  k tórern postanow iono  p rok ła -  
n o w ać  c z ę ś c io w y  s tra ik  e lek tryczny .  

Polegać on ma p rz e d e w sz y s tk ie m  na 
używ aniu  s łabych  ż a ró w e k .  P o n a d to  
d w a  ra z y  w  miesiącu gaszone  b y ć  m a­
ją w s z y s tk ie  św ia t ła  e le k t ry c z n e  w  
mieście, z w y ją tk ie m  la ta rń  ulicznych. 
P ie rw s z y  dzień  ciemności w y z n a c z o n y  
zos tał na 3 lis topada.

•  •  •

W arszaw a. 2(7 październ ika.  (G) —
W  łonie m a g is tra tu  w a r s z a w s k ie g o  
ro zw aż an a  jest m oż liw ość  w y s tą p ien ia  
do M in is te rs tw a P rz e m y s łu  i Handlu  
o zm ianę orzeczenia  komisji roz jem ­
czej w  sp raw ie  usta lenia c e n  za  e n e r ­
gię e lek tryczną ,  ze w zg lędu  n a  to. v j  
komisja n ic  uw zg lędn iła  sze regu  z a s a ­
dniczych po s tu la tó w  m agistra tu .

ta ilo g  tajem niczej s o r a w y .
(Telefonem on naszego korespondenta.)

W arszaw a. 26 października.  (G) —  
Donosiliśmy n ie d aw n o  o  t a ;em n:czem 
odkopaniu  g robu  g en e ra ła  ca rsk ieg o  
na cm en ta rzu  p r a w o s ła w n y m  w  Łodzi 
w poszuk iw an iu  ska rbu .  W  zw iązku 
z tą  s p r a w ą  a re sz to w a n o  szew ca  
P rz y g ó d  z k e g o  i z a a n g a ż o w a n y c h  
przez n iego trzech  o sobn ików . P r z y ­
znali się oni do  ro zk o p a n ia  g robu  g e ­
nerała . lecz tw ie rd z ą ,  że  żadnego  sk a r  
Pu nie znaleźli. O d p o w iad ać  będą  za 
uro ianację  grobu.

Z a g a d k o w e  z a a m i ę ó e  
lic h w ia rza .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 26 października.  (G) — 

P rz e d  kilku dniam i znikt w  ta jem ni­
czy  sposób z W a r s z a w y  jeden z  na j -  
oardziei popularnych  lichw iarzy ,  W a ­
c ław  Bahr.  Dzięki l ichwie i g rze  w  
ruletkę, zd oby ł  on znaczny  m ajątek .  
Niemal co w ieczó r  zas iada ł  on, m im o 
podeszłego  juz w ieku (63 lat) p r z y  
ruletce. Jeże li  w y jeżdża ł ,  z a o ie ra ł  ze 
•sobą z a w sze  conajmniej 10.000 zł. go ­
tów ką. ś le d z tw o  w  tej ta jem niczej 
sp raw ie  na tknęło  na sze reg  t ru d n o ść5. 
P rz y p u szc za ją ,  że  Balir u d a \v a r s 'ę  
ta k só w k ą  na grę w  ru le tkę  z większą, 
kw o tą  p ie i rę d z y  i  zos ta ł po  d ro d z e  
zam o rd o w an y .

la k a  p o p o aa  b ę d zie  dzisiaj ?
W arszaw a. 26 p aźdzernika. Komu- 

ilk at P1M. Praw dopodobny przebieg  
pogody do w ieczora dnia 27 bm.: P o
prze jśc iow em  rozpogodzeniu  p o n o w n y ,  
w z r o s t  zachm urzen ia  aż  do deszczów . 
N ocą m iejscami p rzy m ro zk i ,  w  c ;ągu 
d i r a  te m pera tu ra  około W  stopni. Nąj- 
P:crw słabe, później u m ia rk o w a n e  wia 
t r y  południowe.

*  •  *

Temperatura w e  L w ow ie  w dniu 26
b. ni. w y n o s i ła :  o godzinie 7 rano c i ­
śnienie b a ro m e try c z n e  729 83, te m p e ­
ra tu ra  +4*4; o godzinie 1 w  południe 
ciśnienie b a ro m e try c z n e  728*64. t e m ­
p e ra tu ra  +8*5; o -godzinie 9 w ieczó r  
ciśnienie b a ro m e try c z n e  724*64. tem ­
pera tu ra  ’+ 6 ‘3,

Likwidacja
Poznali 26 października. D ziś 26 

października doręczone zosta ło  zarzą­
d ow i dzielnicy zachodniej i w szystk im  
zarządom  o rg a n iz a o  j p ow iatow ych  
O dozu W ielkiej Polski zarządzenie w o  
je w ody poznańskiego z  dnia 24 bm., 
zakazujące z  powołaniem  się na sz e ­
reg  przepisów  u staw ow ych  w szelk ie] 
działalności organizacji pud nazw ą  
„O bóz W ielkiej Poiski** na terenie w o ­
jew ód ztw a  poznańskiego, ze  w zglądu  
na to. ż e  działalność tej organizacji 
zagraza spokojow i, bezpieczeństw u i

W arszaw a. 2i> październ ika .  (G). 
A re sz to w a n ie  bttroaia Ró/.yejzki-Roseu 
w er t l ia  w y w o ła ło  w  ko łach  to w a r z y ­
skich s to l icy  i  o lb rzym ie  w ra ż e n ie '  
B a rona  R osenw ertl ia  można byfo  spot 
kać  codziennie  w* kaw iarn iach .  ]esc to 
45-Ietni e legancko  ubrany ,  d ys tyngo"  
w a n y  pan. żo n a  jego, ks. Św iu topełk’ 
Mirska, jest có rk a  w spó łw łaśc ic ie la  
znanej f irm y ITageta.

D ziś  w  spraw ie a r s s z io w a n e g o  in- 
terw en jow ać miał a nacze lnego  p ruku  
r a to r a '  Kruczkow sk iego  przeds taw ic ie l  
p rez y d iu m  Z w iązku  Ziemian.

Dy-rektor R o s e n w e r tb  - R óżyczka  
b y ł  właścicielem' oko ło  90 p roc .  a k c j i  
spółki,  do  (której należa ła  w y tw ó r n ią  
sam o lo tów . G łów nym  i -prawie je d j  - 
n y m  odb io rcu  fab ryk i b y ł  d ep a r tam e n t  
lo tn ic tw a  m in is te rs tw o ,  s p r a w  w o jsko  
w y  ch.

W o b e c  specjalnie w a ż n y c h  zadań  
w y tw S rn i  za p ad ła  dec y z ja  jei up-ań-

W arszaw a. 26 październ ika.  (G) —  
B ank  G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego  o p ra ­
co w a ł  c h a r a k te ry s ty k ę  położenia g o s ­
p o d a rc z e g o  Polski w e  w rz eśn iu  br.:

B ank  G osp. Krai,  s tw ie rdza ,  że  z a ­
s ła n ia n ie  się tendencji zw yżkow w j na 

ś w ia to w y m  ry n k u  pszen icy  i b a w e ł ­
ny, o i a z  n o w e  pow ik łan ia  po li tyczne 
i f inansow e w  wielu k ra jach  w y w o ­
ła ły  depres ję  na g ie łdach  św ia to w y ch ,  
k tó ra  w y ra z i ła  się w  spadku kursów  
i o b ro tó w  g ie łdow ych.

Na irymku pier/ężiio-kre-dytowyni w 
p oIsce w y s tą p i ła  w e w rześn iu  pew na 
oznaka -odprężenia, będąca w ynikiem  
n iskiego s tanu  ob ro tó w  g o sp o d a r ­
czych O b j a w y  odprężenia  u jawniają 
s *ę w  poprawie- w y p łac a ln o śc i ;  w zro -

i porządkowi oraz wyw ołuje niepokoi 
publiczny.

Każdy, kto odmo tego zakazu bę­
dzie należał do wspom nianej organi­
zacji i z  nią w spółdziałał, zostan ie po­
ciągnięty  do odpow ieuziam ości Karno­
administracyjnej, w zględn ie karno-są- 
dow ej. D ecyzja  ta jest natychm iast 
w ykonalna.

U zasadnienie, za łączone do zarządzę 
nia w ojew ody przytacza, że  działal­
ność człon ków  organizacji Obozu Wie!

stw ow ien ia .  P rze jęc ia  na rzecz  skarbu  
Państw  a dokonano  p rzed  3-m a m iesią­
cami, W  c z as ie  rewizji ksiąg  p rz e d ­
s taw ic ie le  p rokura to r i i  generalne j  w y  
kryli nadużycia  na i n ie k o rz y ść  ska rbu  
P a ń s tw a ,  k tó re  z o s ta ły  dokonane 
prz.’ ro z rach u n k ach  hand low ych  jesz­
c z e  w  tym  czasie, k iedy w y tw ó rn ia  
zna jdow ała  w rękach  p ry w a tn y c h .

O  nadużycia  te i p rzy w ła szc zen ie  
sum , należnych  skarbową zo s ta ł  o sk a ­
rżony  dyr. Rosenw crtli .  Sum a nadużyć  
n ara z ić  nie zos ta ła  dokładnie  usta lona 
jednak jest znaczna,  s ięga  podobno 
k w o ty  900X410 zł. S k a rb  P a ń s tw a  nie 
pornosie jednak z: tego ty iu łu  żadnych  
s tra t ,  bow iem  pre tenc je  z o s ta ły  zabez  
Pieczone r.a m ajątku  osob is tym  Roseu 
w er th a

Aeroklub .Polski ogłosił kom unikat,  
w  Którym s tw ie rd z a ,  z e  aresztowiany! 
nie jest w .c ep rcz ese m  tego to w a r z y s t ­
w o.

ście w k ła d ó w  i zw iększeniu  p łynno­
ści. ins ty tucy j f inansow ych.

Na giełdach p ieniężnych w  p ‘erw - 
szej połow jc w rześn ia  zaznaczę ła się 
z.wyżka k u rsó w  p r z y  zw iększouych 
ob ro tach ,  w  drugiej po łow ie  m ie są c a  
n a tom ias t  nas tąp i ła  z-mżka no tow ań .

Na ogól nem położeniu gospoda r-  
c z em  c iąży ły  nadal trudności rolni­
c tw a  spow m dowane m a ło  ko rzystnem i 
w aru n k am i zby tu  dla z iem ionlodów  i 
a r ty k u łó w  liodowlamych. W y w ó z  zbo ­
ża  w p raw dzie  się  zw iększ ;  ł. ceny  zie 
lniopłodów u legły  jednak pogorszen iu .

Zn zka  cen t rw a  nadal, była jednak  
s łabsza ,  niż w  poprzednhu  miesiącu.

P o n ię w a ż  w ar to ść  wywoz.u nieco 
się. zw ięk szy ła ,  sa ldo dodatnie bilansu

kie; Polskj coraz w iece; koliduje z o- 
Dowiązującem ustaw od aw stw em , a 
zw łaszcza  z kodeksem  karnym, o 
czem  św iad czy  szereg  skazujących  
w yrok ów  sądow ych.

Zarówno prace wew lięirzno-organi- 
zacyjne, prow adzone w  atm osferze  
konspiracji, jak i m etody działalności 
zew nętrznej, oraz jej w yniki w y w o ­
łują niepokój publiczny i zagrażaia baz 
p ieczeństw u i porządkowi publiczne­
mu. (PA T.)

Solnej sumie za pierwszych trzy kw-ar 
ta ły  rb. p raw ie  160 m ilionów złotych.  
Na irynku Drący wrystępow-ały dalsze 
tarcia 'n a  tle t rudności  w yp ła ty  za ­
ro b k ó w  o-raz dażen ia  do  S t e y c h  ob­
niżek  płac.

H , R o s t b g  w  W a r s z a w i e .
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 26 październ ika,  (G). 
Dziś rano  p rz y b y ł  do  W a r s z a w y  prb- 
w iz o ry c z n y  W ysok i Komisarz Ligi Na 
rodów' w  G dańsku  R os ting  w  to w a r z y  

j s tw ie  -komisarza gene ra lnego  Rzeczy-, 
pospolitej polskiej d ra  P ap cg o .

-Przed po łudniem  z łoży ł p . Rosting  
w izy tę  min. Zaleskiemu i wicemin. 
Becków i.

O godz. 11 b y t  z w iz y tą  u p. p rem ­
iera P ty s to r a  poczem  udał sic na  Z a ­
mek, gdzie  w oisał się -do księgi audjen 
cjooainci.

23)7
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Obrady kapsuł 
dwóch odznaczeń.

(Telefonem  o j  n a sz eg o  k o r e s p o n d e n ta )

W a rsz a w a .  26 października.  (G) — 
D / s  udbyio  się posiedzenie kap i tu ły  
o rd e ru  Polonia R esti tu ta  pod p rz e w o ­
dnic tw em  m arsza łka  sena tu  R aezkR -  
w icza,  k tó ry  dziś pow rócił  z P a r j  ża.

Na dzisie jszem posicdzenTi kapituły 
K rzyża  Niepodległości o becna  była 
M .irsza lkow u P iłsudska  o r a z  p ie n i j t r  
Prystor.*#iak s 'ę  d o w ia d u je m j . dzisie.-  
sze  p u S e d z e i ie  Lapiiuly pozosta je  w 
zw iązku  z nadameiii KuzyaŁ1 N iepodle­
głości szeregow i f’sób >v dniu Święta 
11 L istopada.

Pierw szy iot marszałfcowei 
p j > s u d s i < i 0 \

(Telefonem  od  n a szeg o  k o re s p o n d e n ta )

W arszaw  a .££(> Października. (G). Na 
zaproszenie  d y re k to ra  „Lotu" Maków 
"kiego o d b y ła  wczorp-j M a rsz a łk o w a  
P i łsudska  w ra z  z córkam i W.anda i Ja  
dwigą p ie rw sz y  w życiu lot s.uno-lp- 
tem kom unikacyjnym .

Śąmo-lot k r ą ż y ł -31) m inut nad W a r ­
szaw ą. poczein w y ląd o w a ł  na letnisku-

Oryginaina d e m o n s tra c ja .
(Telefonem  od  n asz eg o  korcspondęrua .)

W a r s z a w a ,  26 październ ika.  (G), Bi 
bijotuka lim w m rsy te iu  w a rsz a w sk ie g o  
b y ła  one-gdaj w idow nia n iezw yk łe j  do 
moiistracji.  G d y  w  godzinach lop o h i-  
dn iow ych  u rzędn icy  biblioteki w e z w ą  
ii s tudentów do opuszczenia  s il, stu­
denci oświadczyli .  że  bil Ijoteki nie 
opuszczą,  pon iew aż  ty lko po południu 
m ają  c :a-s w olny  do  sud jów . p o z o s t a ­
w ien i w' bibliotece s tudenci,  zapaliw" 
szy  św iece, k o n tynuow al i  dalej ssyc 
p race .  P o s tan o w il i  p rzy c h o d z ić  w 
p rzysz ło śc i  do  biblioteki z la ta rk am i’ 
o  ile z-ar-ząd biblioteki nie uw zględni 
cli notriob .

hand low ego  w zros ło ,  o s a g a ją c  w  o-
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Fiasko zab'egów pana Panejki.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 26 październ ika.  (G) Z 
P a r y ż a  donoszą :  Szef ukraińskiej p ro ­
p a g a n d y  s e p a ra ty s ty c z n e j  n a  terenie 
Francji ,  W asy l  P ane jko .  zachęcony  
p e ty c ją  p a r la m e n ta rz y s tó w  angielskich 
w  sp ra w ie  au tonom ii Małopolski 
Wschodnie],  rozpoczął  akcję na t e r e ­
nie p a r lam en tu  francuskiego, s ta ra jąc  
-się nak łonić  p e w n ą  g rupę lew icy  do  
w n ies ien ia  takiej petycji  w, Izbic d e ­
pu tow anych .

I Jak  się dow iadu jem y,  grttpa, k tó rą  
S Paneiko  s ta ra ł  s ię  zjednać d o  popar-  
{ cia sw ej akcji, stoi jednak  na s ta n o ­

w isku  nie m ieszan a s !ę V  s-prawy 
polskie. P o l i ty c y  ci uw ażają ,  że o b e ­
cn y  s tan  rze czy  o d p o w iad a  w  zu p e ł­
ności postanow ien iom  m ię d zyna rodo ­
w y m , a m nie jszościow a polityka P o l ­
ski n ie  da je  żaanesso p o w o d u  do in- 

( gerencji.

ftewe sm egóJy sensacyjnej afery.
Dlaczego a r e s z t o w a n o  i m a n a  R ó ż y c z k ę - R o s e n w e r th a .

BOH

(Telefonem od naszego korespondenta)

Sytuacja gospodarcza we wrześniu
w oświetisnlu Banku Goipod. Krajowego.

^Telefonem od naszego korespondenta.)
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Sprawa gen. W e r a n d a  i min. Ooittoura
głównym terałem rożnów w kuluarach lzbv geuutowanycli.

Po wyroku lipskim
Berlin, 26 październ ika .  W y r o k  

TSryfcutjffu R z e s z y  w  sp o rze  k o n s ty ­
tuc y jn y m  P r u s  i R z e s z y  w y w o ła !  ol­
b rzym ie  w ra ż e n ie  w  k o ła ch  po li tycz­
ny ch ,  k tó re  p rzew idu ją ,  ż© orzeczen ie  
lipskie poc iągnąć  m oże  za  sobą  z a r ó w ­
no z punktu  w ió ze m a  p ra w n e g o  jak  i 
politycznego, sz e re g  p o w ik ła ń  i  t ru d ­
ności. • , , ‘ r

P ra w d o p o d o b n ie  w  zw iązku  z tern 
rząd  R z e sz y  pośp ieszn ie  w y d a ł  kom u­
nikat,  w  k tó r y m  w y tu s z c z a  s w e  s ta ­
now isko  w o b e c  w y r o k u  i zap o w iad a  
u trzy m an ie  w  m ocy  d o ty c h c z a so w y c h  
z  arzuidzeń.

D opiero  później u k aza ło  się w y ja ­
śnienie uzupełn ia jące ,  żc  decyzja  rzą d u  
R z e sz y  w  sp ra w ie  p ra k ty c z n y c h  n a ­
s tę p s tw  o rz e c z e n ia  t ry b u n a łu  lipskie­
go zapadnie  dop ie ro  po dokłabinem zba 
daniu w y r o k u  i zaznajom ieniu  się z  
jego m o ty w a c ją .

R ó w n o c ze śn ie  z  tern o św iadczen iem  
po jaw iła  się  w iadom ość ,  że  b y ł y  o re -  
nper  p rusk i  B r a u n  z w o ła ł  n a  środę  
p rze d  po łudniem  posiedzen ie  cz łonków  
by łego  gabinetu ,  ce lem  za jęcia  s tano­
w iska  w o b e c  w y ro k u  lipskiego .i w y ­
ciągnięcia k o n se k w c n cy j  z te g o  o rz e ­
czenia.

W  ko łach  po li tycznych  oczekują, 
w ed łu g  doniesienia . .D eutsche Allg. 
Ztg.“, że  w  najb liższym  czas ie  w y d a ­
ny  będlzie n o w y  dekre t ,  regu lu jący  
s p r a w y  p ra w n o -p a ń s tw o w c ,  k tó re  t r y ­
buna ł s tanu  p o zo s taw ił  o tw a r te .

P r a s a  z a rzu ca  naogó ł w y ro k o w i  t r y ­
bunału  lipskiego z b y tn ią  kom prom iso-  
wość,  k tó ra  nada je  o rzeczen iu  c h a r a ­
k te r  dw u licow y . Szczególn ie  o s t ro  pod  
k reś lą  to  p ra s a  p raw ic o w a ,  k tóra ,  jak 
n. p. . .K reuzzeitung" pisze, że  w y r o k  
jest p rz y k ła d e m ,  do jakich p o tw o rn o ­
ści po li tycznych  i p ra w n o -p a ń s tw o -  
w ycii  p ro w a d z i  w c iągan ie  sądu  do bie­
żących  zagadn ień  po litycznych .

„B o ersen z tg ."  n a z y w a  w y ro i  lipski 
pędnym sprzecznośc i ,  tw ie rdząc ,  że  
rozs trzygn ięc ie  zagadn ień  ż y w o tn y c h  
oddano  m a r tw e m u  duchow i p a r a g r a ­
fów . . .D eutsche Ztg.“ podkreśla ,  że  
w y tw o rz o n a  zo s ta ła  w  k ra ju  b. d r a ­
ż liw a sy tuac ja .  W  P ru sa c h  istnieją 
d w a  rządy ,  p rzy c zem  jeden  z nich jest 
w ro g o  usposob iony  do rządu  R z esz y .  
T y lk o  ene rg iczna  decyzja  m oże  z a p o ­
biec n iebezp ieczeństw u .  R ząd  m usi się 
z d e c y d o w a ć  c z y  g o tó w  je s t  rządzić  
po d y k ia to rsk u .  (PAT).

h  a u r  a u i a .  ... T i a n k i r M

Z PNIA,
NA ZAMKU.

W a r s z a w a ,  26 październ ika.  P. P ro  
zy d e n t  R P .  p rzy ją ł  25 bm. p iz e d  po ­
łudniem inspek to ra  a rn i j i -g e n .  Osiń­
skiego, za s tępu jącego  k an c le rz a  kap i­
tu ły  o rderu  P o lsk i  O drodzonej ,  zaś  w  
poiudniu gen. dr. G óreckiego . (PAT.)

CZGŁOYyY k a n d y d a t  l i s t y
POLSKIEJ W  PRUSACH  W SCH .
K ró lew iec  26 paźdz ie rn ika  C z o ło ­

w y m  k a n d y d a te m  listy polskiej w  P n i 
.saćli W schodn ich  jest d y r e k to r  B anku  
L u d o w eg o  w  O lsz tyn ie  Ju liusz  M a­
lewski. (PAT.)

AMERYKAŃSKA AKCJA PO M O CY  
ŻYDOM.

W a rsz a w a ,  26 października .  Z Ber-- 
lista p r z y b y ł  do  W a r s z a w y  dr. B e r ­
nard  Kaim nac ze ln y  d y re k to r  Amer:-  
cuu Jo in t  Distribution C e m itee  na Eu­
ropę o r a z  D aw id  S chw eit  dyr,  f inan­
s o w y  te g o  T o w a r z y s t w a  P o b y t  'eh 
p o trw a  ty d z ień  i z w ią z a n y  jest z am e­
ry k ań sk a  akc ią  p o m o c y  Ż ydom  w P o l ­
sce. (PAT.)

POŻAR W  SW ARYCZOW IE.
S tan is ław ó w . 2\J października. —  W  

S w a ry c z o w ie  pow . Dolina z  n ie u s ta ­
lonej p r z y c z y n y  w y b u c h ł  w  dom u 
R y b c za k a  pożar ,  k tó ry  p rz e rz u c iw sz y  
się na  sąsiednie  budynie ,  zn iszczył d )  

"szczęknę  do m y  m ieszkalne  i budynki 
g o spoda rsk ie  o raz  z a p a s y  zboża na  
szkodę sześciu  g o sp o d a rz y ,  w y rz ą d z a  
jąc s t r a t y  na -/kolo 13 i  pól ty s iąc a  
z łotych. (PA T .)

P a r y ż ,  26 październ ika.  W e  w to r e k  
o godz. 15 rozpoczę ło  się  p ie rw sz e  po  
fcrjach posiedzenie  Izby  d e p u to w a ­
n y ch .  O b ra d y  b y ł y  b a rd z o  ożyw ione .

P r z e d e w s z y s tk ie m  r o z p a t ry w a n o  
k w es t ję ,  jak ie  in te rpe lac je  p o w in n y  
b y ć  r o z p a t ry w a n e :  c z y  d o ty c z ą c e  p o ­
l ityki zagran icznej,  c z y  d o ty c z ą c e  
s p r a w  rolniczycti. Izba  p o s ta n o w iła  
p rz e p ro w a d z ić  d y sk u s je  na jp ierw  nad 
in terpelacjam i z  d z iedz iny  ro ln ic tw a.

R z ąd  p rz e d s ta w i ł  Izbie d e p u to w a ­
nych  p ro jek t  o tw a r c ia  k r e d y tó w  w  
w y so k o śc i  2.500.UOU f ra n k ó w  na  p o k r y  
cio k o s z tó w  udziału  F rancji  w  konfe-  , 
roncji rozbro jen iow ej.

s il iśmy w  sw o im  czas*e, znakom ita  te u  
n is is tka  Ję d rz e jo w sk a ,  k tó r r  p r z y b y ła  
d o  G d a ń sk a  s ta tk iem  polskim, p rz y  
w y jśc iu  na  ląd  w  n ie w ła ś c iw y  sposób  
b y ła  p o t r a k to w a n a  p rz e z  g d ańsk iego  
ta jnego  a g e n ta  celnego, k tó ry  nie z w a  
ża jąc  n a  d w u k ro tn e  z re w id o w a n ie  jej 
b a g a ż u  p rz e z  u rzęd n ik ó w  ce lnych  
p rz e d  opuszczen iem  sta tku ,  p o dda ł  ten  
b a g a ż  ponow nej rewizji,  p rz y c z e m  
p rzedstaw ione przez Jędrzejow ską pi­
sm o am basady polskiej w  Londyn ie  z  
p ro śbą  o  n ie czynienie  Jęd rze jow sk ie j  
p rz e sz k ó d  w  p rze  w iezienm d o  k ra ju  
jej rakie t,  zignorow ał jako pism o w  
niezrozum iałym  języku angielskim , (?). 
o ra z  n ie  pozw olił  ty c h  rak ie t  z a b ra ć  
jej ze  sobą. J ę d rz e jo w s k a  w ró c i ła  w o-

Londyn, 26 październ ika .  F u n t s z t e r  
ling do zn a ł  25 b. m. dalszego  s ilnego 
spadku . Je sz c z e  24 b. m. w iec zo rem  
k u r s  w y n o s i ł  3.32 d o la ry  z a  1 funt, n a ­
to m ias t  w e  w to r e k  n o to w a n y  by ł 
3.30 1'4. O godz. 12, k u r s  sp a d ł  do 3.28, 
zaś  w  godzinach  p o p o łu d n io w y c h  d o ­
z n a ł  n ieznacznej p o p r a w y  i p r z y  za ­
m knięciu  g ie łdy  w y n o s i ł  3.30.
C o  do p o w o d ó w  ta k  silnego i n iesłab­
nąc eg o  sp a d k u  funta, w  kołach  C ity  
tw ie rdzą ,  że  na jw ażn ie jszą  p r z y c z y n ą  
jest w y ś p i  z e d aw a n ie  się posiadaczy  
sk o n w e r to w a n e j  pożyczk i  wojennej,  
k tó r z y  konwiersji nie przyjęli.  W e d łu g  
w iadom ości C ity ,  ogó łem  35 milionów 
fu n tó w  tej n ie sk o n w e r to w a n e j  po-

L w ó w , 26 października.
W  b u rs ie  rzem ieś ln iczej  im. św . S ia-  

r r s ła w a  Kostki p rzy  ul. G ródeckiej  2b 
był p re fek tem  Marjan G ruszecki,  a b ­
so lw en t Konserw ator.ium (obecnie mic 
sz k a  Drzy ul. Janow sk ie j  43). U czył 
011 ch łopców  śp ie w u  i m uzyki i by ł  
p rz e z  nich b a rd z o  łubiany. C ieszy ł się 
też  ca ikow item  zaufaniem zw ie rzchn i­
ków.

G d y  p rzed  niejakim cz asem  opus*- 
cza t  s ta n o w isk o  p re fek ta  f w y p r o w a ­
d za ł  się z  b u rsy ,  p rz y sz e d ł  d o  jego 
pokoju  d y r e k to r  b u r s y  ks. F ig u ra  i

Izba d ep u to w a n y ch  p rz y ję ła  p ro jek t  
uznan ia  zas ług  p rez .  D oun te ra  t r a d y -  
cyjtiemi w y ra z a m i :  P a w e ł  D ourner -do 
b rz e  zasłuży? się o jczyźnie,

•  * *

W  ku lua rach  Izby  d e p u to w a n y c h  o-  
m a w ia n o  konflikt gen. W e y g a n d a  z  
min. w o jn y  Boneourem . Deputow ani 
radykalni nie ukryw ali sw y ch  uczuć  
M o oec sztabu generalnego, które m o­
żna eouajm cisj n azw ać n ep rzych ybie­
ni!.

R ó w n ie ż  j p r a s a  po św ię ca  w ie le  
miejsca konfliktowi.

O rg a n  r a d y k a ln y  „L‘O envre“ u w a ż a  
że  n ie m oże  b y ć  n ieporozurm enia  m ię-

beo te g o  n a  s ta te k  i w y lą d o w a ła  na ­
stępnego  dnia w  Gdyni.

S p ra w a  ta  s ta ła  się p rzedm io tem  
pisem nej in te rw encji  k o m isa rza  gen. 
R. P .,  na  k tó rą  s-enat p rz e s ła ł  w y ja ­
śnienie zaznacza jące ,  ż e  n ieporozum ie­
nie p o w s ta ło  n a  sku tek  n ieznajom ości 
ję zy k a  n iem ieckiego  p rz e z  J ę d rz e jo w ­
ską.

O becnie k om isa rz  R. P .  p rz e s ła ł  s e ­
n a tow i now o  pismo w  te j  sp raw ie ,  pod  
grzymujftc w  ca łe j  rozc iąg łośc i  s w e  
p ie rw o tn ie  s fo rm u ło w an e  w y w o d y  i 
stw ierdza, że  konwencja paryska na­
kłada na urzędników  gdańskich obo­
w iązek  znajom ości jeżyka polskiego, a 
nie odw rotnie na podróżujących znajo­
m ości języka niem ieckiego. (PAT).

życzk i  rzucono  n a  rynek ,  c o  w p ły n ę ło  
n a  obniżenie funta.

N iew ąp tl iw ie  w  g rę  w c h o d z i  .rów­
nież p e w n a  spekulacja,

O b iega ją  te ż  pogłoski,  ż e  fundusz 
w y r ó w n a w c z y  w  kw ocie  150 m ilionów 
fu n tó w  p rz e w id z ia n y  w  budżec ie  m a  
b y ć  na w y c z e rp a n iu .  W re s z c ie  sk a rb  
b r y ty jsk i  D oszukiw ać m a  m a so w o  do­
larów w  zw ią zk u  z p ła tn o śc ią  d ługów  
w o jen n y c h  w  A m ery c e  w  g rudn iu  b. r.

W  C i ty  sp o d z iew a ją  się, że B ank  
Angielsk.,  k tó r y  narazi© za ch o w u je  się 
biernie, w y s tą p i  w  odpow iedn im  m o ­
m encie  z cz y n n ą  in te rw encją ,  a b y  p o ­
p r a w ić  k u rs  fun ta .  (PA T ).

z a u w a ż y ł  nag le  w śró d  jego  r ze czy  
w ic ie  p rzedm io tów , k tó re  w  sw oim  
czasie  zm k n e ly  w  burs ie .  I<s. F igu ra  
nie od d a ł  s p r a w y  policji, o d e b ra ł  ty lko  
tc  p rz e d m io ty  o d  G ruszeck iego .  S p ra ­
w a  w z n o w i ła  się w cz o ra j ,  g d y  w y ­
s łann ik  b u r s y  u d a ł  sio do  m ag is tra tu  
w  celu nodiccia subw encji  w  k w o c e  
286 zł. Tu; o św ia d cz o n o  mu, ż o  G ru ­
szecki podjął t e  p ien iądze  z a  jak iem ś 
zaśw iadczen iem , k tó re  o k aza ło  się  fał­
sz y w e .  W o b e c  ta k 'e g o  s ta n u  rzeczy  
za rząd  b u r sy  o a d a ł  s p r a w ę  policji. 

= □ =

d z y  min. B oneourem  a  g e n e r a ła m i  00 
n ie w a ż  w e  F ra n c j i  jedyn ie  r z ą d  ma 
w ła d z e  j ponosi  odpow iedzia lność .  O  

■ de je s t  m aczei,  to  n a le ż y  z g ó ry  o ś w ia ­
dczyć ,  ż e  s p r a w a  rozb ro jen ia  je s t  nie 
do  rozw iązan ia .  Nie m o ż n a  d a ć  p rze ­
w ag i  eksper tom  w o jen n y m , g d y ż  s ta n  
l iczebny  a r m n  nie je s t  d la  nich m g d y  
d o s ta te c z n y  i n igdy  nie m a ją  dość a r ­
m at,  czo łgów , sa m o lo tó w  j fo rty f ika-  
cy j  R zeczą  rządu  jest w y s z u k a n ie  i 
u s ta len ie  w a r u n k ó w  po li tycznych ,  k tó ­
re  po zw o li ły b y  n a  unikanie g ro m a d z e ­
nia sp rz ę tu  wojennego .

„L e P op u iare"  u w a ż a  za  n iebyw ałe ,  
ż e  gen. W e y g a n d  miał zarzucić  Bon- 
cou iow i ,  iż z a w iad o m  u g o  o s w y m  
planie dop ie ro  w  ty d z ie ń  p o  z a p o w ie ­
dzi w  G enewie,  że  p rz e d s ta w i  go kon ­
ferencji ro zb ro jen io w e j  3 lis topada. 
P r z e w id y w a n y  n a  nacze lnego  w o d z a  
g e n e ra ł  z ro z u m ia ł  w czora j ,  ż e  n ik t z 
c z ło n k ó w  r z ą d u  nie uląkł s ię  je g o  g roź  
b y  i ż© dym is ja  jego p rzy ję ta  zos tan ie  
rac z e j  z  zadow olen iem . W y s ta r c z y ,  
b y  p re m je r  i jego koledzy w y k a z a l i  
s tanow czość ,  a b y  gen. W e y g a n d  sta ł 
s ię  p o je d n aw cz y m . D ziennik  socjali­
s ty c z n y  uw aża ,  że  nie n a le ż y  dać  
w p ro w a d z ić  się w  b łąd .  Gen. W e y -  
gand , m a rsz .  P t tain i inni p r z e d s ta w i­
cie le  sz tab u  genera lnego  p o d trz y m u ją  
nada l  sw ó j  pog ląd  sp rz e c z n y  z  poglą­
dam i m in is tra  w ojny .  (PA T).

P a r y ż ,  26 p aź d z ie rn ik a .  W ś ró d  
s p ra w ,  co do k tó ry c h  cz ło n k o w ie  ko ­
misji specjalnej N a jw y ż sze j  R a d y  O bro  
n y  N a ro d o w e j  n ic  doszli je szcze  do po ­
rozum ienia na jbardz ie j  s p o rn ą  jest 
k w e s t ia  u s ta len ia  o k resu  obow iązu ją­
cej s łu ż b y  w o jsk o w ej .  R a n  b o n c o u r a  
p rze w id u je  9 m iesięcy ,  czem u rze czo ­
z n a w c y  w o is k o w i  energ iczn ie  się 
sprzec iw ia ją .

G e n e ra ło w ie  uw aża ją ,  że  ob ec n y  
s tan  arm ji  francusk ie j  p rz e d s ta w ia  mi­
nim um  kon ieczne  dla zapew nien ia  
F rancji  b ez p ie cz eń s tw a  5 w y s tę p u ją  
s ta n o w cz o  p rz e c iw k o  w sze lk ie j  redu ­
kcji. Komisia zd e c y d o w a ła ,  ż e  s p ra w a  
zos tan ie  p rz e d s ta w io n a  n a  posiedzeniu  
N ajw yższe j  R a d y  w ojennej w  piątek.

P osiedzen iu  tem u p rze w o d n iczy ć  bę­
dzie p rozyd .  L eb run ,  k tó r y  jako  G ło ­
w a  p a ń s tw a ,  o d e g ra  J o  p e w n e g o  s to ­
pnia ro lę  a rb i t ra .  (PAT).

Z SALI SADO W EJ.

Wyrok m potwornego 
m o rd e rc y

L w ó w .  26 października .  W  sądzie 
k a r n y m  z a k o ń cz y ła  sie w cz o ra j  o d r o ­
c z o n a  przed  kilku dniami ro z p r a w a  
p rz e c iw  O leksle W a sicczce ,  64-lemie- 
m u zam o żn em u  g ospoda rzow i z Nie­
dźw iedz ic  ko ło  M o s tó w  W ie lk c h ,  o -  
sk a rż o n em u  o  z a m o rd o w an ie  dw óch  
n ieślubnych  s y n ó w -b l iź n a k ó w ,  k tó ry ch  
rzucił d o , studni.

Na m o c y  w e r d y k tu  sędz iów  p r z y ­
sięg łych  W asieozko  sk a z a n y  zos ta ł  na 
10 lat w ięz ienia.

Tragiczny koniec jazoy 
„n a  gapę“ .

Stryj, 26 październ ika .  J a k  już  do­
nosil iśm y, zna leziono  p rzed  s ta c ją  ko­
le jo w a  w  S try ju  zw ło k i  m ężczyzny, 
z m a sa k ro w a n e  p rz e z  pociąg, zdążają­
c y  z  Ł aw o c zn eg o .  S tw ie rd zo n o  o b e ­
cnie. że  b y ł  to  niejaki Iw a n  Opryszko. 
la t  28. k tó r y  jecha ł  ty m  pociągiem  z  
poblisk iego  K oniuchow a b e z  biletu, o 
p rz e d  s tacja w  S try ju ,  z  o b a w y  prted  
konsekw enc jam i,  w y s k o c z y ł  z pędzą­
c e g o  pociągu ta k  n ieszczęśliw ie ,  że  
dozna ł  n a  miejscu śm ier te lnego  za ła ­
m ania  czaszk i.  (PA T.)

STAROSTA. GRODZKI DR. KLIMÓW
przeprowadził wczoraj kontrole 
komisariatu Policji Państw ow e!

H uczą mówić pp po&fcu.
Ecfrs gdańskiego incydentu Jedrzeiewska.

G dańsk ,  26 październ ika ,  J a k  dono-

Dlaczepo spada funt tzte rrn g ?
Bank Angielski narazie nrs interw eniuje

Kradzież w gimnazjum Król. Jadwigi.
L w ów , 26 październ ika.

W c zo ra jsze j  n o c y  d o  n o w e g o  b u ­
dy n k u  gim nazjum  K rólow ej Jadw ig i 
p r z y  ul. P o tock iego  zak rad l i  się z ło­
dzieje. P rz ed o s ta l i  s-e oni o d  ty łu  
p rze z  p łot,  ao s ta l i  s ie  d o  w n ę t r z a  gtna 
chu i sp lądrow ali lokal sam o p o m o c y

koleżeńskiej ,  o raz  s z e re g  innych  gabi 
n e tó w  i ubikacyj.

Na szczęśc ie  łupy  k rad z ież y  był;  
n iewielkie i n ieduża  s tą d  szkoda. P o  
licja w d ro ż y ła  w  tej sp ra w ie  energi 
cztie ś ledz tw o .

flfere w bursie św.Stanisława Kostki.



Przemówienie płk. Sławka na zjeździe N a ra d o ^ o -c n rze ś c r^ s k ie g o  Zisdniczenia Pracy w  K a io w ka cią
O dy  po raz  p ie rw sz y  mani m ożność  

w idzenia się z tak  licznem gronem  
p rzedstaw ic ie l i  ś ląskiego sp o łe c z e ń ­
s tw a . to  p ra g n ą łb y m  nie p o ru sza ć  
s p r a w  codziennych, ak tua lnych ,  k tó re  
życ ie  w y su w a ,  a  z a t r z y m a ć  sio nad 
kilkoma zagadnien iam i bardz ie j  zasad- 
r.icze;m. Są p r a w d y  n ie raz  tak  pros te  
i tak znane, że m ów ienie  o nich staje 
się n ieomal bana lnem  p o w ta rz an ie m  
kom una łów . A .jednak te  p ra w d y ,  jeśli 
są P rz y jm o w an e  za  w sk az an ie  i m yśl 
P rzew odnią  te g o  co  ludzie robią, to 
m ogą  w y w ie r a ć  sw ój regulu jący  
w p ły w  na życ ie .  Tych prawd, jes t  du ­
żo. S ą  one w  dekalogu, sa  one w  tych  
r a j e k  m en ta rn ie jszych  zasadach m o ra l ­
nych. k tó re  dziecko, m łodzieńcza dusza  
czuje i p r a w d ę  ich rozumie. Z a t r z y ­
m am  się n ad  p a ro m a  tylko.

J e d n a  z ty c h  p r a w d  p r z e d s ta w ia  się 
tak. K aż d y  cz ło w ie k  myśii L czuje t r o ­
chę inaczej, niz inny cz iow iek . chociaż 
b y  z a p a t ry w  iniarni b a r d z o  doń zbliżo­
ny. S tosunek  m iedzy  tym i d w o m a  lu­
dźmi m oże  po legać albo  na w y s z u k i ­
w an iu  rzeczy ,  k tóre  icn różnią i pro\va 
dzą do  sporu  o  te  rozbieżności,  albo 
też  na poszukiw aniu  rzeczy ,  k tó r e  ich 
łączą  i postaw ien iu  sobie w sp ó ln y c h  
celów, k tó re  m o ż n a  w spó lnem i siłami 
rea lizow ać. Inna będzie  w y d a jn o ś ć  ż y ­
cia ludzi ■Wtedy, k iedy  oni ty iko  na spo 
rach  o szcz eg ó ły  życ ie  m a rn o w a ć  b ę ­
dą, inna zaś. jeżeli poszukają  celu wspó* 
nego i do zrea lizow an ia  go  się zabiorą. 
Na tej p ro s te j  podstaw ie ,  na tej p r a w ­
dzie aż  banalnej,  o p a r ta  zos ta ła  zasada  
w spółdz ia łan ia ,  w sp ó łp rac y ,  koo rdyno  
w an ia  w y s i łk ó w ,  poszuk iw an ia  m iędzy  
ludźmi o  rozb ieżnych  in te resach , o  roz 
bieżnych Poglądach ty c h  rzeczy ,  k tó re  
są  dla nich w spó lne .  T y lk o  to  bow iem , 
daje m ożność pobudzenia dzia łan ia  
u  spóinego.

W  życiu  p a ń s tw a  ta  w sp ó łp ra c a  w in  
na zm ierzać  w  dwócli zasadn iczych  
k ierunkach . P i e r w s z y  — to k o o rd y n o ­
w an ie  p ra c y  sp o łe cz eń s tw a  i p ra c y  rzą  
du. D rugi — to  k o o rd y n o w a n ie  rozb ież  
nych  pog lądów  i jmteresów w e w n ą t r z  
Samego sp o łeczeńs tw a .

W a ru n k iem  i w  jednym  i w  drugim 
vi yp ad k u  jest,  a b y  czynniki,  k tó re  się  
m aja k o o rd y n o w a ć ,  s ta ły  n a  w y so k im  
poziomie m ora inym . W  p rze c iw n y m  
w y p ad k u  nie b y łoby  to  ani k o rzy s tn e ,  
ani ce lowe, ani m oralne.  Zagadnienie u- 
slro. u p a ń s tw a  m oże b y ć  różn ie  pojęte, 
na różnych  p rze s łan k a ch  moż-e się o- 
p ierać. Jedni p o s ta w ią  sobie za za sa d ę  
obronę  p r a w  jednostki z znpe łnem  za ­
poznaw an iem  tego  w szys tk iego ,  c o  jest 
dobrem  i w a r to śc ią  tej jednostki,  ale 
jako częśc i  zb iorow ości.  T o  podejście  
do zagadn ien ia  pomija dob ro  z b io ro w o  
ści, dobro  p a ń s tw a .  M oże b y ć  s to sunek  
w rę c z  o d m ie n n y ;  a  po legający  n a  nieli­
czeniu się z jednostką .  W ó w c z a s  c e ­
lem g łó w n y m  i Jedynym  .-staje* sic p a ń ­
stw o, a sw o b o d a  jednostki,  jej dobro , 
n ikogo  nie obchodzą .  P o d o b n e  u s tro ję  
w id z im y  jeszcze  i dziś  w- Europie.

T endenc ją  polską, b a rd z o  g łęboko 
tkv, iącą w  nasze j psychice  je s t  p oszu ­
k iw anie  pew ne j  harunenji pom iędzy  
tern, c o  jest in te resem , p r a w e m  i s w o ­
boda o b y w a te la ,  a tern. c o  jest p o t r z e ­
bą zb iorow ości ,  p o trzebą  p a ń s tw a .  Szu 
kanie  harm onijnego  stosunku, a b y  i ,ied 
nos tka miała pełną  o b y w a te lsk ą  s w o ­
bodę i in te res  p ań s tw a ,  jako  in te re s  
zb iorow ości ,  nie cierpiał, jes t  i musi 
b y ć  tendenc ją  p rzew odn ią .  Jeżeli  cho­
dzi o dob ro  jednostk i  w  ram ach  in te re ­
su zb iorow ego, to  r z e c z  prosta ,  t r u d n o  
d a ć  tuta j n o rm y  s ta łe  i o b o w iązu jące  
Poprzez  w sz y s tk ie  c z asy  i eo w aż n ie j ­
sze poprzez  w s z y s tk ie  okoliczności, ja 
kie życie w y s u w a .  N iekiedy to, co jest 
im e rese m  zbiorrowym musi av znacznie 
w ięk szy m  stopniu dom inow ać nad inte 
r e se m  jednostki.  W s z y s tk ie  o k r e s y  
ciężkie, c z y  to  wojen', c z y  kryzysów^ 
g o sp o d a rc zy c h  do tego  z w y k le  zm usza  
la. C z a sy  n o rm aln e  p o zw a ta ją  n a  sz e r ­
sze  uw zględnien ie  po trzeb  obyw ate la .

T o  jest jedna  z  p rzy c zy n ,  k tó re  w y ­

w ołu ją  zm ienność norm, o k tórych  
w spom nia łem , ale są jeszcze inne, i te 
za leżą  od  s tosunku  o b y w a te la  do Pań­
s tw a .  im  s p o łe c z e ń s tw a  m a g łębsze  
zrozum ienie  in te resu  zb iorow ego, im 
oardz ie j  z w ła s n y c h  pobudek  w y s u w a  
go  ma czo ło  innych sp raw , tern b a r ­
dziej harm on i jny  s ta je  s ię  s tosunek 
dw ó ch  czynn ików  w  p ań s tw ie :  spo łe­
cz eń s tw a  i rządu.

Z  o k re su  niewoli w y n ieś l iśm y  p rz e ­
c iw s taw ie n ie  się  o b y w a te la  p a ń s tw u  
ja k o  cz y n n ik o w i obcemu, to też do nie 
d a w n a  av życ iu  po ii tyeznem  Polski 
w s z y s c y  w sz y s tk im  się p r z e c iw s ta w ia  
u, a  o p ró c z  te g o  w s z y s c y  p rz e c iw s ta ­
w ia ją  się p ańs tw u .  W a lk a  w sz y s tk ic h  
p rz e c iw k o  w sz y s tk im  i zupełne zapo ­
znan ie  s p r a w  p a ń s tw a  b y ło  z jaw iskiem  
sta łem.

D uże zm iany d a ły  pod ty m  w zg lę ­
dem os ta tn ie  la ta . Je d n ak  nie jest to  
p ro ce s  zakończony .  T rz e b a  spo łeczeń ­
s tw o  dalej w  ty m  duchu w y c h o w y w a ć ,  . 
a b y  o s iągnąć  jeszcze  w ię k s z y  s topień ■ 
w spó łdz ia łan ia .  K ażdy  cz łow iek  ma 
s w e g o  rodzaju  w adę, źe chcia łby, aby  j 
w s z y s tk o  c o  sie w  jego o toczeniu  dzie 
je. o d b y w a ło  się tak. juk on to r o z u ­
mie. J e s t  to  ubmird. r zd fe  nieosiągalna. 
K ażdy  cz łow iek  potrafi w y k o n a ć  jakąś 
p ra c ę  ty lko  ta.k, jak on ja rozumie, a

nie jak  rozum ie ja  k toś  inny. I tu zno­
w u  pytanie, czy  m a m y  p ro w a d z ić  z t y m 
cz łow iekiem  spór o drobne  szczegó ły ,  
o sposób  w y k o n an ia .  Spór bezp łodny  i 
bez ce lo w y ,  c z y  też  dbać  ty lko  o  to, 
by  zasadn icza  tendenc ja  ozła w  jed­
nym  kierunku. K ierunkiem  w sp ó ln y m  
dla w szy s tk ich  winno być  budow anie  
nasze j potęgi i s iły  rozw ojow ej .

P rz e c h o d z ę  do nas tępne j  sprawcy. W  
P o lsce  o d b y w a  się s ta le  p ro ce s  e m a n ­
cypacji, p roces  podciągania  do w y ż ­
sz y ch  w ar to śc i  tych  w a r s t w  snołeczeń  
s tw a , k tó re  b y ły  opóźnione w  sw oim  
rozw oju . M usimy p rzy c zy n ia jąc  się do 
tego  rozw oju ,  m ieć  na  w zg lędz ie  ab y  
p rz e k a z a ć  im lepsze w ar to śc i ,  jakie 
h is to rja  w  trad y c j i  nam  zos taw iła ,  m u ­
s im y  chcieć, a b y  one w  budow aniu  
sw oje j treśc i  i sw o jego  życ ia  nie za­
czy n a ły  od warzenia, od o d rzucan ia  te­
go,' czem  ży ła  p rzesz łość .  P e w ie n  zw ią  
zek z p rzesz ło śc ią  da je  rozum ne podej 
ście cz łow ieka  do p racy ,  daje p e rsp ek ­
ty w y  s ta łego  postępu  i s ta łeg o  r o z w o ­
ju,

W  wasftej dzielnicy mieliście po  w y ­
narodow ien iu  gó rn y ch  w a r s tw  spo łe ­
c z e ń s tw a  ty lko  m a sy  ludowa. O ne p o ­
czucie  polskości zach o w a ły ,  lecz  dopó 
ki nie p o r w a ły  się one do Avalki o  w y ­
zw olenie 7. nod obcego  najazdu, dopó ty

b y ia  to  jak b y  za m a r ła  siła uk ry ta ,  k tó ­
ra  Wartości dla życia me s tw arza ła .  
T e  w łaśn ie  w a r s tw y  ludu w y k a z a ły  z 
jednaj s t rony  harr  p rze trw a n ia ,  z d ru ­
giej woię w alk i o w y zw o le n ie .  Już sam 
fakt. że w a sz e  w y zw o le n ie  .opar te  b y ­
ło na św iadom ości i na zdolności do 
czynu  szerokich  w arstw  tu te jszego  spo 
łe cz eń s tw a ,  je s t  d o s ta te czn ą  g w a r a n ­
cją. że  n iewola  w  żadnej innej formie 
.grozić w a m  w ięcej  nie moze.

ł tu zbliżam się do dalszej p r a w d '1 
o k tó re j  chc ia łbym  w sp o m n ie ć  iyż ty l­
ko  kró tko .  Mianowicie, że człowiek 
chcąc coś os iągnąć  musi z a d a w a ć  so­
bie pytanie,  co  sam  on m a zrobić, aby  
się  s ta ło  to, c z eg o  on chce, b o w ie m  
częs to  ta  g o to w o ść  do  w y s i łk u  na 
r z e c z  celu, k tó r y  sobie s ta w iam y ,  daje 
tw ó r c z y  s tosunek  do z jawisk .

T c .  co m ów iłem , s p ro w a d z a  się do 
e'emenitów nas tępu jących :  koo rd y n ac ja  
w e w n ą t r z  spo łeczeńs tw a ,  w spó łdz ia ła  
n ie sp o łe c z e ń s tw a  z pańs tw em , go to ­
w o ść  do w y s i łk ó w  na rzecz  celów  
w spó lnych .  W s z y s tk o  to  są w aru n k i  
n iezbędne, jeśli ch c em y  b y ć  zdom ym i 
do bo ry k an ia  się ze w szy s tk iem i p rz e ­
ciwnośc iam i z a ró w n o  wewnętrz& em i, 
jak i zewnętrznemu

« = □ =

Terror obcego kaoitału tu Żyrardowie.
W  zw iązku  z toczącym ,s ię  p ro ce sem  

J . B iachow sk iego  o z a b ó js tw o  dy r .  za­
k ła d ó w  ż y ra rd o w sk ic h  Koehlera. w y ­
s z ły  n f  ja w  w  zeznaniach  św iad k ó w  
in te resu jące  f ak ty  o  s tosunkach ,  panuje 
c y c h  w zak ładach  ży ra rd o w sk ic h .  Mię 
d z y  innym i z e z n a w a ł  św ia d ek  Zaleski, 
jeden  z d y r e k to r ó w  za k ładów . W yjtnu  
je m y  z  tych  zeznań c h a r a k te ry s ty c z n e  / 
u s tę p y :

A dw . G ack i.  —  C z y  dy r .  K oehler  <Ja 
r z y ł  pana  zaufan iem ?

—  Nie wiem , czy  ś. p. dyr . Koehler 
w ogóle  d a rz y ł  k o g o  zaufaniem.

—  Niech go  pan  sch arak te ry z u je ,  
c z y  by ł d e s p o ty cz n y  w  stosunku do 
p o d w ład n y c h ? ! ’11 ‘

—  B y ł  bo n ie ty lko  despota ,  a le  p r a ­
w ie  s a d y s ta .  Nie mógł ż y ć  bez  a w a n ­
tur, k tó r e  um yśln ie  w y w o ły w a ł .  Z w ró  
cif się raz  do  mnie, ab y m  w P A S T .  pc 
czynił  k rok i w  k ie ru n k u  u s taw ien ia  w  
b iu rach  Z a k ła d ó w  aparatów , podsfucho 
w y ch ,  ce lem  Szpiegowania  urzędn i­
ków . W  biurze  nie w o ln o  by ło  ro zm a­
w ia ć  telefonicznie w  sp ra w a c h  p ry w a t  
nych, a  gdy  św ia d ek  chc ia ł  sie raz  ro z ­
m ó w ić  w  w aż n e j  sp ra w ie  z żoną, u d a ­
w ał  ż e  ro zm a w ia  z b iurem  rransponto- 
\vem. W  biurze  b y ły  w  d rzw iach  „ju- 
d a s z e “, p r z e z  k tó r e  dy r .  K oehier  p a ­

trza ł,  c zy  u rzędn icy  nie palą pap iero ­
sów.

Adw. G ack i:  — W ię c  b y ł  zak az  pa­
lenia?

—  Tak, g d y  r az  w  toalecie  paliłem 
Papierosa, dy r .  Koehler z robił  mi u w a ­
gę. że czuć odem nie  ty toń .  J e d n a  u rzęd  
aiczkę w y rz u c i ł  za  palenie.

Adw. B eren so n :  —  J a k a  a tm osfera  
p a n o w a ła  w  Z a k ła d a c h ?

—  Nie d o  zniesienia
—  C z y  dyr .  K oehlera bano  się?
— J a k  za razy ,  jak  ognia! Bali się go 

w s z y s c y  bez  w y ją tku .
— Czy pan uw aża ,  ze czyn  B lachow  

skiego pozos ta je  z  te m  w  z w ią z k u ?
—  Tak. Miałem ra z  nas tępu jące  zda­

rzenie. p e w ie n  urzędn ik  Z a k ła d ó w  p ro  
sił mnie, bym mu z a ła tw ił  jedną  spra­
w ę u  w ła d z  w o jsk o w y ch .  S po tka liśm y  
się w  Z arządzie .  G dy w y ch o d z iłe m  i 
n a  k o r y ta r z u  I-go piętra w ita łe m  się 
po d rodze  z kolegam i, nadszed ł  dyr .  
Koehler i pow iedz ia ł  g rub iańsk im  to ­
nem : „n a ty c h m ia s t  niech  się pan w y n o  
si“ poczem  Pogardliwym g es tem  w s k a  
za ł  mi drzw i.  S tw ie rd za m ,  ż e  bezw zg lę  
dnie nas tró j  ten  m ógł udzielić się B la- 
ehow skiem u. S tosunki takie p a n o w a ły  
rÓAVnież pomiędzy dyr. Koelileretn i cu 
dzoziemcami.

Adw. Okioki: —  C zy  b y ł  dostęp  do  
dy r .  K oehlera?

—• Dostęp  do dyr .  K oehlera byl .nie­
m ożliw y.

— C zy  B laehow sk i m óg ł się do nie­
go d o s ta ć ?
. —  Nie. D yr. Koehler nigdy w ogóie 

nie rozm aw iał z b iurahstam i.
N astępnie z e z n a w a ł  s ta ro s ta  płocki 

Klotz, b. s ta ro s ta  grodzki we L w o w ie  
związaii '-  ze s tosunkam i ży ra rd o w sk ie  
mi przez  ojca i s iostrę , p rac u jąc y ch  w 
zakładacii  Żyrardów skich.

A a w . G ack i:  —  lak  się u k ł a d a j  s to  
sunki w  ŻyradoAvie?

—  B y ł  to o k re s  p rze raź l iw ego  te r ro ­
ru nad ludźmi — m ów i -św iadek —  do 
tego  stopnia, że s io s tra  moja, p rac o w -  
n iczka Z ak ład ó w  obaw ia ła  się ze m n ą 1 
ro zm a w iać  o sp ra w a c h  żyra rdow sk ich ,  
dopóki nie upew niła  się. że nikt pod 
d rzw iam i nie podsłuchuje , bo  każde  
zdanie dochodziło  z a ra z  d z iw n y m  spo­
sobem  do AVszeclipoteżnego tam  p o te n ­
ta ta .  jakim by l p, W a śk ie w icz .  Jedni 
Unigięh szp iegow ać,  nie s ta ra n o  sie na 
we-t z w ra c a ć  do w ład z  państAvowych 
o  in te rwencję ,  ż im ą  1929 roku  ze tk n ą ­
łem się z  BiaciioAv.skim, jako  znanym  
dzia łaczem , k tó ry  spraA vił  na mnie Avra 
żonie człoAvieka ta k  n iesłychan ie  zde­
n e rw o w a n e g o  i przejętego, że przypu  
szczałem , iż t rag e d ja  rozegra  się w ó w  
c z a s  i. że bodzie nią •samobóistwo Bia- 
chow skiego .

Aclw. Gacki: — Ja k ą  opinja cieszył 
się’ Koehler av Ż y ra d o w ie ?

I — J o  by ł w ó d z  tej p rzem ożne j i r a -  
i fji, k tó ry  w y k o n ;  w a ł  s w e  zgubne dla 
j p rac o w n ik ó w  p rak ty k i  zapom ocą n a ­

r z ę d z i a ,  jakiem  byt dyr .  W aśkkAA icz. 
T ą  w ie lką  siłą, gn io tącą  życie iy ra rd u  
w a  b y ł  p. Koehler.

— Czy p. W a śk ie w icz  rnial laki w y - 
Aviad na terenie Żyrardowa?

—  Napewno nie Wiem, ale mam takie 
w rażen ie .

A dw . B eren so n :  — C zy  te r ro r  podaj, 
na w s z y s tk i c h ? '

— Z ca ły m  naciskiem podkreślam , 
że  io by ło  z jaw isko  pow szechne ,  y 
w iem  to dobrze ,  pon iew aż  u tr z y rn y w a  
łem  stosunki z robotn ikam i Ż y ra rd o ­
w a

c •  •  •

Proces odroczony został do ponie­
działku. P ra w d o p o d o b n ie  w  dniu 
tym zapadnie w y ro k .

K o t .  K a r o ‘ ńsKi w  W a r s z a w i e .

W poniedz ia łek  Drzyby) do W a r s z a w y ,  ścianji świata, kpt. K arpiński  wraz z me-
po o rzebyc iu  14.000 km nad t r z e m a  cze -  chaniikiem Rogalskim.
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TEATR WIELKI.
C z w a r t e k  27 X godz. 7‘30 „M arjusz11. 

(A bonam ent 2 )
P ią te k  28 X gedz.  7‘30 „ M ariu sz11. (Abo­

nam en t  2.)
S o b o ta  29 X opera.
Niedziela  30 X godz .  3.30 „ P o rw a n ie  

Sao inek" .
Niedziela 30 X godz. 7‘30 . .M y ju s z 11. 

(A bonam ent 2.)

TEATR ROZMAITOŚCI.
C zwarte ie  27 X godz. 7'30 „Dziwni k o ­

ch an k o w ie1'. (C eny  zniżone.)
Pigick- 28 X godz .  7‘30 „On,niwa11, (Abo­

nam en t  2.)
Sobo ta  29 X godz. 7R0 „Pinokio11 ba jka  

dia dzieci . (Preii.  era.)
Niedziela  30 X godz. 3'30 „ L e k a rz  b ez ­

d o m n y 11.
Niedziela 30 X godz. 7‘30 „Olim pia11. 

(A bonam en t  2.)
»

S A l A C O L O S S tU M .

Fitfu: , .2a r  k r w i" :  R e w ja :  „ J a k  się b a -  
w-Ł —  to sie  b a w ić !11.

Ki n o t e a t r y .

A P O L L O : „M o sk w a bez  m ask i11. 
A T L A N T IC : „Ludzie za k ra tam i" .  
CASINO: „C zło w tek -n ia lp a11- 
C H IM ERA : „Kult c ia ia11.
GRAŻYNA: „B om by nad  Monte

C a n o " .
K O PER N IK : .F rankens te in" .  
M A RY SIEŃ K A : „F rankens te in" .  
OAZA: „Ncnita — kw ia t  H aw an n y " .  
P A Ł A C E : „C. k. K om enda s e rc 11. 
PA N : .K o n g re s  tańczy" .
P A S A Ż : .Sensac ja  cy rku  R ox i1- o ra z  

„ C z a r  ta n g a 11.
P R O M IE Ń : „Monte C arlo11.
R A J: „ J a n e t  O a y n o r Je g o  m a leń k a -1. 
S T Y L O W Y : „N atchnien ie11 z G re tą  

Garbo .
Ś W I T :  ..On i jego s io s tra  Vla--ta Bu 

r iau“ .
UCIECHA: „Zaioga śm ierc i11 o raz  

H arry  L icd tke  „M arze n ie11.

— Z T o w arzystw a  P izy iació t Sztuk  
Pięknych w e  L w o w ie  (gm ach  Muzeum  
P r z e m y s ło w e g o  w ejśc ie  od  ul. Dziedu- 
szyckich  1). VI. M ię d z y n a ro d o w y  Salon 
Fotograf ik i  w e  Lw-owie u rz ą d z a  Lw. Tt>\v. 
Fo togra f iczne  z  ram ien ia  Zw iązku  Po lsk ich  
Z rzeszeń  Fo togra f icznych .  O tw a rc ie  S a lo ­
nu n as tap i  w  dniu 30 b. m. T o w a r z y s t w o  
P rzy jac ió ł  Sz tu k  P ię k n y ch  w e  L w o w ie  
tul. DzicduSzackich  1) u ży czy ło  swoicli s a ­
lonów  na v, ystuw ę, k tó r a  t r w a ć  będzie  do 
dnia 23 lis topada  b. r. Sa lon  o b e s ła ła  z a ­
gran ica  b a rd zo  obficie p racam i o poziomie, 
k tó ry  u sp raw ied l iw ia  w  zupełności s ta n o ­
wisko. jakie fo tog ra i ika  zdo b y ła  sobie 
w ś ró d  sz tuk  p las tycznych .  S ta ran n ie  p rz e ­
b ra n e  e k sp o n a ty  k rasow ych  a r ty s tó w  foto­
g ra f ik ó w  p o z w o lą  z e s ta w ić  stop ień  ro zw o -

Dnia 25 p aźd z ie rn ik a  b. r  o d b y ło  s ię  po ­
siedzenie  M ag is t ra tu  pod p rzew o d n ic tw em  
w ic e p re zy d e n ta  Irzy ku w  obecności  w ice-  
p iezyc len tów  C h a je sa  i dr.  Kubali.  Na wnio  
sek  W y d z ia łu  I z a ła tw io n o  jedną  sp ra w ę  
em ery ta lną .  Z przed łożen ia  W y d z ia łu  II sao 
s i an o w io n o  p rz e d s ta w ić  Radzie  miejskiej 
do uchw alen ia  pobór  od k w ie tn ia  1933 r. 
na  o b sz a rz e  g m iny  m. L w o w a  doda tku  k o ­
m u nalnego  do p a ń s tw o w e g o  po d a tk u  od 
n ieruchom ości  w w y so k o śc i  82,50 prc. oraz  
w  w y so k o śc i  40 prc. na  o b sz a rz e  gmin 
p rz y łą cz o n y c h .  Dalej p os tanow iono  p r z e d ­
ło ży ć  R a d z ie  miejskiej w n iosek  w  sp raw ie  
poboru  o d  s ty czn ia  p rzy sz łe g o  roku po 
da tku  od  p só w  w  w y so k o śc i  30 zł. za  psa  
l i ic t rz y m a n e g o  n a  uwięzi  (GO zl. z a  k a ż d e ­
go’ d rugiego,  100 zł. z a  k a ż d e g o  nas tęp n e ­
go),  5 zł. z a  łań c u ch o w eg o  (10 zł. z a  k a ż ­
d e g o  d rug iego  i t. d. o 10 zł.  w ięce j  od 
k a żd e g o  nas tęp n eg o ) .  Na o b sz a rz e  gmin 
p rz y łą c z o n y c h  ta  s t a w k a  jest  n iż s z a :  w y ­
nosi  15 zł. i 30 zł. za  p sa  1 ka tegorii ,  za  
p sa  II ka tegor i i  5 zł \V d a lszy m  c iągu r o z ­
w a ż a n o  s p r a w ę  d z ie rż a w y  k o m ó r  ch łodni­
czych  finn ie  „ D io b e y 11 na  lat t r z y  i p r z y ­
g o to w a n o  o d p o w ie d n ie  wołoski  co do  kon­
t rak tu  dla p rz ed s ta w ie n ia  icli R adzie  miej­
skiej. U chw a lono  t eż  sze reg  w n io sk ó w  w  
sp ra w ie  o p ła t  c m en ta rn y ch .  Z  p rzed łożen ia  
W y d z ia łu  Iii uch w alo n o  kilka  kon-sensów 
budowlajny-ch, k r e d y ty  na p ew n e  ro b o ty  
k a n a l iza cy jn e  i remo-my o ra z  us ta lono  w y ­
so k o ść  c z y n s z ó w  w  dom u miejskim p rz y  
ul. K ę trzyńsk iego .  Na wniosek W y d z ia łu  
VI w y d a n o  opinię  p rz y c h y ln ą  co do o t w a r  
cia jednego  lokalu  o r a z  z ezw o lo n o  Z w iąz ­
k o w i  L eg io n is tó w  Polsk ich  na; u t r z y m y w a ­
nie w  cfr<vn p u n k tach  m ias ta  ructioinych 
k io sk ó w  dla  s p rz e d a ż y  w  porze  nocnej  
ciepło ch p rz ek ą se k  h e r b a ty  etc. Z p rz e d ­
łożen ia  W y d z ia łu  VII uchw alono  d w a  
w s p a r c ia  dla- n iezam ożnych  o ra z  u p o w a ż ­
niono Z a rz ąd  Z ak ładu  Ś w .  Ł a z a r z a  d-o z a ­
kupiła  m a te r ia łó w  na- odzież  i b ieliznę ula 
pensjo-na in sz y .  W re sz c ie  na. w n io se k  W y ­
działu VIII za ła tw io n o  spraw y s ty p en d y jn e  
o raz  s p r a w y  przy jęcia  do Zw iązku  p r z y ­
na leżności  Gm iny  ni. L w ow a.

S P R A W A  SPO RTO W EGO  PAWILONU  
ZIMOWEGO NA SEKCJI FINANSOWEJ.

Dnia  25 p a ź d z ie rn ik a  b. r. o d b j ł o  się po­
s iedzen ie  Sekcji, 11 f inansow ej  pod p rz e ­
w odnic tw  cm p re ze sa  HoefHugera i p rz y  
udzia le  w ic e p re z y d e n tó w  I rzyka .  C ha jesa  
i dr.  Kubali o r a z  g enera lnego  re ie rcu ta  
bud że tu  tir* B rzesk ieg o  i jego z a s tę p cy  dr. 
N ow aka-Prkygodzkicgcr.

P rz e d  p o rząd k iem  dz iennym  p rezes  Hoef 
ISigar, z azn aczy ł ,  że  wiadom ości ,  jakie sie 
p o jaw iły  w  n iek tó ry c h  pism ach m iejsco­
w y c h  w  zvviązku ze  sp ra w ą  ś. p. Miielle- 
rai nie są  zg odne  ze s tanem  fa k ty c zn y m  
a a tak i ,  s k ie ro w a n e  w  zw iązk u  z  tą  spr-a-

ju tej popularne j  sztuki. C a ły  sz e re g  dzieł 
n iez w y k le  c ie k a w y c h  tem a te m  c z y  ujęcietn 
jużto  odb ija jących  w ir tu o z o w sk ą  techni­
k ą  z n a c z y  w y m o w n ie  drogi,  jakiemi n ow o-  
cźfesita fo tograf ika  k ro czy .

—  Bajka dla dzieci od lat trzeci, do stu 
w T eatrze R ozm aitości. W  so b o tę  29 p a ź ­
dz ie rn ika  w y s ta w i a  T e a t r  R ozm a ito śc i  o 
godz. 3 popoł. p rzep ięk n ą  ba jkę  Collodiego 
p. t. . .P inokio11, t łum aczen ie  J. W it t  lwa, 
o p ra co w a n ie  scen iczne  E w y  Bonatckiej.

H is to r ia  P inokia  — d rew niane j  laleczki,  
jes t  g ło śn a  na  c a jy m  święc ie .  T a k  dzieci, 
m łodzież ,  jak i sta rs i ,  s łuchają  z  wiclkiem 
zaiinteres-ow-aniiem n ie z w y k ły c h  p rzy g ó d  
kukiełk i  w  św iec ie  s ta r s z y c h ,  w  św ia tk u

w ą  p rzec iw  J r .  W assc ro w i ,  są  b e zp o d ­
s ta w n e .  S p r a w a  b y ła  n a d e r  pilna, jatko ob ­
ję ta  porządkiem  dz iennym  najbl iższego po ­
s iedzen ia  R a d y  miejskiej.  P o n ie w a ż  dr. 
W asse ,  w y je c h a ł  do W a r s z a w y  ii n-ie mógł 
jej -na. Sekcji  re fe ro w a ć ,  n a s tąp i ła  zmia-na 
re fe re n ta  w  d ro d z e  form alnej  b e z  jak ich­
kolwiek trudnośc i  w  podjęciu aktów' z k a n ­
celarii dr .  W a s sc ra .

Po  tein w y jaśn ien iu  p rz y s tąp io n o  d-o po ­
rządku  dz iennego. Z re fe ra tu  r. W ó jc ick ie ­
go u chw alono  zezw olić  n a  zam ów ien ie  100 
eg ze m p la rzy  odbitek  p ra c y  dr. J. Mikuliń- 
slci-ej: ..O dzia ła lnośc i  Miejskiego Wy-działu 
Zdrowia, w e  L w o w ie  w  zak re s ie  zw a lc za -  
uia j-ag!icy“ — dla celów' p ro p a g an d o w y c h .  
Z re fe ra tu  r. U w ie r y  uch w alo n o  p rz y zn a ć  
p ro b o s tw u  parafji o b rz .  łae. w  Kle,parowie 
su b w en c je  w' w y s o k o ść  100 zł. na  p o k r y ­
cie  k o sz tó w  wyna-iirui -lokalu na  U rz ąd  pa­
rafia lny  i na  m ieszkan ie  p ro b o szcza .  Z r e ­
fe ra tu  rr .  T h o m a ,  dr. W a s s e r a  i B u sz k a  
u ch w alo n o  p rzed łużen ie  poboru  d o p ła t  do 
rachunku  za  zuży c ie  p rąd u  e lek try c z n eg o ,  
w o d y .  o r a z  dop ła t  rz eź n ia n y c h  na  rz ec z  
Mie jskiego Kom ite tu  d la  s p r a w  b e z ro b o c ia  
n a  o k re s  o-d 1 l is to p ad a  b. r. do 30 c z e r w ­
ca 1933 r. w  d o ty ch c za so w e j  w ysokośc i .  
Z re fe ra tu  r. dr  H e rsc h ta la  u chw alono  od  
r. 1933 p o b ie rać  na  o b sz a rz e  g m in y  m, 
L w o w a  o ra z  gmin p tzy Jąc zo n y c h  dodaitek 
gm inny  do p a ń s tw o w e g o  po d a tk u  g ru n to ­
w e g o  w  d o ty ch c za so w e j  w y so k o śc i .  Z r e ­
fe ra tu  r. Aiidrze.iowsk.icgo u chw alono  k r e ­
d y t  na  p o k ry c ie  na leżnośc i  firmy „ P o l -  
s i a i11 za  dosta.rc7-.one n a rzę d z ia  og ro d n icze  
dla c m e n ta rz a  janow skiego .

R. dr. N o w a k -P rz y g o d z k i  re fe ro w a ł  s o n  
w ę  najmu od S k a rb u  IJainstwa ujeżdżakti  
p rzy  ul. J a b ło n o w sk ic h  na k o n ty n u o w a n ie  
w  o kres ie  z im o w y m  gier  ru c h o w y ch  i ć w i ­
czeń l ek k o -a t le ty czn y ch .  W w y c z e r p u ją ­
cy m  re fe rac ie  p rzed s taw i!  re fe ren t  Wysiłki 
Miej. Kom ite tu  W F  i R W  w e  L w o w ie  w  
k ierunku  uzysk an ia  odpow.iedn.icli budowli  
n a  ten cel. W jjsilki  te, dzięki zrozum ieniu  
i poparc iu  czy n n ik ó w  m iarodajnych ,  w e ­
sz ły  i n j r e a l n c  to ry .  a  p e r t ra k ta c je ,  p rze ­
p ro w a d zo n e  /  w ła d za m i  w'o.iskow'cmi. do- 
pi o w a d / i ł y  do  uzysk an ia  wspomnianej  
ujeżdżalni dla c e ló w  Mic.isk. Kom ite tu  W E  
i P W  W ed)ug  u m o w y ,  k tó rą  ma się przed  
ło ży ć  R adzie  mieiskicj  do za tw ie rd z e n ia ,  
tnajem b ę d z ie  t r w a ć  lat 10 7 m ożnośc ią  
przcdlużamia na d a lszych  lat 10 z a  c z y n ­
szem  rekognicy.iuym 1 f i .  rocznie. P r z e ­
b u d o w ę  tua p rz ep ro w a d z ić  gini-ua ni. Lwo 
w a  Kosztem funduszów' Wici. Komite tu WF" 
i P W .  Sekc ia  11. ro zu m ie jąc  doniosłość  
istnienia tak iego  ośro d k a ,  o ra z  uw aża jąc ,  
że m iasto  L w ó w  nie m oże  po zo s tać  w  ty le  
p oza  iiriemi m iastam i,  k tó re  podobne  
ośrodki  j u ż 1 posiadają,  uchw al i ła  jedno­
głośni- 'Zgodzić się  na  w a ru n k i  najmu i 
p rz e d ło ż y ć  R adzie  miejskiej do za i tw kr-  
dzeni-a.

dziecinnym , w ś ró d  z w łe m ą t  i u c z ło w iec z o ­
n ych  rz e c z y .  Arcyzabaw-ne ty.py lLu, kota,  
tea t r  marjcmctck, p r z y g o d y  w  gospodz ie  
pod  c z e rw o n y m  rak iem  —  w s z y s tk o  to o- 
słoneczn ione  b ez t ro sk im  śm iechem , w  b a ­
jecznie k o lo ro w e j  o p ra w ie  p las tycznej ,  pod 
kreś lone  p rzem iłą  m u zy k ą  dz ia ła  p o b u d z a ­
jąco  n a  fan taz ję  m łodego  widza,  a w w y ­
bitnym  stopniu  k o jąco  na  s ta r sz y ch .  S z a l ­
k ę  p rzep la ta  obficie  taniec.  P o m y s ło w e  po 
p isy  tameczne dzieci-, z w ie r z ą t  i lalek, po ­
zo s ta ją  pod fa ch o w c m  k ie ro w n ie w e m  p. 
B ra t tó w n y .  M u zy k ę  sk o m p o n o w a ł  p. R. 
P a lc s te r .  Szaita d e k o ra c y jn a  pom ysłu  p. 
O t ta  p c x a .  R e ży s e r ia  p. Br. D ą b ro w s k ie ­
go. . .Pinokio11 g ra n e  będzie  -następnie w  nic 
dz ie lę  o godz. J1 o ra z  w e  w to r e k  1 l is to­
p a d a  o  godz. 3 popol.

Conrada do Pannoia i... z  powrotem,
(NA MARGINESIE SZTUKI „M A R JU SZ").

Dużo brudnej w o dy .  p-okrytej tlu- 
śtęmj plam am i sm a ró w  z rozrzuconeiru 
barw  nenii kw ia tam i z  łupek p o m a­
rańcz, bananów  i w yc iśn ię ty ch  po łó­
w ek  c y t ry n ,  m aleńkie bark i i p ro tny  
p r z y  o lb rzy m ach  tran so c ea n ic zn y ch ,  
m oc sk rzyń ,  beczek  i w orków , le w a ry ,  
dźwig-n-ie i zw oje lin, mnćstw-o różno- 
ięzj cznych  m a ry n a rz y ,  o  jed n ak o w o  
spa lonych  tw arzach ,  choć różnoko lo ro ­
wej skórze , b rud  i zgn i ły  zapach  iryb’ 
.o p o r t  w  Marsylii.

Ale odejdź  k ilka k to k ó w  dalej, omi- 
iając g łó w n y ,  n o w o c z e sn y  b u lw ar  —  
odrazu zag łęb isz  sie w  k łę b o w isk o  w ą  
skicli uliczek. W ychodzą, na nie to z \v a r 
te/ni paszczam i czeluście  plwtiic-ba- 
rów, sk le p y  galanteryjnie i b is t ros ,  k r a ­
m y  z o w o c a m i  i ja rz y n am i i b r a m y  z 
czerw onern i la tarniam i

Ze w sz y s tk ic h  ka tów  dochodzi o s t ry  
zapach  „bouiillabaisse", n a ro d o w e j  zu­
p y  z  różnych  s tw o rz e ń  m orsk ich ,  k tó ­
ra  to  m a  do  siebie, że tern jest lepsza, 
im dłużej s ie  ,w a r z y ,  a do perfekcji, do-

j chodzi dopie ro  po kilku tygodn iach  fa­
b ry k o w a n ia  i to> koniecznie w  garnku* 
n igdy  nie m y ty m  od  jednej „bouilla- 
ba isse"  do drugiej.

W szę d z ie  k r ę c ą  sie  pod nogam i trie- 
n m y te  dzieci, k r z y k ,  hałas,  zgiełk  k łó t­
nie p o w s ta jąc e  na  tle różn icy  zdań co 
do ce n  w ie lo rak ich  a r ty k u łó w ,  a  p rze -  
d e w sz s^ tk ie m  brud  i zaduch . „Nigdy 
sie nie wie, po  czem  sie  chodzi11. To  
zdan ie  m ożna p o w tó r z y ć  tam  zupełnie 
jednoznacznie.

Ludzie  pełni tem peram en tu  poludnio 
w ego ,  k tó ry  się sk rzy  w  rozm ow ach , 
dow cipach  i p rzycinkach , p rze lew a  w  
m itosnem  zacie trzew ien iu ,  w y b u ch a  w  
u ta rc z k a c h  boksersk ich  z lada Powodu 
i b e z  pow odii, w  głębi dusz  są bardzo  
„pe ti ts  buu rg eo is"  —  jak ty p o w i F ra n ­
cuzi ś rednie j w a r s tw y  _  są  oszczędni’ 
Kochają sw e  a ro b n e  w y g o d y ,  p ieniąż­
ki i ren ty ,  —  to M a rsy lcz y cy .

S z tu k a  pagifo la  zos ta ła  w y s ta w io n a  
na scen ie  lw ow sk ie j  doskonale. D ała  
w s z e lk ą  m oż liw a  / łu d c  r z e c z y w is to ­

ści. A to  dla tego rodzaju sz tuki najwię 
ks-zy sukces.

J e s t  jednak jedno  „a le11. Nie mówię, 
tu o  fem, że p ew n e  partie- d ja logów n a­
leża ło  skrócić , b y  rze cz  lepiej w y s z ła  
i miała s z y b sze  tem po. T o  g łów ne  
„a le11 odnosi  się do  in te rp re tac j i  cen ­
tralnej postaci, sa m eg o  M arjusza .

Mariusz au to ra ,  to  nie typ  C o n rad o w  
siei, jakiego z niego g w a ł te m  w e  L w o ­
w ie zrobiono. P o e z ja  m orza ,  se rce  
rw ą c e  się z tę sk n o ty  za  dalą, h o ry z o n ­
tem  b e z  k r e s u ?  Niem a m o w y !  P-o-pro- 
stu  tem peram en t .  k tó ry  szuka u.iścia w  
ż ą d z y  przygód .

Nie elegancki, w y sm u k ły  m łodz ie­
niec. nieśmiały, in te ligentny i m a rz y ­
cielski. a z tern w szy s tk iem  b lady  i 
t rochę  i .bez w y ra zu ,  ale m ały ,  k repy ,  
o  św iecącej od potu tw arz y ,  z  g ło w ą  
p o k r y tą  krecone-mi, c-zarnemi włosami, 
z o p ada jącym  tłusfy-m kosm ykiem  o-a 
czoło , k tó ry ,  g d y  sie bije. to biie, g d y  
się kocha, to z w sz y s tk ic h  sił, a  vdy  
go  zaw oła  sy ren a  o k r ę t o w a l i  pędzi ku 
temu sw ojem u „p rz ezn a cz en iu 11 jak w a 
rjat, nie pa t rząc  i nie og lądając  się. ko ­
go i co za sobą zos taw ia .

Tu niema tę skno ty  za poezją dale-

U s i e p i r ó  p r e z e s  N a j w y ż s z e g o  
T r y b u n a ł u  A d m in is tr a c y j n e g o .
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P ie r w s z y  p re ze s  N a jw y żs ze g o  T r y b u n a ­
łu Ailrnirii-stracj'juego. dr. Rudolf R óżycki ,  
nraem-esfcuny1 zosta ł  w stan  sp-oczj nku w o ­
bec ukoiiczc"i,ia 75 lat  życia .  —  P o d a je m y  
fo tograf ię  tego  zas łużonego  prawuiKa.

Bile ty  do n a b y c ia  w  k a sach  T e a t r ó w  
Miejskich  o ra z  w  Kasie bile towej p rz y  pi, 
M a i jack im  (sklep  H a w ra n k a )  tei. 595.

Biuro  ABO, ul. R u to w sk ieg o  2 (firma 
A noda)  sp rzed a je  a b o n am en ty  do w s z y s t ­
kich t e a t ró w  na w szy s tk ie  p rzeds taw ien ia .

-— Z Opery. P ie r w s z a  prem ierą  w  tego-  
i oczn y m  sezon ie  będzie  w sp an ia ła  o p e ra  

Ote llo"  Verd iego .  W ie lk ie  to dzie ło  m u ­
z y cz n e  jest  p rzedm io tem  dlugo-trwałycii 
p rób  m u zycznych ,  o d b y w a ją c y c h  się p o j  
k ierow nic tw  cm dyr.  Doł/ .yckicgo. o ra z  sce  
u iczn je l i  —  pod k ie ro w n ic tw em  r e ż y se ra  
p. Uhichannv  a. W  roli g łów ne j  w y s tą p i  je ­
den z ' ln izuakom iszych  polskich śp ie w a ­
k ó w  o p e ro w y ch  p. G ruszczyńsk i .  P re m ie ra  
„ O te l la11 odbędzie  się w  dniu ,1! b. m.

Na p rem ierę  tę, podobnie  jak i na wszy.st 
kie inne spek tak le ,  \,aż-ne są  k a r ty  uczest-  
i iE tw a .  u m o / l iw u ią c c  nab y c ie  1 lub 2 bi- 
letó\V;> 25 |frc. zniżką. K arta  u c zes tn ic tw a  
kosz tu je  3 zł. k w a r ta ln ie  o ra z  jed n o razo w o  
1 zł. ty tu łem  v. p isowego. Zgłoszenia  p rz y j ­
muje Malop. .Ajencja Reki.,  ul. C l io rążczy -  
z t?y 7.

— Dziś w  c z w a r te k  w saii C clossem n 
‘M a  p re m ie ra  rew ii p. t. „ Ja k  się  baw ić — 
to t lę  ba\v ić!“ pióra Flemara. Ref-rcna, 
.i. Kaga'il;i. 1'cuia i J a s t rz ęb c a .  R ew ia  ta 
' bfituic w dw.i św ie tn e  skecze,  inscen iza ­
cje, uipseinki K aczorow sk iego ,  hm nor O d ro  
bińskiego, diw.lv tuaLCzuo-śpieWnie Relli i 
Fzo p sk ieg o  i -t. d. Na tk r a ń i c  w s p an ia ły  
film p, t. „Żar kr\Vi“ P o c z ą te k  s e a n só w  v> 
godz. 4 i o  9 \, ieczór.

— T o w a rz y s tw o  D ante  Aligbicri ro z p o ­
c z y n a  p o w a k a c y jn a  dz ia ła lność  wykła tie tu  
p. dr. L au ry  OeHetieli p. t. ,.J,,se D a r-  
Jucci1. który odbędzie  się  vr c zw a r te k  dn. 
27 b. tn. o godz. 18 w sali In s ty tu tu  -\r- 
cheoJogii K lasycznej  i 'niw j .  K. p rzy  ul 
M arsz a łk o w sk ie ;  li p. Goście  mile w i­
dziani.

—  Zw iązek  P an  Domm u rząd za  dia sw o ­
ich członkiń duin 8 i 4 l is to p ad a  poic.z go ­
to w an ia  d ie te ty czn eg o  * uw2,alędpieniem 7

kich pu d ró ży  i m o w ą  m orza, tu . je ś t  żą 
dza  użycia , w y ż y c ia  sic i u jrzenia sze­
rok iego  ś w ia ta  z bliska, nie p rzez  p ry ­
zm at  D a r u  ojcowskiego.

„D z ie w c z ą t  je s t  w szędz ie  m nóstwa, 
ż y c ie  jest jedno, jedyne,  jak m o rze1' 
m ów i M ariu szow i przyjacie i-m arynarż;
i M arjuśz  myśli tak  sam o. Myśli z resz  
tą  chw ilow o.  W  głębi uuszy  io taki 
sam  petit  bourgeois. jak jego ;0.:ćLe 
C e za ry ,  'p rzyw iązany  do s w y c h ,  drob­
ny ch  codziennycli  kłop *tów i p rzy jem  
uostek. o sz c z ę d z a ją c y  każdej  kropli 
trunku, by  m e  soły  t ią ł  za  d a rm o  p o  
flaszce. Nie znam  lias-.ę-Dncj sz tuki P a-  
gnola ę .  i. „ F a n n y 1, (s tanow i o na  j a k ­
b y  da iszy  ciąg . .M arjusza11), a te  jes-tem 
przekopuiia ,  że M arjusz  ttaw et tych  pię 
c  u iat. prz-ez k tó re  zo bow iąza ł  się I>, ć 
niaiynarze-m. nic w y t r z y m a  na morzu, 
w y szu rm  Sie i pop ros tu  wróci,  b y  n a ­
le w a ć  eon  a m o re  aż  do końcu ż v c ia 
kieliezki i zbijać pieniążki.

F asc y n u ją  go  p o d róże  i m orze  to 
jednak  w ca le  -rae dow odzi,  że je s t  t y ­
pem  m a rz y c ie ' skini i nie p rzec ię tnym , 
że m a w  sobie coś z C onrada ,  czy  jego 
boliatc,;ó\\. Jest p o p ro s ta  typow ym , ma 
łv m  c / tow icczk icm . Chce  się n a ły k ać
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W ctzór Chopinowski 
dla robotnic.

W  św ie tlicy  d la  robotn ic  Z w iązku  
P r a c y  O b y w .  K o d .  przy  ul. G rodzi­
ckich 1. 1, odby ł się w  ubiegłą niedzie­
lę po  południu b a rdzo  s ta ra n n ie  zo rg a ­
n iz o w a n y  obchód' ku .czc i  F r y d e r y k a  
Chopina z p ięknym  p ro g ra m em , w y ­
k o n an y m  przez  cz łonkinie  Zw iązku . 
P .  Zofja T y s z k o w a  w y g ło s i ł a  o d c z y t  
o tw ó rc z o ś c i , . ży c iu  i dzie łach  genial-  
negO' 'twórcy. N as tąp i ły  dalej p rodukc je  
m uzyczne .  P .  H e lena  P u ch a lsk a  od­
śp ie w a ła  t r z y  pieśni Chopina zc  sło­
w am i S tefana  W i ty  ickiego: „ P io sn k a  
l i tew ska1', „Ś liczny  ch łop iec11 i „H u­
lanka11. P r z y  akom pan iam enc ie  m a zu r ­
k ó w  Chopina d e k la m o w a ła  p. S iao ró w -  
n a  poezje  Ujejskiego „Z akochana11 i 
„T e rk o tk a"  o ra z  S taffa „D eszcz je ­
s ienny11 p r z y  dźw iękach  „p re iud jum  
deszczow ego" .  l i c z n ie  - zg rom adzone  
robotnice o ra z  członkinie Z w iązku  w y ­
s łu c h a ły  p ro g ra m u  z w ie lk iem  za in te ­
resow an iem .

różn y ch  djet  D nia  7 i 8 l is topada  k u r s  w y ­
pieku  c ia s t  d ro ż d żo w y c h  i innych. B liższe  
in form acje  w S e k ic ta r ia c ie  p rz y  ul. Ziirno- 
r o w ie z a  9 111 p. w  godz inach  u rzęd o w y ch .  
Tei.  32—08.

—  Izba Skarbow a II kom unikuje  p o n o w ­
nie,  ż e  w  jej okręgu  n iem a  w o ln y c h  posad. 
W n o szen ie  p rze to  w  ty ch  s p r a w a c h  p o aań  
jest b ezce low e .

= 8=

—  Zjazd p iekarzy. W  niedziele 30 
bm. odbędz ie  sie w e  L w o w ie  p rz y  uh 
Kościelnej 8, z jazd  m is trz ó w  p ie k a r ­
skich z w o je w ó d z tw :  lw ow sk iego ,  sta  
n is law o w sk ieg o  i ta rnopolsk iego .

 L a ta ją c y  szyld . W c z o ra j  na ul. J a ­
now skie j szy ld  res tau rac j i  B e d n ara  
upad ł  na g ło w ę  5-letniej R eiz lerów ny , 
idącej z m a tką .  D ziecko zos ta ło  ska le­
czone.

—  D ublańczyk naiechany Drzez w óz.
W c z o ra j  u l icą  S y k s tu sk a  jechał na  mo 
tocyk lu  J a n  Kintzi z Dublan. Nagle na 
jechał nań  dw u k o n n y  z a p rz ę g  Ja n a  
S m o la rk a  z B o g J a n ó w k i  i p o tu rb o w a ł  
go.

—  W łam anie sk lep ow e. TTo sk ładu  
obuw ia  I re  B uchbindera  p r z y  pl, K ra ­
k o w sk im  4 dostali się złodzieje i u k ra ­
dli w ie le  to w a ró w ,  w a r to śc i  po n ad  luflO 
złotych.

ZJAZD STRAŻY POŻARNYCH.

W  osta tn ich  dniach o d b y ł  się w 
B rzeżanach  zjazd ocho tn iczych  s t r a ż y  
po ża rn y ch  z pow . b rzeżańsk iego ,"  zw o  
la n y  p rze z  T y m c z a s o w y  W y d z ia ł  S a ­
m o rzą d o w y .  P o  refera tach  p o s ta n o ­
wiono z a ło ż y ć  w B r z e z in a c h  P o w i a ­
to w y  Z w iązek  S t ra ż y  P o ż a r n y c h  i 
w y b ra n o  jego z a r z ą d  ze s ta ro s tą  dr. 
F.. G o lc z e w s k m  i b u rm is t rz e m  m. 
B rzeżan  J. Scho ltzem  n a  czele .

p rzygód  i życ ia ,  a że  się u rodził  w  
M j '- sy ’ti. a  M a rs y b a  jest oknem  czy r a  
czej w D k a  w y ja z d o w ą  b ra m a  n a  oce­
a n y  i dalekie kraie , ciągnie So m orze ,  
jak n asze g o  g ó ra la  w  jego oW csie  
. .górnym  i c h m u rn y m 11 c .agna  źóK-y ? 
ska ły .

T ak, :«k z in te rp re to w a n o  n a  scente 
iw o w s k ie j ś  jak  zrozum ieli  p ia w ie  w szy  
s c y  r ec en -en c i  pos tać  Mariusza, w y ­
chodzi z  n iego s ła w n a  . cu sz a  n s y j -  
s k a 1- c z y  też ogólniej s łow iańska  ze 
sw oją  w ie c z n ą  tę sk n o tą  za nieznanem , 
p je z ją  i... Diakiem zde cy d o w a n ia  M ar 
iusz ż y w y  me m a  z n.a me w sPóm ego 
poprostu  pe łen  te m p e ia n :,!jitit p o łudY o  
w ego  cz ło w ieczek  ferm entu je ,  nk mio 
de w ino, Mc to jeszcze. dow odzi,
b y  to w ino  b y ło  sz laehetacrn  w inem .

Z tein w s z y s tk ie m  p o s ta c i  M ariusza  
nie b r a k  p . .w nego  rom am yztn tt ,  ale 
sw oistego ,  • e konradow sK .ego . T o  ro ­
m a n ty z m  c z ło w ie k a  z ludu, po łu d n io w ­
ca. Je d y n y ,  jakiś  m oże ste w y  lęgnąć^ w  
Wąskich, t r u d n y c h  u liczkach  p o r tó w  
p o łudn iow ych .  S y m p a ty c z n y ,  b o  g łę ­
b o k o  rudzki a p rzy te rń  ży w io ło w o  
afirm ujacy  życ ie .

Jadwiga Zakrzewska.

e f e c z e t  j  : . ' t a n a  A h m e d a .

-V 'T. rW. ? ; . .w.. - -

Oto je fen z najpiękniejszych zabytków sztuki tureckiej — meczet sułtana Aumeda
w  Stambule.

Wstrząsające samobójstwo w hotelu
W c zo ra jsze j  n o c y  persona! i mie- 

sz k a ń c 3r hote lu  Z ippera  p rz y  ul. R e j ta ­
na 9, zostal i  zbudzieni donośnym  hu ­
kiem, jakby  o d g łosem  s trza łu .  S łu żb a  
w y b ie g ła  n a  ulicę, są d zą c  że s ta m tą d  
doleciał ten odgłos, niczego jednak  nie 
zauw ażopo .

P o ło ży l i  się w ięc  w s z y s c y  spokoj­
nie do łóżek. D opiero  rano  jeden  z 
s łu ż ąc y ch  uda ł  się do  re s tau rac j i  h o te ­
lowej, by  zbudzić śpiącego ta m  p o s łu ­
g a c z a  20-letniego M ichała  K oz łow sk ie ­
go. D rz w i res tau rac j i  b y ły  zam knię te .  
W y w a ż o n o  je i oczont obecnych  p rzed  
s ta w ił  się p rz e ra ż a ją c y  w idok . W ś ró d  
s to lików  w  o lbrzym iej  kałuży- k rw i  le­
ż a ły  zw łok i K ozłow skiego . G ło w a  je­
go  b y ła  rozn ies iona  w  kaw a łk i  a czę­
ści jej z ro z p ry ś m ę ty m  m ózg iem  p r z y ­
lgnę ły  do śc ian  i sufitu. Z boku leżał 
ucię ty  ka rab in  aus triack i .  N a tychm ias t  
zaw iadom iono  o w y p a d k u  w ła d z e  b ez­
p ieczeńs tw a .  W k r ó tc e  p rz y b y ł  k ie ro w ­
nik policji k rym ina lne j  kom. P iskozub  
z w y w ia d o w c a m i  Kuszlikiem i Natha-  
lim, o ra z  k ie row n ik  V-go K om isaria tu  
kom. N aru sze w icz  i jego  za s tę p ca  
st.  p rzód .  Vv ikera. P r z y b y ł  też  lekarz  
dzie ln icow y dr. C hw alibogow ski.  Na 
ulicy R e j ta n a  p rze d  hotelem-- Z ippera  
z e b ra ł  się mim o w czesne j  p o r y  ranne j

o lb rzym i tłum , zag lądając  do w n ę t r z a  
k r w a w e j  res tau rac j i .

P r z y  z m a r ły m  znaleziono kilka n a ­
bo jów  k a ra b in o w y ch ,  a  poza' te m  d w a  
l is ty :  jeden  do jego n a rzeczone j  Moirji 
P e rep iczk a ,  d rug i zaś  a d r e s o w a n y  do 
„ sza n o w n e j  publiczności11 t. j. d o  b y ­
w alców  re s ta u rac j i  Z ippera . J a k o  p o ­
w ó d  sw ej  śm ierci sam obójczej w y m ie ­
nia K ozłow ski obrazę ,  w y rz ą d z o n ą  m u  
p rz e z  „pannę R óz ię1', s ios trę  w ła ś c i ­
ciela lokalu, k tó ra  p o są d z :ła  go  o k r a ­
dzież. K ozłow sk i w y s z e d ł  ub ieg łego  
w ieczoru  na spo tkan ie  ze s w ą  n arz ecz o  
ną, g d y  zas w róc ił ,  z a rzu c i ła  m u Ró- 
zia Z fpperów na, ż e  w y n o s i  r z e c z y  z 
restauracji .  K ozłow ski po tej a w a n tu ­
rze  napisał oba listy, nas tępn ie  z a ­
m kną ł się w  salt r e s ta u racy jn e j  i z a ­
s trze lił  się z pos iadanego  karab inu .

W liście do „publiczności11 u sp ra w ie ­
dliw'! się z s w e g o  sam obó js tw a ,  w  li­
śc ie  z a ś  do narzeczone j  od zy w a  się o 
niej z dużą  miłością i p r z e k a z y w a ł  jej 
ca ły  sw ó j  s k ro m n y  doby tek .  D odać 
należy, że na sp a ce rz e  o w y m  osta tn im  
K ozłow sk i  pokłócił sie z n a rz e c z o n ą  i 
to  n iew ą tp l iw ie  w zm og ło  jego rozstró j  
n e rw  ow y.

Z w łok i  K ozłow skiego o d s ta w io n o  do 
In s ty tu tu  M e d y c y n y  Sądow ej.

Z SALI SĄD O W EJ.

Zasystow any w e rd ykt.
P rz e d  po p rze d n ią  k ad e n c ją  sadu 

p rz y s ię g ły c h  o d b y w a ła  się r o z p r a w a  
p rz e c iw k o  kom unis tom  L eo n o w i M a r-  
guliesowi i H e n ry c e  L w ó w ,  o s k a rż o ­
n y m  o  zd ra d ę  g łów ną .

P o n ie w a ż  ł a w a  p rz y s ię g ły c h  w y d a ­
ła  w e r d y k t  uw aln ia jący ,  T ry b u n a ł  je ­
d n o m y ś ln ą  u c h w a łą  z a sy s to w a ł  w e r ­
d y k t ,  w o b e c  czego  r o z p r a w ę  p rz e ­
c iw k o  o s k a rż o n y m  o d e s ła n o  do n a s tę ­
pnej kadencji.

L eo n  M argułies .  s tu d e n t  politechniki
i H e n ry k a  L w ó w  ab i tu r jen tka  gimn. 
b ra l i  ż y w y  udzia ł w  ruchu kom unis ty­
c z n y m .

B a d an ia  w y k a z a ły ,  że  w  m 'eszkao iu  
L w o w ó w  p rz y  ul. G rodecK e j  34 od b y  
w ają  się jakieś ta jne  schadzki.

P e w n e g o  dm a w p a d ła  t a m  policja, 
a p r z e p r o w  ad z o n a  r e w iz ja  da ła  n ad ­
z w y c z a jn e  w ynik i.  Znalez  utio ta m  
d w a  cyk los ty le  wałki,  fa rbę  do  odbi­
jania, s to s  o d e z w  kom u n is ty cz n y ch  J 
w ielki za p a s  p ap ie ru  na ulotki.

P o d c z a s  rew iz j i  w  m ieszkaniu  M a r-  
guliesa zn ó w  znaleziono k o n c e p ty  o- 
d e z w ,  zb .ór  k a s te tó w  i kilka k a ł a m a ­
r z y  z c z e rw o n a  farba.

J a k  się p o k a z a ło  M argułies  p isa ł  
o d e z w y  p r z y g o to w a n e  na 1 maja, po­
czerń  p rzy  p o m o c y  H enryki odbijał je 
w  m ieszkaniu  koleżanki.

A re sz to w a n i  w y p a r l i  się w in y  ? 
H e n ry k a  podała ,  że  p ak ie t  z  cyk los tc -  
lami p rzyn iós ł  „jakiś  p a n 1-' i ona  nic 
w ied z ia ła ,  do  czego  m a  s łu ż y ć  ta  m a ­
s z y n k a .  D o  partii kom uurstyczncj nie 
należeli .  Ś led z tw o  jednak  w y k az a ło ,  
ż e  b ra l i  ż y w y  udzia ł w  ruchu  w y ­

w ro to w y m .  P o n ie w a ż  znalezione ulo­
tki n a w o ły w a ły  do  zb ro jn eg o  p o w s ta ­
n ia  i obalenia is tn ie jącego  w  Polsce 
u s tro ju  —  o s k a rż o n o  ich o  zd ra d ę  
s tanu .

R o z p ra w ę  p ro w a d z i  s. o. T ertil ,  
o s k a rż a  p rok .  d r .  M ostow sk i ,  b ron ią  
dr.  Gelb i d r .  Heilpern.

O sk a rż o n y  podał ,  że  z  p rze k o n am a  
b y ł  s jonistą.  Z ruchem  k o m u n is ty cz ­
n y m  sy m p a ty z o w a ł ,  a le nie b ra ł  w 
nim udziału.

Osk , L w ó w  w o g ó le  w y p a r ł a  się ko­
munizmu.

W y r o k  zapadn ie  dziś.

Drugi nao?d na pocięg 
we Lwowie.

N iedaw no  donosil iśm y o napadz ie  r a ­
b u n k o w y m  na pociąg  to w a r o w y  mię­
d z y  D w o rc e m  G łó w n y m  a P o d z a m ­
czem ; w czo ra j  z d a rz y ł  się  z n ó w  po ­
dob n y  w y p a d e k .  O koło  23-ej jechar od 
D w o ic a  G łó w n eg o  w  k ie runku  P e r se n -  
k ów k i pociąg to w a r o w y .  W  p e w n y m  
m om encie  do je dnego  w a g o n u  w s k o ­
czyli  jacyś  ludzie, o tw arli  go i poczęli 
to w a ry  w y rz u c a ć  na  tor. P e r so n a l  po­
ciągu za u w a ż y ł  n a p a d  i poc iąg  z a t r z y ­
m a ł  się. W ó w c z a s  nap a s tn icy  rzucili 
się do  ucieczki.  S łużba  ko le jow a  po­
z b ie ra ła  z  nasypu  w y rz u c o n e  to w a r y  
' z ło ż y ła  w s z y s tk ie  z p o w ro te m  w  
w agon ie .

Uczczenie Wandy 
S emaszKowej.

W c z o r a j  w  sali r a tu szow ei  o d b y ło  
się ze b ra n ie  o b y w a te lsk ie  w  sp ra w ie  
u rządzen ia  jubileuszu znakom itej a ' t y -  
stkj W a n d y  S em aszkow ej,  ktÓTa w  
iroku b ieżącym  obchodzi 45-lec:e p ra ­
c y  scen iczne j.  W  zeb ran iu  wzięli u -  
dział p rzeds taw ic ie le  w ła d z ,  s to w a ­
rz y sz e ń  spo łecznych ,  o raz  sfer  l i te ra ­
ck ich  i  a r ty s ty c z n y c h .  Zagaił  p o rad y  
,prez. m. D ro janow sk i,  odd a jąc  p rz e -  
yodn ic tw o  w icep rez .  C hajesow i,  k tó ­

r y  p r z e d s t a w 1! p ro g ra m  obchodu.
Tea tr  W ielki w y s t a w i  z okazji ju­

bileuszu w  dn, 6 l is topada  sz tukę A n­
d rz e ja  R y b !ck iego  pt.  „Sąd" ,  S p ra w ę  
w y d a n ia  p am ią tk o w e j  księgi jubileu­
sz o w e j  om ów ił  red. Cepn k. Na w n io ­
sek  dy r .  G ro s sm a n a  w y b r a n o  kom ite t 
Ściślejszy, k tó r y  za jm ie  s ię  • p rz y g o to ­
w a n ie m  p ro g ra m u  jubileuszowego.

Zuchwały napad uliczny.
W c z o ra j  o g. 20-ej w ieczorem  Emilia 

P a c io rk o w s k a  w ra c a ła  z ś ródm ieścia  
do dom u (w  kam ien icy  ZU PU  p rz y  ul. 
M ałachow sk iego) .  Nagle nap ad ło  na  nią 
d w ó ch  o p ry szk ó w .  W'y darli jej z  ręki 
to re b k ę  z pieniąjdzmi i uciekli w  kie- 
runKu W ólki Je s t  to  juz nie p ie rw s z y  
nap a d  dokonany  w  ty m  kom pleksie  
ulic. P o lic ja  pow inna  za m te re so w a ć  się 
dokładniej bezp ’e c ze n s tw em  m ieszkań ­
có w  tej dzielnicy.

Lokatorka pobiła dozorcę.
W c z o ra j  loka to rka  kam ien icy  p rz j  

ul. G o łąba  9, M a rja  S o ł ty s  chc ia ła  w, 
k la tce  schodow e j  zaśw iec ić  św ia tło .  
G dy z polecenia w łaścic ie la  dom u 
sprzec iw ił  się tem u dozo rca  Józef  Ol­
chow y , S o ł ty so w a  u d e rz y ła  go ta k  sil­
nie w  g łow ę, że  pad ł zem dlony  Zajęło  
się nim po g o to w ie  ra tu n k o w e .

Zn o w u  woina z  egzekutorem
W c z o ra j  d o  sklepu to w a r ó w  ż e la z ­

n y c h  L o e w e n w ir th a  p r z y  ul. Legjonóu 
43 p rz y s z e d ł  eg z ek u for. Iw  zajać to ­
w a r  za za leg łość  w  kw ocie  6.000 zł. 
P r z e z  gor l iw ość  z a k w e s t io n o w a ł  to­
w a r  o w iększe j  w ar to śc i .  T o  o b u rz y ło  
kupca, k tó ry  u rządził  kolosalną a w a n ­
tu rę .  U śm ie rz y ła  ją  dopiero in te rw e n ­
c ja  pos te runkow ego .

Kradzież z  w y s ta w y  jubrera
W y k a z  k ra d z ie ż y  miejskich  w y k a ­

zuje n ie raz  osob liw e pozycje .  O to  w c z o  
ra j  w  dzień, o godz. lŁ^O w ś ró d  ruchu  
ulicznego jakiś s p r y tn y  z łodzie jaszek  
u k ra d ł  z  w y s t a w y  jubilera Steiinbacha 
p r z y  ul. B a to reg o  28, k ilka p ierśc ion­
kó w , w a r to śc i  ponad  1.000 zł. W  jaki 
sposób  on dokazał tei sztuki —  nie­
w iadom o.

ty jc ie  owoce 
i jarzyny, 

s r* o ż  y wa n e 
na surowo !

BITW A NA P A S iW ą sK U .

Śniatyn. O negdaj około 40 m ieszkań  
c ó w  gm iny  Balimiec pow. Kołomyja* 
uzb ro jonych  w  kije napad ło  ns kilku 
w ieśn iaków  g m in y  H ańkow iec .  p a s ą ­
cych  b y d ło  na połu. P o w o d e m  napadu 
m ia ły  b y ć  szkody  pom e w y rz ą d z a n e  
p rz e z  b y a ło  pasące się na łąkach g r a ­
n iczących  z polami na leżacem i do mie­
sz k a ń c ó w  w si Baliniec. W  czasie w y n l  
k lej bóiki z o s ta ło  ran n y c h  t rzech  w ieś  
m a k # w ,  w te m  je d en  ciężko. S p ra w c a  
m i napadu  za ją ł  się pos te ru n e k  P. P .  
Z ad z b ro w c ach .
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O szczercy endeccy pod pręgierzem .

Mistyczna zegarka
M Konnersreuth.

S p ra w a  s ty g m a ty c z k i  z  K o n n e r s ­
r e u th , , T e re sy -  N eum ann, k tó r a  od  sze­
regu la t fascynu je  św ia t  chrześc ijański,  
zna jdu je  s ię  obecn ie  na  d ro d z e  decydu  
jącegc ro zs trz y g n ięc ia .  T r z e ź w e  spoj­
rze n ie  mai te  m is tyczna  zagad k ę ,  jakiem  
b y ło b y  p o d d a n ie .T e r e s y  b a d a n iu  Klini­
cznem u, zn a jd o w ało  długo p rze c iw n i­
k ó w  w  s fe rach  d u c h o w ie ń s tw a  katoli­
ck iego  —  iednakże  n ie  w s z y s c y  za jm o 
w a l i  to  sitanowisko. J e sz c z e  p rzed  pię­
ciu la ty  k a rd y n a ł  F au ih a b e r  w  M o n a ­
chium, b ę d ą c y  je d n a  z  na jpow ażn ie j­
szy ch  i nainoipuiarniejszych osobis tości 
k ośc ie lnych  w  Niem czech,

aom agał sie  sta n o w czo  zbadania  
stygm atyczk i przez lek a izy ,

gdyz dopiero w tedy, Kiedy osobliwych  
objaw ów . nie będzie mogła w ytłum a­
cz y ć  nauka, zabrać będzie mógł głos 
Kościół.

Scepty cyzm , p rz e c iw s ta w ia ją c y  się 
b e z k ry ty c z n e m u  uniesieniu t łum ów , ou 
dził w ó w c z a s  znacznie  silniejszy n iż  
dziś protesit. P r z e d  pięciu la ty  s p r a w a  
ta  b y ła  p rze d m io te m  ta k  oow szochne-  
go za in te re sow an ia ,  ż e  c icha  w io sk ę  w  
G ó rn y m  P a la ty n ac ic ,  k tó rą  zam ieszku ­
je có rk a  w iejsk iego  k ra w c a ,  n a w ie d z a ­
ły  n ieustannie  o lb rzym ie  t łum y  w ie r ­
nych .

Konnersreuth b v ło  na 'droclze do 
zostania drugiem Lourdes,

za  a p r o b a ta  c z y  n a w e t  b e z  a p ro b a ty  
Kościoła. P o w s ta ła  c a ła  l i te ra tu ra ,  za j­
m u jąca  się n ie sam o w item  zjaw iskiem . 
S e n sa c y jn y  posm ak, '  jak iego  n a b ra ła  
s p r a w a  T e resy ,  b y ł  na r ę k ę  m ie sz k ań ­
com  K o n ners reu th  i okolicy, k tó r z y  z 
jej rozg ło su  ciągnęli n iezłe  zyski.  D la 
g o n iw y c h  p ie lg rzy m ó w  za k ła d an o  li­
cznie gospody ,  z a p ro w a d z o n o  n o w e  li- 
nje au tobusow e.  P r z e d  dom kiem  cu­
d o w n eg o  dz iew częc ia  g ro m a d z i ły  się  
t łum y, u s ta w ia ją c  się w  „ogonki11 o c z e ­
kujące sw ej  kolei, a  n a t a r c z y w o ś ć  t a  
w y w o ły w a ła  n a w e t  zg o rszen ie  i p io te  
s ty  w ś r ó d  d uchow ieńs tw a .

W  piątk i i odzina N eu m annów  o tw ie ­
ra ła  domu i p o z w a la ła

tysiącom  w iernych  defilow ać przed  
łożem  stygm atyczk i,

z n a k u ją c e j  s ię  w  s tan ie  t ransu .  Ko­
ściół m ie jscow y , w  k tó r y m  T e r e s 3 
p rz y jm o w a ła  codziennie Komunję św ,,  
b y ł  sta le  p rze p e łn io n y  za ró w n o  fa n a ty  
kam i religji, jak  te ż  i scep tykam i,  k tó ­
r z y  mieli nadz ie ję  w p a ś ć  n a  trop  m is ty  
fikacji. D osz ło  do  tego, ż e

m usiano k lęcznik  T eresy  ustaw ić  
za  ołtarzem

N atłok  ten w y w o ł y w a ł  ro zm a ite  sc e ­
ny , k tó re  w k o ń c u  sk łon i ły  rodzinę  Neu 
m a m ó w  i p ro b o sz c z a  z  K o n n ers reu th  
N a b e ra  d o  pod jęc ia  k ro k ó w ,  a ż e b y  do ­
s tę p  do dom u s ty g m a ty c z k i  dozw o lo n y  
b y ł  jed y n ie  za  ze zw o len iem  o r d y n a r ją  
tu  w  R eg en sb u rg u .  P ó źn ie j  i te  p o z w o ­
lenia og tam czono ,  w y d a ją c  .ie ty lko  
d y g n i ta rz o m  K ościo ła  lub osobom, k tó  
r e  p r z y b y w a ł y  wT ce /ach  n aukow ych .  
T e r e s y  nie p o d dano  w ó w c z a s  je szcze  
b adan iu  klinicznemu, a le  o b se rw o w a n o  
ją  w  domu pod  śc is łą  kontro lą .  M. in. 
b a d a ły  ją  p rz e z  14 dni s io s t ry  zakonne  
P od  k ie runk iem  ra d c y  sa n i ta rn e g o  dr. 
Seidla. S tw ie rdzono ,  i e  T e re s a  p r z e z  2 
ty g o d n ie  nie p rz y jm o w a ła  żad n eg o  
p okarm u, c o  dało  p o d s ta w ę  do zn a n eg o  
o rze cze n ia :

„Nauka nie m oże w yjaśn ić feno­
menu z Konnersreuth'*

Z a ró w n o  t r w a ja c e  już 5 la t  n ieprzy j-  
m ow anie  p o k a rm ó w , jak  po jaw ia jące  
sie co  p ią tku k r w a w e  s ty g m a ty  na c ie­
le T e r e s y  i jej w izje ,  w  cz as ie  k tó ry ch  
d z ie w c z y n a  w ła d a  n ie zn a n y m  jej diale 
k tem , jak im  m ów ił  C hrystu s ,  są dla n a  
uki zagadką .  C a ły  św ia t  oczeku je  n ie­
c ierpliw ie w y n ik ó w  zap o w ied z ia n eg o  
b a d a n ia  klinicznego, o  ile pozw oli  n a  
nie ojciec T e re s y .  S p rz ec iw ia  s ie  on  do  
itychczas tem u nie ze w z g lę d ó w  m a te ­
r ia lnych ,  a l e  rac ze j  z  p o w o d u  zw ykłe j,  
chłopskie j nieufności w o b e c  nauki i 
o b a w y  o  z d ro w ie  córki.

= 0=

W  'dzienniku! to ru ń sk im  „ S ło w o  
P o m o rs k ie " ,  a  za tern p ism em  w  en­
deckim  „K urjerze  L w o w s k im "  u k a z a ­
ła  się  o sz c z e rc z a  no ta tka  p rzec iw  
Z w iąz k o w i S trzeleck iem u, w  k tó ry ch  
w ysiugudące  się p a r ty jn ic tw u  e n d e c ­
k iem u  dzienniki podają, jakoby  s k a z a ­
n y  o s ta tn io  na  śm ierć  za  zd ra d ę  s t a ­
n u  E d w in  P li t  b y ł  cz łonk .em  o rg a n i­
zacji  s trze leck ie j  n a  P o m o rz u .

,W odpow iedz i  na  nieodpowiedzial­
n e  insynuacje  p r a s y  endeckiej 
k om enda  po m o rsk ie g o  O k rę g u  Z w iąz ­
ku  S trze leck iego  ro ze s ła ła  d o  pism 
n as tęp u jący  kom unika t:

W  „S łow ie  P o m o rs k ie m "  Nr. 232 na  
s tron ie  p ie rw sz e j  ukaza ł  się ar t .  Pt. 
„S trze lec  z d ra jc ą  O jczyzny" .

W  a r ty k u le  ty m  „ S ło w o  P o m o r ­
sk ie"  o ś m :eliło się tw ie rdz ić ,  jakoby  
s k a z a n y  p rz e z  sąd  d o ra ź n y  w  G ru ­
dziądzu  z a  zb rodn ię  sz p ieg o s tw a  n ie ­
jaki E dw in  P li t  b y ł  cz łonkiem  Z w iąz­
ku  S trzeleck iego , co więcej,  n a w e t  ja  
ko-by w y m ie n .o n y  b y ł  z ram ien ia  Z\v. 1 
S t r z e k c k ie g o  w y s y ła n y  n a  k u rs  k o ­
m e n d an tó w  „S trze lca"  d o  W a r s z a w y .

Tydzień Z .  S. w  Kałuszu.
T y d z ień  p ro p ag an d y  Zw iązku  S trze  

leck iego  w  n a s z e m  m ieście  t r w a ł  od 
2 d o  9 październ ika  br .

D nia  1 paźdz ie rn ika  o  godz.  18 o d ­
b y ł  się c a p s t rz y k  o rk ie s t ry  salinarnej 
ulicami m ia s ta  z o d d z ia łem honoro ­
w y m  Z, S.

Dnia 2  październ ika n a  m ie jscow ej 
s t rze ln icy  o d d a n o  „dz ies ięć  s t rz a łó w  
ku  chw ale  O jcz y zn y " ,  gdzie  r ó w n o ­
cześn ie  duża  część  s t r z e la ją c y c h  u z y ­
sk a ła  „O dznak i  S trze leck ie"  kl. 11. i 
III-ciej. T e g o  dnia o  gedz .  15 o d b y ­
ły  s ię  z a w o d y  w  pTce nożnej^ mię­
d z y  d ru ży n a m i:  „S trze lec "  i „Sokół"’.

Dnia 8 p aź d z ie rn ik a  o d b jd a  sie  od­
p r a w a  o d d z ia ło w y c h  ref. w y c h .  o b y  w. 
p o cz em  w  sali R a d y  P o w ia to w e j  w ie  
cz o rek  u rz ą d z o n y  przez  Z. S.

„T y d z ień "  za k o ń cz o n o  d n ia  9 bm. 
n a b o ż e ń s tw e m .  Z apow iedz ianą  defila­
dę  oddz ia łów  Z. S. o d w o ła n o  z  p o w o  
d u  n iepogody .  O d d z ia ły  bliższe  p r z y ­
b y ł y  ty lk o  na akadem ję .  >

U godz. 12 o d b y ła  się w  sali „ S o ­
k o la "  ak a d e m ia  p r z y  sali w ypełn ionej  
m e j s c o w ą  i  okoliczną ludnośc ią  
S ło w o  w s tę p n e  w y g ło s i ł  ob. prof. 
S t ra u s ,  k tó r y  p rz e d s ta w i ł  w  ję d rn y c h  
s ło w a c h  h is to r ję  i Ideologie Z. S.. 
N astępn ie  ob .  K ozak  w y g ło s i ł  dek lam a 
cję. p o cz em  c h ó r  pod  kier.  ob. S y tn i-  
k a  o d śp iew ał  s z e re g  pieśni L eg iono ­
w y c h  p rze p la ta n y ch  u tw o ra m i m u z y -  
cznem i w  w y k o n a n iu  o rk ie s t ry  sali­
narne j.

Z az n a c z j7ć  należy ,  że  w  za rz ą d z ie  
Z. S. z a sz ły  duże z m ia n y  persona lne :  
p re z e se m  w y b r a n o  ob. inż. S ie law ę, 
k tó r y  w  k ró tk im  cz as ie  w y k a z a ł  du­
żo  gor l iw ości  i s ta r a ń  oko ło  zo rg a n i­
zow an ia  u roczys to śc i  i im prez „T y ­
g odn ia"  Z. S., k o m e n d an te m  Z, S. 
z o s ta ł  m h n o w a n y  ob.  R a ty ń sk i  nie­
z m o rd o w a n y  w  p r a c y  i o b o w ią z ­
k o w y .  D o za rząd u  w sz e d ł  ró w n ież  
ob. in spek to r  L u te r ,  k t ó i y  gorliw ie 
za jm uie  się  s p r a w ą  w y c h o w a n ia  oby  
w ate lsk iego  na te ren ie  p o w  a tu  ka łu -  
sk iego. Ob. insp. L u te r  ma m ożność  
w  te j dziedzinie dużo  zdz ia łać  m ajac  
p o d le g łe  sobie nauczyc ie ls tw o ,  k tó re  
p r o w a d ź 1 w ych .  o b y w .  w  te ren ie .  Ży 
c iem  Z. S. ż y w o  za jm uje  się ob .  s t a ­
r o s ta  Ko-stołowski. k tó r y  s ta ra  się po 
s ta w ić  o d d z ia ły  n a  p ie n v s z e m  miej­
scu, jako  je d y n ą  p a ń s tw o w ą  o^ganiza 
cję w y c h o w a w c z ą .  Je m u  te ż  i jego  
poparc iu  za w d z ię c z a m y  za łożenie  d ru ­
ż y n y  piłka nożnej Z. S.

Należy podn:eść również zasługi 
ob. starościny Kostołowskiej, która na 
czelei Związku Ob. Pracy Kobiet zaję 
ła się urządzefretn wieczorku i w y- 

. śmlienitego bufetu własnym nerzemy- 
I s łem .

C a ła  ta  w iad o m o ść  jesr pospo li tem  
o sz c z e rs tw e m . W y m ie n io n y  P l i t  nie 
b y ł  n igdy  cz łonkiem  Z S.

W o b e c  o s z c z e r s tw a ,  rzuconego  
p r z e z  „ S ło w o  P o m o rs k ie "  n a  Z w ią ­
zek  Strzelecki,  k ie ro w n ic tw o  O kręgu  
Nr. VIII. Zw . S trze leck iego  o d d a ło  
sp raw ę na drogę sąaow a.

Endecji s ta n o w cz o  p ow inę ła  sie no  
ga. N ied aw n o  p r a s a  en decka  s z e ro k o  
ro zk o lp o r to w a ła  n o ta tk ę  b ezczeszczą­
cą kom e n d an ta  Z. S . w  T czew ie ,  Z a­
w ad z k ieg o  i o k a z a ło  się, że  k ła m s tw o  
n ap ię tn o w a ł  nie k to  inny, ty lko  te r  o 
kim  p ra s a  en d e ck a  pisała ,  ż e  zos ta ł  
p rz e z  k o m e n d a n ta  Z aw a d zk ie g o  p o ­
sz k o d o w a n y .

O becnie endecja  z o s ta ła  p rzy ła p an a  
n a  n o w e m  k łam stw ie ,  W p r a w o z ie  
sp o łe c z e ń s tw o  i bez  tego  w ie ,  jaką 
w a r to ś ć  m ają  enuncjacje p ra sy  endec 
kiej, a le je szcze p a rę  tak ich  p r z y ­
g w o żd ż o n y  cli k ła m s tw  b a rd z o  się- 
p rzy d a .

Z asz k o d zą  one, a le  n a p e w n o  nie 
Z w iązkow i S trzeleck iem u.

D ość  d u ż y  dochód, jaki u z y sk an o  z 
u rządzonego  w ieczo rku  zaw d z ię cz ać  
na leży  ob. s ta rośc in ie  K osto łowskiej,  
k tórej k aż d a  im p re za  udaje  s :ę d o ­
skonale, a  czego  obecn ie  d a ła  do­
w o dy .

O sta tn ia  z a b a w a  Z. S. w y k a z a ła ,  iż 
c a łe  spo łe cz eń s tw o  tu te jsze  chętnie 
b ie rz e  udzia ł w  im prezach  s t rze lec ­
kich w  zrozum ień  u jego  zadań  i ce ­
lów  co p rz y c z y n ia  się do  rozw oju  n a ­
sze j  o rganizac ji  na  ziemiach po łu ­
dniow o -  w schodnich.

M arjan  Kamiński pow. ref. w. ob.

TY DZIEŃ S TR Z EL E C K I 
W  PRZEM Y ŚLA N A C H .

W  dniu 9 bm . zakończono  w  P r z e ­
m y ślan a ch  T y d z ie ń  S trze leck i u roczy  
s te m  n ab o ż eń s tw em  w  m ie jscow ym  
kościele z  udz ia łem  s ta r s z y z n y  s t r z e ­
leckiej i o ddz ia łu  Z. S.

W  godzinach  po łu d n io w y c h  odby ł 
sk ie  k o n ce r t  o r k ie s t ry  Zw. S trzel,  p rze d  
s ta ro s tw e m ,  po w .  ko m en d a  P .  W . i 
p o w .  kom ite tem  P ,  W .  i W .  F.

P o  k o nce rc ie  n as tą  i ło u ro c z y s te  od  
d an ie  s t i z a łó w  do  „ T a rc z y  O b ro n y  
N a ro d o w e j"  z a p o c z ą tk o w a n e  p r z e z  re 
p re z e n ta n tó w  w ła d z  cy w iln y ch  i 
w o js k o w y c h  iz rów lnnczesnem  p rz e -  
p ro w a d z e m e m  s trze la ń  o  „O dznakę  
S trz e le c k ą "  III. j II. kl. pod k ie ro w n i­
c tw e m  ob, J. N ow ick iego  po w .  kom. 
Z w . S trzel .

„ O d z n a k ę  S trze l ."  III. W. z a o b y ło  
19 osób ,  w  te rn  p r e z e s  pow  zarz .  Z. 
S. ob .  B a n a ś  Józef  i p o w .  ref W . O. 
ob  m gr.  P a c h o re k  T a d e u sz  inspektor  
szkolny .

„ O d z n a k ę "  II. kl. z d o b y ły  3 o so b y  
w  tern ob. Nowioki Józef, p o w .  kom. 
Z w . S trzel .

W ie c z o re m  w  sali m ag is tra tu ,  o d ­
b y ł a  się  s trze lecka  z a b a w a  ludow a, 
k tó ra  zg rom ada i ła  n iezliczone r z e s z e  
m  eszk a ń có w  m ia s ta  i okolicy .  Z a b a ­
w a  t a  w ś ró d  miiegO' n as tro ju  p r z ę d ą  
g n ę ła  sie do b ia łego  ranka .  P u d o b n e  
u ro cz y s to śc i  zo rg a n izo w an o  w  „ T y ­
g odn iu  S trz e leck  m “ w  o ś ro d k a c h  
kom panijnych  c a łe g o  pow ia tu .

K U RS DLA S T R 7 E L C Z Y Ń .

W e  L w o w ie  w  dniu 18 bm. nas tąp i­
ło o tw arc ie  14-to d n iow ego  ku rsu  k o ­
ronkarsk iego ,  w y ro b u  s ia tek  do piłki 
s ia tk o w e j  i  p ing-pong —  a la  s t rze j-  
czyń .

ODZNACZENIE.
Z arzą d ze n iem  p a n a  P re z y d e n ta  R. 

P .  z  dnia 18 paźdz ie rn ika  b r .  ob. 
G le ixner  Antoni k w a te rm is t r z  Ko,men 
J s  O k r e s u  Zwiiązku S trz e leck ieg o  Nr. 
VI. z o s ta ł  o d zn a cz o n y  „ K rzy ż em  Nie­
podleg łośc i"  z a  p,racę n iepodległośeio  
w a  i u dz ia ł  w  kam panii L egionow ej.

Sport
JAKIE MECZE POZOSTAŁY?

W  grupie  c zo ło w e j :  W a r t a  g r a  z  W a r ­
s zaw ian k ą  w  W a rsz a w ie ,  Cracov,ia  z  L e ­
s ia  w K rak o w ie  a  z 22 p. p. w  Siedlcach, 
P o g o ń  z  Rucr.em w e  L w o w ie  i  W is ia  w  
K rakow ie ,  Ł K S z  G a rb a rn ia  i Legją  poza 
Łodzią ,  Leg ja  z  C ra c o v ią  w  K rakow ie,  
ŁKS i P o lon ia  w  W a rsz a w ie .

W śro d k o w e j  grupie  k r o c z a :  R uch (20 
Fkt.), G a rb a rn ia  i W is ła  (po 18 pkt.) ,  R ucn 
g r a  jeszcze z C z a rn y m i  i Pogonią  w e  L w o  
w e ,  G a rb a rn ia  spo tka  się  z  ŁKS u siebie, 
a  22 p. p. w  Siedlcach z aś  W is ła  w a lcz y  
u siebie z Pogonię ,  Po lon ią  i W a r s z a w ia n ­
ką.

W  k o ń co w ej  grupie,  teo re ty c z n ie  zag ro  ■ 
żonej. k r o c z ą :  W a r s z a w ia n k a  (16 pkt.),
22 p p. (15 pkt.),  P o lon ia  ()3 pkt.)  i C z a r ­
ni (12 pkt,), W a r s z a w ia n k a  g r a  jeszcze  z 
W a r t ą  u siebie, a  z  C z a rn y m i  i W is ta  Doza 
W a r s z a w ą ,  22 p. p. g r a  z  P o lon ią  w  W a r ­
sz a w ie  a C ra c o y ią  i G a rb a rn ią  w  Siedl­
cach, Po lon ia  w a lc z y  z  W is łą  w  K iakow ie  
a  z  Leg ją  i 22 p. p. u siebie , a  Czarni  g ra ia  
jeszcze  u sieb ie  z  R u ch em  i W a r s z a w ia n ­
ką .  , -

GDYBY...

G dy b y  Ź urkow sk i  nie b y ł  g ra ł  do 20 m a-
ja, tab e la  l igow a p r z e d s ta w ia ła b y się n a -
s tę p u ją co :

g ier pkt. st . br.
1. W a r t a 21 27 5 4 :35
2. P o g o ń 20 26 29:21
3. C ra c o v ia 20 i  24 4 8 :2.w
4. ŁKS 20 23 4 1 :2S
5. Legja 19 21 33 :2 1
6. R uch 20 20 31:2
7. Czarni 20 19 23:31)
8. G a rb a rn ia 20 18 37:35
9. W is ła 19 18 32:39

10. W a r s z a w ia n k a 19 14 23:44
11. 22 p. p. 19 13 28:45
12. P o lon ia 19 11 22150

GAŁUSZKA I DW O R \K  WYJECHALI  
DO SZTOKHOLMU.

W e  w to re k  w ie cz o rem  w yjecha li  przez  
G dańsk  do  Sz tokholm u na m ię d z y n a ro d o ­
w e  z a w o d y  zap aśn icze  dw a j  nasi wybitn i  
z a p a śn .c y :  G a łu sz k a  i D w o rak .

TRÓJ MECZ GIMN ASTYCZNY W  KRÓ­
LEWSKIEJ HUCIE.

W niedzielę  od b y ł  się  w  Królewskiej
uieic t ró jn iecz  g im n a s ty c z n y  z udziałem 

Niemiec, Po lsk i  i C zechosłow acj i .  T ró i-  
m ecz  ro z e g ra n y  b y ł  w  g im n a s ty c e  p r z y ­
rządow ej .  W  klasyfikacj i  d ru ż y n o w ej  z w y ­
ciężyli  N iem cy 1260 pkt.,  P o l sk a  1189 pkt., 
C z ec h o s ło w a c ja  1142 pkt. W  klasyfikaej.  
indyw idualne j  p ie rw sz e  m iejsce  zająt  M u e -. 
ler (Niemcy) 232 pkt.

WYBITNY WYCZYN POLSKICH ALPI­
NISTÓW.

C zaso o ism o  „ Iserc" ,  o rg an  Klubu Alpej­
skiego, o m aw ia jąc  teg o ro c z n y  sezon  alpi 
n is tyczny ,  w y m ien ia  polskie w e jśc ia  na  
M ont  Bla.no g ra n ią  i e te re t  (Gołcz, G roń  
ski i N ark iew icz)  jako „specja ln ie  b ły sz cz ą  
c e ” . C zaso p 's tn o  za i „La M o n ta g n e "  szcze 
g ó lo w o  opisuje t rudnośc i  drogi, o dby te ,  
p rz e z  Jo d k o -N a rk ie w ic z a  na  y , 'Rałeau“.

WIELKI ST AD JON SP O R T Ó W  ZIMO.
W YCH W NIEMCZECH.

O lbrzym i z im ow y s tad ion  s p o r to w y  ze 
s z tu cz y m  torem  lo d o w y m  b udu ją  Nieme.' 
w  S c h re ib e rh au .  N a jw ięk szy  ten  w  E u r o ­
pie zimi w y  pa ła c  sp o r to w y  będzie  mógł 
pom ieśc ić  por.ad 30.U00 w id z ó w .

S 'R  D RUM M O ND U  P A PEN A .

Berlin. 25 październ ika .  B. s e k re ta rz  
genera lny  Ligi N arodów , s ir  1 E ry k  
D ruinm ond, k tó ry  p r z y b y ł  w czo ra j  do 
Berlina,  z ło ż y ł  dziś w izy tę  kanclerzo- 
w ; P apenow i,  z  k tó ry m  o d b y ł  d łuższą  
ro z m o w ę  w  sp ra w ie  obsadzen ia  s tano­
w isk a  w ic e s e k re ta r z a  Ligi, o raz  w  
s p ra w ie  rep rez en ta c j i  niemieckiej w  
se k re ta r ia c ie  Ligi.

A R E S ZT O W A N IA  M O N A R C H IS T Ó W  
R O S Y JS K IC H  NA Ł O T W IE .

R y g a .  25 październ ika .  D okonano  tu 
w ielu  a r e s z to w a ń  w  ko łach  m on a rc h i­
s tó w  rosy jsk ich .  W iele  osob, w  tem 
b y ły  d o w ó d c a  ro sy jsk ich  oddz ia łów  
pułk, S id o ro w  o tr z y m a ło  już nakaz 
opuszczenia  te ry to r ju m  Łotw y7 w  c ią ­
gu  10 dni. W  L ib a w ie  a r e s z to w a n o  8 
osób  pod  z a rz u te m  u t r z y m y w a n ia  sto­
su n k ó w  z  ko łam i m onarch is tyeznem i 
zagram cą. A re s z to w a n y m  g ro z i  r ó w ­
nież w y d a le n ie  z  kraiu .

= ■ 0 —



„S Ł O W O  PO L S K IE " Nr. ?% ■  •/ ciflśi 28  p a ź d z i e r n i k a  1932.

Po premierze operi' S zym a ­
nowskiego w  Pradze.

Jak  Już donieśliśmy, te a t r  „N arodnc 
D ivad lo“ w  P r a d z e  w y s ta w i ł  operę  
znakom itego  k o m p o z y to ra  polskiego 
Karola S z y m a n o w s k ie g o  p, t. „Król Rt> 
g e r“, k tó re j  p re m ie ra  o d b y ła  się p rzed  
kiiku dniami.

„ P r a g e r  P r e s s e “ zam ieszcza  n a s tę ­
pu jąca  recenzję  z p re m je ry :

„ P r z y  uk ładan iu  r e p e r tu a ru  k ie ro w ­
nik o p e ry  te a t r u  N arodow ego  O strcz il  
m yś la ł  od  d łuższego  c z asu  o  w p r o w a ­
dzeniu dzieła, k tó re b v  av pełnej m ie rze  
rep rez en to w a ło  m uzykę  s łow iańską,  a 
za razem  m ogło  pow iedz ieć  co ś  p o z y ­
ty w n e g o  o  m uzykach  m o d e rn is ty cz ­
nych. S k o ro  w y b ó r  O strcz ila  pad ł na  
op e rę  S z y m a n o w sk ieg o  „Król R o g e r1),,  
możira powiedzieć, żc oba  w aru n k i  w  
ba rdzo  znacznym  zak res ie  spełnione 
zos ta ły .  Że S z y m a n o w sk i  jest n ad e r  
z d e c y d o w a n ą  osobis tością ,  by ło  jasne 
w szystk im , k tó rz y  ty lk o  mieli spoisob- 
ność cokolw iek  z  jego u tw o r ó w  s ły ­
szeć. W  ram a ch  polskiego fest iw alu  
m u z y cz n eg o  w  P r a d z e  w  maju 1927 -r. 
zw rócił  S zy m a n o w sk i  u w a g ę  na s w ą  
potencje tw ó rc z ą  c l ia rak te ry s ty c zn e tn i  
kom pozycjam i rozm a itego  rodzaju* 
Ó w cze sn e  spo s t rz eż en ia  zna jdu ją  p e ł ­
ne po tw ie rdzen ie  w  jego o p e rz e  „Król 
R o g e r“ . Niema tam  ani jednej nu ty  b a ­
nalnej. w s z y s tk o  jest w y b ra n e ,  sub te l­
ne, d y s ty n g o w a n e .  Jego  harm on ika  
jest nade r  in te resu jąca ,  jego instrum en 
tacja b a r d z o  barw na. W ie lka  um ieję t­
ność techniczna idzie r ę k a  w  rę k ę  z 
n iew ypow iedzian ie  sub tem em  czuciem 
a r ty s ty c z n e m  k tó re  zd radza ,  się w  k a ż  
dym  takcie .  M yśl m uzy cz n a  S z y m a ­
n o w sk ie g o  jest n a d z w y c z a j  logiczna, 
nigdzie ani ś ladu natura lizm u. S z y m a ­
now sk i nic na leży  do tych, k tó rz y  c z y  
nią koncto ie  na r z e c z  publiczności tea­
tralnej, na tom ias t  każdy .  _ k to  p ragn ie  
mieć s ty c zn o ść  z duchom  o ry g in a l­
nym , musi jego m uz y k ę  w  Pełni cen ić  
i sm a k o w ać .  C hociaż  m odern is ta  z 

_ przekonan ia ,  niie dzia ła  ten a r ty s ta  ni­
gd y  b ru ta ln ie 1*.

..Król R o g e r“ —  pisze dalej recen­
zen t w spom nianego  pisma —  czyni 
miejscam i w rażen ie  w sp an ia le  skom po 
ticw anego  o ra to r ium . Sym bolika ,  k tó re j  
ttżywft autor,  nie jes t w p raw d z ie  w s z ę ­
dzie zupełnie jasna, jednak  p rz y  u w aż -  
nem studjum teks tu  i m u zy k i  s ta ie  się 
zrozum iałą .  I jeżeli c h a r a k te ry s ty k ą  
poszczegó lnych  postaci  nie .test z b y t  
ostra ,  to  koncepcja p o jedyńczyoh  a k ­
tów  lub racze j  o b raz ó w  jest  te m b a r -  
dziej interesująca." S z y m a n o w sk i  jest 
s tanow czo  arch itek ton ik iem  — w ła ś c i ­
w ość  dość  rza d k a  w śró d  dzisie jszych 
m u z y k ó w 14.

T e a t r  N a ro d o w y  w y s ta w i ł  operę  z 
w ielką s ta rannośc ią .  Szczególn ie  p ię­
knie w y p ra c o w a ł  Ostrczil  p a r t i e  o r -  
k ies tra lne  i chóralne. G łów ne role śpie 
wali O ta v a  (Roger).  N o rd e n o w a  (Ro- 
xana). T m n sz  (na-Srtęrz). k tó r z y  w y w ią 1 
zali się chlubnie z zadamiSk -Premiera 
idbyl się p rz y  w y s p rz e a a n e j  w idow ni 

i zos ta ła  n a d a n a  p r z e z  radjo. O b e c n e ­
go k o m p o z y to ra  burzliw ie  w y w o ł y w a ­
no i o b d aro w an o  w ie: nami.

POPIERAJMY CELE TOWa - 
RZ\ STWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Wocne dyżury aptek.
O d  n i e d z i e l i  23  d o  s o b o t y  29  paź* 

dziern ika  br. m ają  n o cn y  d y ż u r  na s tę ­
pujące  a p te k i :  j )  A. A schkenazego .  Żół­
k ie w sk a  4. 2) K A n g e n s te m a .  Krasickich 
2U, 3) F. B a r sz a k a ,  Ł y c z a k o w s k a  155. 4) 
M . .B e i z e r a .  L eg io n ó w  23, 5) A. B raun ,
steina, L w ó w —Zniesienie. 6) F.  D cw cche-  
go, S ło w a c k ie g o  12. 7) W . D o brzańsk iego .  
A k ad em ick a  3. 8) K. Duehla.  P i ł su d sk '  -ę-o 
14, 9) A. E h rb ach a ,  Ł y c z a k o w s k a  3. lib
O. H e l in n n a ,  K opern ika  23, 11) K. K a ie ta -  
low icza .  S lo re c z n a  1. 12) F r .  K ro y ż a . io w -  
skiego, N a  B a jkach  23, 13) J. K w ar .n e ra ,  
Z u m a rs ty n o w s k a  54, 14) M. Krynickiego, 
L eona  S a p ieh y  77. 15) M. Ł az o w sk ie g o ,
Gródeck ;  SI. ’6) H. Alesuty, Kr ói. J a d w i -  
gi 31, 17) M. O b e i la e n d e m .  Die k a r s k a  45, 
1S) W. Sa rk is iew icza .  Zyhlikie  w icza  14, 
'9) L. Ś la d o w sk ie g o ,  Halicka 3, 20) S.
Stenzla .  pl. Mariacki .8.

X  i  X  !  K I M K s ią ż ę c y  ślub w  K o b u r g u .

Rok II. JTs 3 2 .

0 ośrodek propsĝ ndi'
i w ie d zy  film o w e j.

Od n ie d aw n a  na  szpaltach p r a s y  fil­
m o w e j  n a w o ły w a ć  poczęto' do o rg an i­
zow an ia  M ubów X-ej M uzy .  -Podziałał 
tu w z ó r  zag ran icy ,  ow ych  pa ry sk ic h  
sal d y sk u sy jn y ch  i a w a n g a rd o w y c h  po 
k az ó w .  W  r o k u  .ubiegłym tę p rak ty k ę  
p o p u la ry z o w an ia  a r ty z m u  filmowego 
p od ją ł  na  gruncie  polskim w a rsz a w sk i  
S ta r t .  Dzia ła lność  togo s to w a rz y sze n ia  
m iłośn ików  filmu a r ty s ty c z n e g o  zy sk a  
ła ogólny poklask  i o toczona  by ła  ogól 
nem za in te re sow an iem . P r z y k ła d  nie 
pozos ta ł  samoitny. P o d o b n e  k lu b y  po ­
w s ta ły  w  Łodzi, K rakow ie.  T rąb iono  
d u ż y  k rok  w  k ierunku Avcią@nięcia 
r z e sz  k inom anów  w  k rą g  rozum ienia 
sztuki, Awyzyskano snobizm  spo łeczny  
w  celu przekucia  go na  św ia d o m y  i ży  
w y  s tosunek  e s te tycznego  konsumenta^ 

J e s t  to p ie rw sz e  pociągnięcie  w  spra  
w ie  o rganizac ji  nasze j  k inematografii 
•— p ropaganda ,  czyli ekspansja  w sze rz ,  
rozsz e rze n ie  pojem ności społecznej.  
P o zo s ta je  do uczyn ien ia  k ro k  drugi — 
ek spans ja  w g łąb .  pogłębienie Avicdzy 
o filmie. W  śm ia łych  nadzie jach  m ów i 
ło< się  n ie raz  o u tw o rzen iu  państwoAve- 
go  Insitytutu f i im a w e g o ,  k tó ry b y  bv ł 
o środk iem  filmu polskiego, w a r s z t a te m  
p r a c y  b ad a w cz e j  i  o ry g in a in c j- tw ó r-  
czej. Obecnie tnyśl sam a o  Insty tuc ie  
w y d a je  się śm iała  fantazją.. Czynnik i 
oficjalne w  bliskiej przyszfoścT"itiicjaty 
w y  żadnej av ty m  k ie runku  n a jp ra w d o ­
podobniej nie podejm ą. In ic ja tyw a u- 
tAvorzema ośro d k a  filmowego musi na ­
raz ić  p rze jść  w  p r y w a tn e  ręce .

N ależy  s tw o rzy ć  bibliotekę dzieł o 
kinie, nałoży zorganizoAvać o d czy ty  i 
podjąć badania nad techniką i estetyka  
'  Iniu. N ależy  w ejść w  żyAvy kontakt 
z olbrzymht gałęzią  Aviedzy, której- do­
tąd byliśm y dyletantami lub ignoranta 
mi. MóAyić o- firmie, tworzyć  go  mogą  
ty lko ci, którzy  Avylegitymować sę  po­
trafią św iadom ym  i pełnym Aviedzy 
doń stosunkiem. Zbyt skomplikowana 
dziś jest już struktura kinematografii

jako  dziedziny sztuki,  b y  p rz e j rz e ć  ją 
odraz i;  m ia ra  Sympatii. B y  zo s tać  c z ło  
w iek iem  filmu nie w y s t a r .  zy  syimpaty 
k iem być  ty lko  —  t rz e b a  b y ć  znaw cą . 
Ja k  -literatura, m uzyka,  m a la rs tA V O  —  
tak  i fiilm r e p re z e n tu je  av r e so rc ie  zor-  
ganizo-wanej ku ltu ry  ścLslą, g a łą ź  wie­
dzy. Zgłębienie jej je s t  obow iązk iem  
rea liza to ra ,  opera to ra ,  d eko ra to ra ,  a- 
k to ra ,  a ta k ż e  t e o re ty k a  fiirru i kryty* 
ka. T ylko przez studja filmCAve prow a­
dzi droga do film owej praktyki.

M yśl zorganizow ania ośrodka badań 
film ow ych zosta ła  już w e L w o w ie  pod 
jęta. D o -czasu za jęc ia  się nia m ia rodaj­
n ych  c z y n n ik ó w  będz ie  to  p r a c a  sam o- 
k sz ta lcen to w a  i b a d a w c z a  n a  w z ó r  
działa lności to w a r z y s tw  n aukow ych .  
D o tego -dołączy sic cała  działa lność 
p o p u la ry z a to rsk a ,  u ję ta  a v  fo rm ę klu­
b ó w  film owych, preJekcyj j  pokazów . 
J a k o  trzec ia  za ś  p la tfo rm ę  chc ie l iby ­
ś m y  ujrzeć inicjatyAYę tw ó rcz o śc i  o ry ­
ginalnej —  tw orzen ie  filmów artys-ty-cz 
liych. T u  na p rzeszkodz ie  -stoją Avzglę- 
d y  m a te r ja m e  — pieniężne. S ta ran iem  
w ię c  o ś ro d k a  n lm o w e g o  będz ie  pom oc 
twó-rczo-ści oryg inalnej p r z e z  u z y sk an ie  
w  m ia rę  funduszów  labo ra to r ium  ek s ­
perym enta lnego , p onad to  k o n ta k t  z  pro 
ducen tem  k inem atogra ficznym , w  k tó­
re g o  in teresie  le ży  zajęcie się  tern, co  
av -tej dz iedz in ie 'je s t  rnlode, żyAve i go­
d n e  ukazania  św ia tu .

Podjęcie, myśli o rganizac ji  naukow ej 
filmu w  Polsce p rze z  czynn ik i  po.zaofi-
c.ialne jest ak tem  dużej i uinej a v  p r z y ­
sz ło ść  odw agi s-połecz-n-ej. Sam orzutnie 
tw orzącym  sie ośrodkiem  studjÓAV fil- 
niOAvych • fiłpnowej tAvórczości zajm ie 
się  napewno społeczeństwo j przedsta­
w iciele  nauki. O rganizuje  się  bow iem  
dziedzinę, k tó ra  o d d a w a n a  d o m a g a  się 
organizacji.  J e s t  to  najbardzie j rac jo ­
nalna dem onstrac ja  k u m ra ln a :  u św ia­
domi cnie filmu sobie i iunym .

fawl.

MiędzynsradcA”  konkurs filmowy.
M ię d zy n a ro d o w y  konnitet d la  p ropa­

g a n d y  au tys tycznej  i l i te rack ie j  za  Po­
ś red n ic tw em  filmu (C. I. D. A. L. C.) 
o g ła sz a  d o ro cz n y  k o n k u rs  n a  scena r-  
jusz. k tó r y b y  p os łuży ł  do s tw o rz e n ia  
filmu, -o c h a ra k te rz e  n a u k o w y m  lub spo 
iccznyin ,  ekouomiezniym, czy  h is to ry ­
cznym , dydaktycŹiiy.in, l i terack im  a-i-bo 
dokumentacyjnymi, i k tó ry  to film -po­
w in ien  p rz y c z y n ić  się do w za jem n eg o  
p orozum ien ia  m ię d zy  narodam i.

Nagio-da w y n o s i  150.000 franków  
Ubiegać s ię  o nią m o g ą  autorowie- s c e ­
n a r iu szy  o ryg ina lnych ,  nie o g ło szonych  
d o ty c h cz as  d ruk iem  i nie z re a l iz o w a­
n ych  w  filmie. Nagr-odę p rz y z n a je  g łó­
w n y  sąd  k-onkursowy C. 1. D. A. L. C.,

o b ra d u ją c y  w P a r y ż u ,  za  naj lepszy  z 
pośród  scena r iu szy ,  zg ło szonych  p rz e z  
sądy  konkurs, o w e  poszczegó lnych  
p ań s tw .

J u r y  polskie wyłonione- zo s ta ło  przez  
z a r z ą d  Po lsk iego  Klubu L ite rack iego  
(P. E. N. Clubhi) w  sk ładz ie  nas tępu ją­
cym  F. Goetel,  W .  G rabiński,  .1. Ka- 
d en iB andro  wski i Z. K leszczyński.

P r a c e  k o n k u rso w e  nafeży  n a d s y ła ć  
d o  s e k re ta r ia tu  P en k lu b u  polskiego 
(W a rsz a w a ,  ul. W sp ó ln a  5. ni. 4), naj­
dalej do' dnia 15 lis topada r. -b., z a o p a ­
tru jąc je a v  god ło  i do łącza jąc  do nich 
w  zam knię te j koperc ie  imię, nazw isko  
i d ok ładny  a d re s  autora .

Poniżenie godności ludzkiej 
1 sukces ka so w y.

Je d n o  z zag ran ic zn y c h  czasopism  fil 
Ulowych przyn ios ło  w iad o m o ść  o tern, 
że żona s łynnego  p ły w a k a  olim pijskie­
go Jo h n n y  W eissin iil lera  w n io s ła  pro- 

ijjbę t> udzielenie jej rozw odu. M o ty w u ­
je to  tein, że m ąż  jej jako- o d tw ó rca  ro ­
li T a rz a n a  av  filmie v an  D y k e ‘a „C zło-  
Aviek-malpa“ poniży ł sw a godność  lu­
dzką .  P rz y z n a ć  należy, że  pani W eiss-  
m u ile row a ma słuszność.  T rudno  z n a ­
leźć bardz ie j  u p o k a rz a ją cy  dla cz łow ie  
k a  film, jak w sp o m n ia n y  Avłaśnie. Nu­
dny p rz y te m  i bez k u l tu ry  R ó w n o c z e ­
śnie film te n  c ieszy  się niebyAvalem po 
w odzen iem . L ondyn. P a r y ż  _  głosi r e ­
k lam a. L w ó w  — sam i Avidzimy.

Znow u dwie komeoie 
polskie.

P o lsk a  k inem atogra fia  s toi zdecydo­
w anie  p o d  znakiem  komedji.  O to znów: 
dow iadu jem y  się, że  w  W a rs z a w ie  n a ­
k ręc a  się ko-medja m uzy cz n a  p. t. „P o ­
d w ó rk a  W a r s z a w y 11. R eal iza to r :  Karpi 
B enda. scena riu sz  T a d e u sz a  L a sk o w ­
skiego.

R ów nocześn ie  T a d e u sz  C h rza n o w ­
ski z rea lizow ał k ró ik o m e tra ż o w a  ko- 
m ed ję -g ro tesk ę :  „Plajtowi-cz i S k a “ z 
Liii Zielińska i Czeslaw-eiii Skoniecz- 
u y m  w  rolach g łów nych .

T r z y  ani t r w a ły  u roczystośc i  w ese lne  
z o-kazji ślubu sy n a  n a s tę p c y  tronu szv. edz 
k iego, ks. G u s ta w a  Adolfa, z  księżn iczka  
^yibillą k o b u rsk a .  U ro c zy s to ść  ta, k tó ra  
z g rom adzi ła  l icznych p rzeds taw ic ie l i  d a ­
w n y c h  niemieckich dom ów panując;  ch, od ­
b y ła  się pr.zy w o jskow ej  asyśc ie  republi-  
k  ińskiej  arniji  niemieckie j.  —  I lus t rac ja  
t a sz a  p rz e d s ta w ia  m łodą  p a rę  ks iążęcą  
opuszcza jącą  ka-tedrę k o b u rsk a .  H o n o ry  
Avojsko\ve o d d a w a ła  Reichswehra-.

Lapirujcip się na

członków LOPP.
toWMJSfłtrTOTiali

Program radiowy.
C z w a r te k ,  27 października.

L w ów . (38)) Gociz. H ‘40: C odz ienny
P rz e g lą d  P r a s y  Polskie j.  11 5 0 :  K o m u n ik a t • 
m eteo r.  Gł. W ojsk . Stacji  M eteor,  d la  k o ­
munikacji  lotniczej. JPSŚ: S y g n a ł  czasu
z  W a r s z a w y ,  hejnał z K ra k o w a .  12 'lu :  
M u z y k a  z p ły t  gramof.  12‘30. Urz. k o m u ­
nikat Państw'.  Inst. M eteor.  12‘35: IV-tv 
r o n c e r t  szko lny  z Filliar. W a rsz .  14— 15'40: 
P rz e rw a .  15 40. Komunikat g o sp o d a rc z y . 
15'50: M u z y k i  ż  p ły t  gruinof.  16'05:
S k r z j  uka  dla dzieci w  opr.  Cioci Ady. 
16* 15: Lekcja  języka  francusk iego .  16*30: 
M uzyka  z p ły t  gramof.  i S i lva  R an im .  
Ió‘40: „ O b ro n a  ciirześcijaństw'a  p rz ćd  T u r ­
kam i i T a t a r a m i11 w y g i .  prof. dr. S. Z a ­
k rz ew sk i .  17: K oncert  z p ły t  g ram of.  17‘40: 
O d c z y t  ak tua lny .  17‘55: O d czy tan ie  p ro ­
g ram u  na dzień n a s tęp n y .  18 :  K oncert  z
W a rsz a w y .  W  p r z e r w ie :  W iadom ości  bie­
żące.  18‘55: „ P rzeg ląd  k u l tu ra ln y 11 av opr. 
dr. T. T er leck iego .  19‘ 15: Rozm aitości .
19‘30: K w ad ra n s  l i te rack i:  „Społeczn ik  na 
fro-ncie", f rag m e n t  z powieśc i  Ł ęczyck iego  
„ P a ń s te w k o " .  )9 '45: P r a s o w y  Dziennik
R a d jo w y .  20: M uz ' ka c ze sk a  w w y k .  o r ­
k ie s t ry  Pol. R ad ja  w  W a rs z a w ie .  20‘30: 
T ransn i .  z K a to w ic :  K oncert  T r ia  D udae-  
kiego z P rag i  i S la v a  R ezn iek o v a  (śpiew). 
2P 3 0 :  S łu c h o w isk o :  „Księżniczka Kasia"
pg. Y e a t s ‘a w  radjot. p. Dunin-Karwickie-  
go. 22T5: M u z y k a  taneczna .  22‘55: Kom u­
n ikaty .  23— 2313C^ M uzyka  taneczna .

I ’iatek.  28 października.
L w ów . (3SJ) Godz. 1T40: Codz citny

P rz e g lą d  P r a s y  Polskiej.  1P50: Komnnilcai 
m e teo r .  Gt. W ojsk .  S tach  M eteo r ,  dla ko 
munikacii  lotniczej, 1T5S: S ygna ł  czasu 
z  W y s z t u y y ,  h e jn f ł  z W ie ży  Mariackie,, 
w K rakow ie.  J2 T 0 :  M u z y k a  z p ł j t  g r a m o l  
13‘20: Urz.  komun. P a ń s tw .  Inst. M eteor.  

T 3 ‘25- T 5 ‘4(»: P r z e rw a .  15*40: Komunikat
gospocia-rczy. 15‘50: L w o w sk i  konum ik.i-b  
l . O . P P  10: P t y t i  g ramof.  10'05: „W śród  
k siążek  1 om ó\vienu osta tn ich  w y d aw nie iw  . 
16T5: L ekc ja  języka  angielskiego. 16'50: 
Wuzyka z n jy t  gramof.  i „Si!va R e ru m 1'. 
to.‘40: „Polskie  p la to w c e 11 w y g i .  pik. Cz. 
Filipowicz. 17: Koncert  o rk ie s t ry  lekkiej 
17'55: Odczytani-c p ro g ram u  na  azień iutR 
s tępny .  18: K oncert  z kfcwiarań w W a r s z a ­
w ie ;  av p r z e rw ie :  W iadom ości  bieżące. 19: 
P o g a d a n k a  „O p ra cy  W' szp ita lu11 w ygi .  p .  
Ja n in a  Przyszlaków-na. 19T5: Rozmaitości.  
19‘30: Felie ton M elchiora  ^' 'a .nkowicza.
19‘45: P r a s o w y  Dziennik Rnd.iOAvy. 20:
P o g a d a n k a  m uzyczna .  20T5: Koncert  sy m -  
faii iczny z F i lhar.  W'a-rsz. 22'4U: W ia d o m o ­
ści sp-ortowe. 22‘45: D o d a tek  do P ra s .
D z ienn ik i  Raidj. 22'55: K< m unika ty .  23— 
24: M u z y k a  ta-neczna z W a r s z a w y .



10 „ S Ł O W U  PO L S K IE " Nr. 296. z  dnia . p o /d z ie ń ;  ka 1932.

Szkoła Inłnirłwa szybow^wego.

[lustracja nasza przedstawia scenę z codziennego treningu na terenie lotniska szy­
bowcowego na Polichnie.

Z fciEŁDY.
GIEŁDA ZBOŻOW A.

L w ów , 26 października.
Naogół ceny utrzymują s i ę 'h a  dotych­

czasowi m poziomie.
P o m  GiOłdą obroty żytem i owsem.
Tendencja utrzymana, usposobienie i>po-

itO]llC.

GIEŁDA W ARSZEW SKA.

W a r s z a w a .  26 paźdz ie rn ika  (G.)

D ew iz y  (transakcje).

Belgja 124T0, Holandia 359‘10, L on­
d y n  29*65 —  29'60, N o w y  Jo rk  8915, 
N o w y  J o rk  —  kabel 8*919, P a r y ż  
>5'04, S zw a jc a r ia  172*25.

O b ro ty  małe. T endencja  n ie jednoli­
ta. B ankno ty  d o la ro w e  w  oDiotach 
poza g ie łd o w y ch  8*904. Rubel z lo ty  
4*60 i DÓt d o  4 ‘60. D ew iza na BerMn 
w  obro tach  m iędzybankow ych  211*70. 
Marki n e m ie c k ie  b a n k n o ty  w  o b ro ­
tach p r y w a tn y c h  211*40.

Papiery procentowe.

4 proc. pożyczka  in w es ty cy jn a  
?ó*50. 4 proc. pańs tw ,  poży c zk a  p re ­
m iow a d o la row a  50*90 —  50*75. 4 1
pól prc. listy zast.  ziemskie 37*50, 7
proc. 1'sty z a s ta w n e  BUK. 83*25, 7 prc. 
obligacje BUK. 83*25, 7 proc. l is ty
B anku  Rolnego 83*25, 8 proc. l is ty  z a ­
s ta w n e  BGK. 94. 8 proc. obEguCie B. 
G. K. 94, 8 proc. lis ty z a s ta w n e  b a n ­
ku Rolnego  94.

D la  p o ż y c z e k  p a ń s tw o w y c h  tenden­
cja p rz e w a ż n ie  mocniejsza, dta l is tów  
z a s ta w n y c h  u trzy m an a .  T endenc ja  dla 
akcy j  niejednolita .

A keje; Bank Polski 83*50 —  84*25, 
C uk ie r  17*50, Lilpop 12*50, S ta rachow i 
c e  8*40.

S S n iw B iiw ir n n n r "  im

AMATORZY JABŁEK.

Kilku p a ro b c z a k ó w  z  H elenkow a na 
pad ło  onegda j na p rze jeżdża jącego  tur 
n tanką  kupca S alom ona A ksta  z Ku- 
zow ej i z rabow a li  nut t r zy  w orki ja ­
błek , fu tro  o raz  pobili go. Polic ja  a r e ­
sz to w a ła  sp ra w c ó w  napadu  w  oso­
bach : M akuszki Emila, B e re zo w sk ieg o  
P a w ia ,  C h w a s tk a  P a w ła  : l lu ra k a  An 
toniego.

PODŁOŻYŁ POCISK ARMATNI  
PO D  KUCHNIE.

O negda j n ieznany  sp ra w c a ,  w  z a ­
m iarze  m o rd e rc z y m  pod ło ż y ł  pocisk 
a rm a tn i  pod  kuchnię  w  chacie M a r ty  
D em kow icz  w  Szybahcrie. W  „ z a s :e 
go to w an ia  obiadu, pocisk eksp lodow ał 
a odłamki jego p o ran i ły  c iezko  dwoje 
dzieci Demkowdczowej. J a k o  podejrzą  
n t g o  o  dokonanie  zbrodniczego  cz y n u  
a re sz to w a n o  zięcia D em kow iczow e j  
P a w ła  Cieplickiego z  Szybalina ,  k tó ­
r y  z  z e m s ty  o s o b s te j  miał p o d ło ż y ć  
g ran a t .

j D U L O U
Lf

i
s

i

Sb\m
|  S P R Z E D A Z  1 |  POSAD POSZUKUJĄ |

KORONK! gr. 9
m aierjały firanKowe. kułdry, poście l, bro­
katy wprost darmo w ytw órn ia  Freilicha,
L w ów , Syk stu ska  21. 2814

M I E S Z K A N I A

POKÓJ
s ło n eczn y , um eblow any, przedpokój, u e iscie  
z kU tki sch od ow ej zaraz do w ynajęcia — 
Ł ąckiego 4  gosp odyn i. 2902

I  NAUKA I WYCHOWANIE |

10 zł. w DWÓCH RATACH
kurs p sa n ie  na m aszynach. Przepisywanie 
i powielanie przyjm uje R om ańska, Z ybli- 
kiew icza  5. 2905

I POMOC LEKARSKA

d i# r. Z o t j

K osm etyka lekarska od  12— 1. Choroby sk ór­
ne i w tn er . od  3 - 4 ,  Janowska 26, telef. 
23 19. Chirurgja estetyczna , leczen ie  ż y la ­
ków , diaterm ia, p ow róciła . 2603

m p h a l c F n a
P rosziu  przeciw  nerw obolom  g ło w y  podług 
ordynacji Pr. Dr ndama Czyzewicza w yrobu  
hpteki Dr. Poratyiiskiego. 3ena pudełka 0 80 gr.
Ząuać w aptekach. — O strzega się p r z s i  
naśladow nic Wtem. 2750

KANDYDAT
notarjalny z substytucją i referenc. p o szu ­
kuje posady — Z g ło szen ia  .D o k to r  pra„ * 
Adm inistracja „Stów a". 2897

OSOBA
pow ażna, inteligentna -a jm ie  s ię  dom em  u 
w d ow ca z dziećm i, o só b  precujących poza  
dom em  przyjm ie zarząd pensjonatu , bursy, 
lub u księdza. R ozum ie s ię  na w sze lk iem  
g osp odarstw ie . W iaJom ość Adm inistracja  
, Słowa" pod  „Jot P e“. 2960

R O Ż N E

CHRONICZNIE
cnorym , n iezakaźnym , sta ły  pobyt tanio. — 
Sanatorium  Salus" Kraków. " 2504

~ R Y CZA ŁT
20-dniow y 300 zt. Sanatorjum  „Salus" Kta- 
ków , P rzyrod oleczn ictw o. W szelk ie sc h o ­
rzenia, prócz zakaźnych i um ysłow ych ,

2S0-:

WYTWORWIA
iamp elek irycznych  i w yrobów  m etalow vcn  
„ G a lw a r iia “ . Ź ulińskiego 11, te l.2 0 -5 4 . C e­
ny fabryczne ! 2701

* 'Sadzimy żądać Jedyme

J f#Ytó|>&|
P{?E?ęiv/ATYVi f I L u J

trw a łe , pew ne i bezk o n k u ren cy jn e .

271.2

S O L I D N E ,  S YPI AL NI E ,  
SALONY oraz pofPdyiKze 
sztuki na d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h  'T& 3

DOM MEBLOWY „ S I L E S I A 1, LWÓW, BRAJLOWSKA 3.

Reklam a jest d ź w i g n ą
hancJIu i p r z e m y s ł u

WILLIAM J. LOCKE. 3 )

P rz e k ła d  au to ryz .  I. Sujkowskiej.
(Ciąg dalszy.)

Zgarnę ła  n iecierp liw ie  w ło s y  zwil-  
['gotuego czoła. U, nie cliciała iść w  śla­
dy  m a low anych  tnarron! U w ielb ia ła  
kobie ty ,  umiejące się s ta rz e ć  z  w d z ię ­
kiem W y o b ra z i ła  sobie siebie s ta r s z ą  
o dw adz ieśc ia  lat, jako  siwowłosą; m ie­
szk an k ę  Cichej prowincji,  podejmującą 
p a s to ra  i hodującą koty.

O czyw iście  m ogła p ra c o w a ć  piórem. 
M iała d a r  w y p isa n ia  się i p rze z  p e ­
w ien  czas  d o s ta rc z a ła  kilku p ism om  
■Tygodniowych a r ty k u łó w .  Napisała  
rów nież  pow ieść,  k tó r a  sp o tk a ła  się z 
p rzy c h y ln ą  k r y ty k a  i rozesz ła  sie w  
p raw ie  c z t e r y s r"  egzem plarzach .  M o­
że, p rzy  Dobre,' woli, m og ła  sobie s tw o  
rzy ć  o ś ro d ek  abso rb u ją ce g o  za in te re ­
sow an ia  4 źródło  dochodów . Ale ■ ito 
w sz y s tk o  nie w y s ta rc z a ło ;  na  zabic ie  
sam otności.  ■■>

M»*ła z e . s w e g o ,  kró tk iego , w o je n ­
n e g o  m a łż e ń s tw a  córc czkei k tó ra  u- 
rnarfa na  ' jakąś  t r c m o w le c ą  chorobę ,  
zd ro w ą ,  śliczną córeczkę .  G d y b y  ż y ­
ła, życ  e m ia łoby  wielki cel i p e rsp ek ­
ty w a  lat nie b y ła b y - a n i  s traszna ,  ani 
sm utna. Ale te rze czy  na leża ły  już do 
dalekiej, o raw ie  zapomnianej p rze sz ło ­
ści, pogrzebanej w naj tajn iejszych za ­
k ą tk ac h  serca .

S ta n ę ła  ko ło  okna, p rzez  k tó re  w y ­
g lądał S p en ce r  Babiny ton i sp o jrza ła  
na w y s t a w ę  z  w ó zk a m i dla n iem o­
wląt;  o d w ró c i ła  się  z bó lem  w  Sercu.

Na stoliku leżało  p a rę  lis tów  % za­
proszeniam i,  na k tó re  je szcze nie o d ­
powiedzia ła . U siadła i ujęła za pioro. 
N araz ie  m ia ła  życ ie  w y p e łn io n e  po  
brzegi. Nie m og ła  się s k a rż y ć  na nudę
i  zaniedbanie .  Aie b y ły  to  w sz y s tk o  
rz e c z y  błahe,  n ie istotne. Na b a lu s t ra ­
dzie  s tolika s ta ła  w  s reb rne j  ram ce 
fo tografia  n ieży jącego  m ęża ,  s y m p a ty ­
cznego  m łodzieńca w  m undurze ,  z  tw a  
rzą  n a c e c h o w a n ą  . s z c z e r o ś c i  i o d w a ­
gą. W  W ielkiej B ry ta m i  rzadko  k tó ry  
dom  nie k r y je  w  sw ych  ś c a n a c h  t a ­
kiej ża łosnej pam iątki.  Jeże li  zapom ni­
my, za co  ta c y  umierali, niech spadnie  
na n a s  p rz e k le ń s tw o  b ó s tw a ,  k tó re  
rządzi  naszem i .przeznaczeniami.

P o la  w sp a r ta  łokciami o  stolik, z 
b rodą  na rękach, u tonę ła  w n iem ej 
rozm ow ie  z łoiografją. C zy  ten " m a r ­
ły  w zią łby  jej za złe ponow ne  m ał­
że ń s tw o ?  C z y  u z n a łb y  za  ujmę dla 
sw ej pamięci, g d y b y  w y s z ła  za  jakie­
goś d ob rego  cz łow ieka,  k tó r y b y  ja u- 
wolnił  o d  z m o ry  sam o tnośc i?  W ie ­
dział. że  b y ł a ^ e g o  ciałem, se rcem  \ 
duszą.  S ta r a ła  sie b y ć  o d w aż n a  i prze­
c i w s t a w i ć  się śwdatu ‘tak  nieugięcie, , 
jak on nieprzyjacie lowi, aie w ycho-  
dziłc z tego ty lko  tchó rzostw o ,  m as-  | 
k o w a n e  w span ia łem j pozuraini. C zy  
m ia łb y  jej za zlc, g d y b y ?  W y d a ło  się 
jej, że su ro w e  us ta  p o r t re tu  z łoży ły  
s ;ę do  uśm iechu i że  z nieskończone,?

dał] dolecia ł sz m e r  n iezapom nianego  
g ło su .

—  Kochana1, jak  m ożesz mnie p o są­
dzać  o takie bezsensowum sam ołub- 
s tw o ?  Ż y jesz  c ie lesnem  życ iem . 7. któ 
rem  ja nie m am  nic wspólnego , a w ła- 
ściwie tylko tyle , ż e  ży czę  ci szczę­
ścia. Je s te m  duchem, a w  duchu  je s ­
teś  moja na  wieki,  choćbyś  pojęła nie 
w iem  ilu m ężów .

U s ły sz a ła  jego n iedbały  śmiech.
P rz e ta r ł a  oczy, p rzec iągnę ła  się i 

znów  s ięgnęła po  pióro.
—  Ja k a ż  ja je s tem  n iem ądra  — 

sz ep n ę‘a.
Z apisa ła  k ilka b ile tów  dużem, śmia- 

lm  pism em  i sp ró b o w a ła  c z y ta ć  po ­
w ieść .  Lecz  m yśli jej w ę d r o w a ły  gdzie 
indziej. Co ją ta k  r o z e b ra ło ?  C zy  fakt, 
że p o c z c iw y  S pence r  poprosił  ią znów  
o rę k ę ?  Z nała  go ud na jdaw nie jszych  
lat. Z a w sz e  b y ł  tak i  su c h y  i p a ty k o ­
w a ty .  Z aw sz e  m ia ła  go ,za w ie rn e g o  
przyjacie la .  G dyby p o tra e b o w a ł  jej r a ­
dy  lub opiek i/  p o sz ła b y  za  n im na  ku- 
niee św ia ta .  Ale pomimo jego w iernej 
miłości i w yb itne j  pozycji  socjalnej 
nie w y s z l a b y  za niego, ch o ć b y  zo s ta ł  
na św-iecie sam jeden. Zdolności jego 
he u legały  kw estji .  S k o ń czy ł  s tud ia  
w  Oxfordzie tak  śwnetnie, jak to  sobie 
ty lko m ożna w y o b ra z ić  W  minister­
s tw ie  sp ra w  zag ran ic zn y c h  w y ró ż n ił  
się odrazu , jako  m a te r ja ł  n a  p ie rw sz o ­
rzędnego  dyp lom atę ,  a  od  tego czasu  
posunął się b a r d z o  daleko P o la  in te re­
so w a ła  się jego k a r ie rą  sz czerze ,  lecz

z hum orem . Kiedy n iedaw no , na ja- 
kiem ś oricjainem przyjęciu , po  zedł 
do riiei w .b la sk u  o rd e ró w  i z zap o w ie ­
dzią now ych  o św ia d c z y n  w  z a c h w y ­
conych  źrenicach, zas łon i ła  oczy. b ła ­
gając, ab y  w ie lkoduszny  łowisz 
oszczędził  b iedną AemeltylO ik  nie byt 
z i ry to w a n y ,  nie m og ła  go t rak to w a ć  
inaczej, jak z hum orem . Nic w icćuia la  
co w  n m b y io  takiego', co budziło. w  Ń'ej 
poczucie kom i/nm . Chochlik zlośiicy 
lubi w y sz n k n y a ć  ludzkie usterki ,  ale 
to nie by io  w sz y s tk o .  Raz chochlik 
ó w  skłonił pannę s łużącą  Holi i lokaja 
B abingtona do wzajemno eh /.wierzeń. 
W  rezultacie  s łużąca,  w ie rn a  i Oddana, 
ale z a w sze  t ro ch ę  sw o b o Jn a .  tak  ja!,- 
za pan ieńsk ich  cz asó w  sw ej p a n ;, f - 
in fo rm ow ała  ją o paru  d z iw a c tw a ch  

f | ; r  S p a m e r a .  Po la  umiała l a m o w a ć  
gada tl iw ość  dz iew cz y n y ,  k tó ra  
■swej s t ro n y  posiada ła  zdolność, w y r o ­
bioną p rak ty k ą ,  kom un ikow an ia  plotek 
z b ły sk a w icz n ą  szybkością ,  Nun Poia 
zdąży  la  za k ręc ić  k ran  zw ie rzeń , j i r  
się dow iedz ia ła ,  że  sir S pence r  miai 
sw ój spec ja lny  sy s te m  noszenia  nici. 
zny. Tuzin  f lane low ych piżam., punu 
m c ro w a n y c h  od jednego  do dv. n.nasta 
m usia ło  mu s łużyć  kolejno, pcK-firm 
ks iążeczki bieliźnia.nei. kcór?. p ro w a ­
dził w lasnoręczu łe .  J e d n a  amyffca w y ­
s ta rc za ła ,  a b y  w  dom u w ybucha ła  
a w a n tu r a  i sk a rg i  i u  n iesforność  snuł­
by. ro z rzu tn o ść  n a ro d u  j b o b r o w ic k ą  
z a ra z ę  ogarn ia jącą  e j *  E u ro p ę

ic. c. ńS
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